
NASZ KOMENTARZ

TT? SZELKI postęp techniczny 
rr może być uzasadniony tylko 

wtedy, gdy jest podporządko­
wany szeroko pojmowanym celom 
ekonomicznym: zwiększeniu społe­
cznej wydajności pracy, obniżeniu 
kosztów wytwarzania, lepszemu za­
spokojeniu zapotrzebowania na róż­
nego rodzaju dobra. Ale z kolei 
ekonomika musi stwarzać dla po­
stępu technicznego jak najdogod­
niejsze warunki.

Z zasady jedności techniki i eko­
nomiki nieodzownie wynika konie­
czność wzajemnego uwarunkowania 
działalności grup zawodowych re­
prezentujących obie te dziedziny,’ a 
więc techników i ekonomistów. 
Obie te grupy powinny ze sobą ści­
śle i harmonijnie współdziałać, do­
brze nawzajem się rozumieć. IV tej

sferze następują w ostatnich latach 
pomyślne zmiany, podsycane i kie­
rowane szeregiem aktów i decyzji 
władz centralnych, a m.in. Uchwalą 
RM nr 224 z r. 1964 o organizacji 
służb ekonomicznych i postępie 
ekonomiczno-organizacyjnym w go­
spodarce. Mimo to trudno twierdzić, 
że w tej dziedzinie dokonano już 
przełomu. Wciąż obserwujemy zja­
wiska świadczące o niedocenianiu 
wymogów ekonomiki, traktowania 
techniki produkcji jako celu samego 
w sobie. Nie ulega wątpliwości, że 
przerosty takiego poniekąd „tech­
nokratycznego” nastawienia muszą 
ujemnie odbijać się na ekonomicz­
nych. efektach gospodarowania. I 
dlatego ostatnio największa impre­
za polskich, ekonomistów, jaką jest 
doroczna konferencja w Wiśle, zo­
stała poświęcona właśnie temu pro­
blemowi.

O ciekawych zagadnieniach oma­
wianych na tej konferencji i wy­
suwanych tam postulatach, piszemy 
osobno (str. 2). Tu natomiast chce- 
my zwrócić uwagę na te aspekty 
problemu praktycznej integracji te­
chniki i ekonomiki, które wydają 
się nam szczególnie istotne. Dlacze­
go właśnie ostaMio sprawa ta staje 
się dla nas tak ważna? Wkroczyli­
śmy w nowy etap rozboju gospo­
darki, przechodzimy bowiem ' ód 
ekstensywnych do intensywnych 
form wzrostu, a równocześnie od 
centralistycznych do bardziej zde­
centralizowanych metod zarządza­
nia. Im wyższy zaś szczebel rozwo­
ju gospodarki, tym więcej mają do 
powiedzenia ekonomiści, a ich de­
cydująca rola w gospodarce krajów 
szybko rozwijających się jest zja­
wiskiem oczywistym. Bowiem w 
miarę przechodzenia od form eks­
tensywnych do intensywnych z na­
tury rzeczy rośnie znaczenie wszy­
stkich. ekonomicznych aspektów 
produkcji, a zwłaszcza rachunku 
ekonomicznego efektywności. Nasta­
wienie na nowe formy wymaga 
przy tym jak najpełniejszego wy­
zwolenia oddolnej inicjatywy , i 
zwiększenia stopnia samodzielności 
poszczególnych jednostek gospodar­
czych, a więc decentralizacji zarzą­
dzania. Z jednej strony musi wzro­
snąć znaczenie ekonomistów w pra­
cy przedsiębiorstwa czy^ zjednocze­
nia, równocześnie zaś zwiększa się 
udział tych jednostek w systemie 
zarządzania — a wszystko to pro­
wadzi do poważnego zwiększenia 
roli ekonomistów w zarządzaniu 
gospodarką.

Nie oznacza to bynajmniej u- 
mniejszenia rangi techników. Rola 
postępu technicznego w światowej 
gospodarce rośnie, ma on coraz 
większy wpływ na wzrost dochodu 
narodowego, stąd też nader ważnym 
zadaniem, socjalistycznych państw 
europejskich jest obecnie możliwie 
jak najpełniejsze wykorzystanie 
najnowszych osiągnięć nauki i tech­
niki. Również i nasz kraj wchodzi 
w ten etap rozwoju, w którym 
szybkie wdrażanie najbardziej efek­
tywnych form postępu technicznego 
to coraz większym stopniu decydu­
je o dalszym wzroście gospodar­
czym.

Takie zwiększanie rangi postępu 
technicznego zmienia jednak rolę 
techników w kierowaniu gospodar­
ką. W poprzednim okresie tzw. „te- 
chnokracja" wcale nie polegała na 
dominującej roli postępu technicz- 
cznego; po prostu inżynierowie byli 
tymi, którzy dawali największy 
wkład w ilościowe zwiększanie po­
tencjału produkcyjnego i rozmiarów 
produkcji. Obecnie natomiast, gdy 
kładziemy większy nacisk na postęp 
techniki polegający na zmianach 
jakościowych, potrzebne jest znacz­
nie większe skupienie wysiłków na­
szych inżynierów na działalności 
naukowo-badawczej, na poznawaniu 
i stosowaniu najrozmaitszych inno­
wacji technicznych, na różnorakich 
formach usprawniania procesu pro­
dukcyjnego. Na jakich kierunkach 

koncentrować te wysiłki — muszą 
decydować najpilniejsze potrzeby 
gospodarki określone wymogami ra­
chunku ekonomicznego.

Tak więc właśnie na obecnym 
etapie rozwoju naszej gospodarki 
jest nam szczególnie potrzebna in­
tegracja myśli technicznej i ekono­
micznej oraz ścisłe współdziałanie 
techników z ekonomistami. W wa­
runkach współczesnej produkcji je­
dni bez drugich nie mogą się obejść. 
Lecz wspólne działanie stawia przed 
nimi dodatkowe, bardzo istotne wy­
magania. Potrzebna jest bowiem z 
jednej strony „ekonomizacja" tech­
ników, a z drugiej — „technicyza-' 
cja" ekonomistów. Nie chodzi tu 
rzecz jasna o przekwalifikowanie 
się, lecz o wzajemne możliwie głę­
bokie poznanie i zrozumienie pro­
blematyki obu współpracujących 
stron. Jego celem jest koncentracja 
na tych kierunkach, które obecnie 
są dla nas najbardziej efektywne 
ekonomicznie. Ekonomiczne myśle­
nie obowiązuje techników również 
przy rozwiązywaniu wszelkich 
spraw techniczno-organizacyjnych, 
z którymi codziennie spotyka się 
każdy technik zatrudniony — jak 
to się mówi — „przy bieżącej pro­
dukcji" i kierujący pracą wytwór­
czą ną swoim odcinku. Aby zaś le­
piej określać i oceniać ekonomiczną 
celowość postępu techniczno-organi­
zacyjnego — ekonomiści muszą le­
piej opanować metody liczenia jego 
efektywności.

Choć integracja działania techni­
ków i ekonomistów stwarza doda­
tkowe wymagania wobec obu stron 
— dość istotnym jej warunkiem jest 
jednak zwiększenie w przemyśle 
rangi służb ekonomicznych. Dlatego, 
że mimo wszystko jest ona wciąż 
jeszcze znacznie mniejsza, aniżeli 
ranga służb technicznych. Nie ulega 
wątpliwości, że jeśli chcemy ścisłe­
go współdziałania techników i eko­
nomistów, opartego na wzajemnym 
zrozumieniu i docenianiu, na wza­
jemnym respektowaniu potrzeb i u- 
zasadnionych żądań — rangi obu 
służb muszą być podobne.

Postępujące zmiany w systemie 
zarządzania, planowania i bodźców, 
uwzględniające wymogi rachunku 
ekonomicznego, idą właśnie w tym 
kierunku, który powinien ułatwić 
ekonomistom zyskanie właściwej 
rangi. Ale pozycja ekonomistów w 
przemyśle zależy również od ich 
własnej postawy, a zwłaszcza od 
ich aktywności w podnoszeniu po­
ziomu gospodarki.

Przejawem tej aktywności jest 
inicjatywa ścisłego współdziałania z 
technikami. Na konferencji w Wi­
śle postulowano szereg konkretnych 
form współpracy i niezbędnego dla 
niej doszkalania — o czym piszemy 
bliżej w relacji z obrad. Teraz ko­
lej na inicjatywę kół PTE. Wydoje 
się, że środowisko ekonomistów, 
dzięki bliższemu przedyskutowaniu 
tych, spraw jest obecnie trochę bar­
dziej niż środowisko techniczne za­
interesowane w nawiązaniu stałego 
systematycznego współdziałania. 1 
warto, aby sprawy te znalazły się 
na forum dyskusji również w śro­
dowisku techników.

W.S.G.

W NUMERZE:
Jerzy Urban — ŻYCIE NA RATY (I) — NA 
WOLNYCH OBROTACH . — str. 1

Nie weszliśmy dzięki OKS do rodziny narodów, 
których konsumpcja oparta jest o zasadę: kupuje 
dziś — zapłacę jutro. Kredyt ustabilizował się u nas 
na skromnej pozycji czynnika mało ważącego o struk­
turze obrotów handlu i o etylu .konsumpcji ludności. 
Ostatnio wystąpiły nawet symptomy wskazujące na 
dalsze zmniejszanie roli kredytu w naszym życiu.

Autor stara się dociec przyczyn „wystąpienia w Pol­
sce odmiennych tendencji w porównaniu z Innymi 
krajami, gdzie kredyt rozwija się 'dynamicznie.

Antoni Gutowski — WSKAŹNIK RENTOWNO­
ŚCI CZYLI KŁOPOTY NIEPRZYGOTOWANE­
GO — str. 1

Krytyka wskaźnika rentowności w przemyśle do­
równuje obecnie krytyce wskaźnika produkcji global­
nej. Nowy miernik, o który przemysł zabiegał w cią­
gu wielu lat tuż po wprowadzeniu zaczął ciążyć 

• przedsiębiorstwom i zjednoczeniom. Pracownicy prze­
mysłu wprost głoszą, że nowy miernik jest równie 
nieprecyzyjny, co stary.

Jakie są źródła owej krytyki?

Witold Trąmpcryńźki — DZIESIĘĆ LAT STA­
ŁEJ KOMISJI HANDLU ZAGRANICZNEGO 
RWPG — str. 8

Autor plsze o glównyęh kierunkach driałanla Stałej , 
Komisji Handlu Zagranicznego RWPG w okresie' 
dziesięciolecia oraz o sposobach rozwiązywania waż­
nych problemów organizacyjnych i prawno-ekono­
micznych.

MODERNIZACJA
W cyklu „Modernizacja” zamlesaezamy artyknłyt ' 

BARBARY WIŚNIEWSKIEJ o Żyrardowskich Zakła­
dach Przemysłu Lniarskiego pt. W OCZEKIWANIU 
NA ODKRYWCĘ i KAROLA SZWARCA o warszaw­
skiej fabryce „ELWA” — NAPRZECIW JAKIEMU 
ZAPOTRZEBOWANIU? — str. < i I

U

Cena 2 zl {$ 
nnyHOHoniyśyi

Rok XXII

Z
 SOCJALIZMEM umarł 
kredyt w zaprzyjaźnio­
nym sklepiku i po 10 
latach odrodził się w 
formie zinstytucjonalizor 
wanej. Ów dawniejszy, 

wsparty o sklepikarską łaskę kre­
dyt służył najbiedniejszym dla 
przetrwania. Współczesny jest na 
miarę dzisiejszych potrzeb. Umo­
żliwia kupowanie na raty słod­
kiego lub osłodzonego życia na wy­
soki połysk z kapitanem Klossem 
do kolacji.

Społeczeństwo mające markę 
lekkomyślnego, myślącego w spo­
sób odekonomizowany i przez hi-s 
storię oduczonego od martwienia 

NA WOLNYCH OBROTACH

się na zapas i trapienia o. przy­
szłość nie zaczęło wszakże żyć na 
kredyt. Nie weszliśmy do rodziny 
narodów, w których cała 'konsump­
cja oparta jest o zasadę: kupuję 
dziś_ — zapracuję jutró. Polskie 
budżety rodzinne 'w pozycji „wy­
datki" nie zaczęły być dwudzielne: 
na chleb i na spłatę rat. Kredy­
towanie konsumpcji ma w naszym 
życiu skromniutki udział. Tak by­
ło zawsze i wszędzie na początek, 
potem wszakże udzielanie i korzy­
stanie z kredytu lawinowo nara­
stało, tak, że ludzie równie czę­
sto zaczęlj płacić adresowanym w 
przyszłość zobowiązaniem co bank­
notem, lub czekiem. U nas nie. 
Kredyt ustabilizował się na swej 
skromnej pozycji czynnika mało 
ważącego w strukturze obrotów 
handlu i w stylu konsumpcji lu­
dzi. Ostatnio zaś zaobserwowano 
pierwszy symptom jakby ustępo­
wania obrotów kredytowanych z 
placu. W pierwszym kwartale 1967 
udzielony kredyt był niższy, niż w 
takimż czasie poprzedniego roku, a 
zjawisko owo wystąpiło po raz 
pierwszy od sześciu lat. Było ono 
wynikiem wycofania się z kredyto­
wania niektórych rodzajów pro­
duktów w związku ze zmniejsze­
niem ich podaży. Takie wycofy­
wanie się jest złem niezależnym 
od układu na rynku, a jego przy­
czyna świadczy o mankamentach 
w planowaniu produkcji i przewi­
dywaniu konsumpcji.

*
W Polsce niedorozwój kredyto­

wania konsumpcji jest faktem, czy­
li rzeczą, której dyskutowanie nie 
ma większego sensu. Godną dysku­
sji rzeczą jest natomiast interpre­
tacja faktu: czy to dobrze, czy to 
źle. I ten spór pragnąłbym zapo­
czątkować. Wpierw wszakże wypa­
da udokumentować niedorozwój, 
wyłuskać tę prawdę spod wskaź­
ników świadczących o dynamicz=

nym tempie wzrostu obrotów ra­
talnych.

Jeśli kredyty udzielone przez 
ORS na przestrzeni- roku 1957 (w 
zasadzie startowego) uznać za 100, 
to w 1964 r. wyniosły one 332,9. 
W analogicznym mniej więcej o- 
kresie, bo w dziesięcioleciu 1955— 
1965 wielkość kredytu konsumpcyj­
nego w ojczyźnie życia na kredyt 
— Stanach Zjednoczonych Amery­
ki wzrosła tylko o 100 proc. Czyli, 
że polskie . tempo wzrostu było 
przeszło trzy razy szybsze, niż ame­
rykańskie. Tyle tylko, że tempo 
przyrostu jest z zasady odwrotnie 
proporcjonalne do skali zaawanso­
wania w życiu na kredyt.

JERZY URBAN

Aktualne roczne wydatki ludno­
ści Polski o z góry niewiadomym 
przeznaczeniu (tj. po odjęciu ko­
mornego, świadczeń, składek, podat- 
ków .itp.) wynoszą 300 miliardów 
złotych? Udział zakupów na kredyt 
wynosi tylko około 4 proc, tej sumy 
(i około 8 proc, wydatków na za­
kupy towarów przemysłowych). 
Tymczasem, w takich Stanach 1/3 
wszystkich towarów sprzedawanych 
w detalu kupowana jęst na kredyt, 
a spożycie kredytowane wzrasta 
dwa rązy szybciej, niż cała kon­
sumpcja. U nas przeciwnie — wiel­
kość kredytu rośnie w ostatnich dwóch 
latach 1965 i 1966 niewiele szyb­
ciej, niż obroty w handlu. W nie­
których zaś podstawowych dla o- 
brotów ratalnych grupach towaro­
wych dynamika wzrostu obrotów 
jest o wiele wyższa, niż dynamika 
wzrostu sprawunków kredytowa­
nych. Na przykład w 5-lecm 1960— 
1965 sprzedaż mebli wzrosła o 55,5 
proc., a sprzedaż mebli na kredyt 
o 16,8 proc.

Jeśli co roku wielkość udziela­
nego przez ORS kredytu rośnie 
(1963 r. — 5.994 min, 1964 — 6.093 
min, 1965 —' 6.764 min, 1966 — 
8.260 min) to jest to trend wzrostu 
na skalę wzrośtu obrotów w han­
dlu, czyli, że pozycja sprawunków 
ratalnych w całokształcie obrotów 
pozostaje względnie niezmienna. 1 
dlatego uprawnione jest mówienie 
o stagnacji.

Przyczyny tego, że kupowanie na 
kredyt nie stało się u nas żywio­
łem, nie narosło lawinowo, czego 
można by oczekiwać w sytuacji 
społecznej, gdy apetyty konsump­
cyjne są o wiele wyższe, niż moż­
ność ich zaspokojenia z bieżącej 
pensji — wielce są różnorodne. 
Główne z nich to sytuacja rynko­
wa i kształt polityki władz handlo­
wych wobec obrotów ratalnych.

Nie sądzę, aby brak predyspozy­
cji społeczeństwa do gwałtownego 
zwielokrotnienia zakupów w ślad 

za pojawianiem się możliwości na­
bywania towarów na kredyt spo­
wodowany był strachem przed za­
dłużaniem się, brakiem większych 
tradycji kupowania nie za gotówkę, 
czy poczuciem niestabilności włas­
nej pozycji zarobkowej. Główną 
przyczyną jest to, że rynek nie jest 
w pełni nasycony towarami o wy­
sokiej cenie jednostkowej, budzący­
mi szczególne pożądanie nabywców. 
Po prostu obecnie raczej brak 
atrakcyjności towarów niż brak 
gotówki na ich nabywanie jest 
głównym hamulcem wzrostu obro­
tów.

Polityka w zakresie dopuszcza­
nia towarów lub niedopuszczania 

do sprzedaży ratalnej i określenia 
warunków tej sprzedaży utrwala 
stagnację rozwojową systemu ra-_ 
talnego. Przede wszystkim limito­
wana jest sama kwota globalna, 
jaką ORS może co kwartał poży­
czać konsumentom, ale ten limit 
nie stanowi hamulca, bowiem 
stale jest wyższy, niż zapotrzebo­
wanie kandydatów na wierzycieli 
ORS. Główne ograniczenia prakty­
ki kupowania na raty są zresztą, 
o czym wspominałem, nie rezulta­
tem polityki w zakresie kredyto­
wania konsumpcji — ale braku 
dostatecznej ilości odpowiednio 
atrakcyjnych, droższych artykułów 
przemysłowych, w tym towarów 
pochodzenia zagranicznego. Względ­
ne absencjonowanie ORS bierze się 
więc z jakościowych niedostatków 
produktów krajowych i skromnej 
podaży importowanych. Zjawisko 
to odbijane jest zresztą przez pra­
widłowość. żę obroty handlu wzra­
stają wolniej niż siła nabywcza, 
a dynamika wzrostu oszczędności 
jest wyższa, niż dynamika wzrostu 
zakupów.

Na tym, ale nie tylko na tym tle 
zrodziły się pewne pryncypia poli­
tyki kredytowania konsumpcji. We­
dle istniejących założeń udzielanie 
ratalnie spłacanego • przez łudzi 
kredytu na kupno towarów prze­
mysłowych nie ma służyć po pro­
stu stymulowaniu konsumpcji, w 
rozumieniu: wszelkiej konsumpcji 
produktów przemysłowych, jako 
takich. Nie mamy tu do czynienia 
z koncepcją sprzedaży ratalnej ja­
ko systemu podnoszenia aktualnej 
stopy życiowej ponad poziom 
współczesnych dochodów, by wcześ­
niej uprzystępnić ludziom możli­
wości konsumpcyjne jakie daje no­
woczesna wytwórczość, przy zało­
żeniu, że ich koszt opłaci dopiero 
przyszła praca obywateli. Nie ma­
my innymi słowy do czynienia z

DOKOŃCZENIE NA STR. 6 i 7

SKALA
WZROSTU DOSTAW

i
W ocenie zmian «ytuacji ną Tynkiś 

artykułów odzieżowych nie 11WH( 
doceniany jest fakt, że ostatnie lat* 
przyniosły bardzo wydatny wzrost 
dostaw' wyrobów szczególnie na ryn. 
ku poszukiwanych. Np. dostawy ko­
szul stilonowych non-iron tylko a 
przemysłu lekkiego (bez importu) 
-wzrosły z 600 tys. w 1365 r. do ok. 
1 ntln szt. w 1966 r„ a w br. dojdą 
prawdopodobnie do 1,5 min szt. Do­
stawy rajstop szczególnie poszukiwa­
nych w miesiącach jesienno-zimo- 
wvCh wzrosły z 2,1 min szt. w 1365 ra­
do ok. 1,3 min szt. w 1366 r., a w br. 
mają wynieść ok. 4 ntln szt. Dosta­
wy tkanin ortalionowych wzrosły 
1.5 min metrów w 1965 r. do 3,7 min 
m w 196Ś r„ a w br. wyniosą praw­
dopodobnie ok. 5 ntln m.

Jeżeli pomimo tak wydatnego-wzro­
stu dostaw odczuwamy nadal braki 
zaopatrzenia w te wyroby, to dlatego» 
ze popyt na nie szybko rośnie. Powal. 
nv wzrost sprzedaży tych i niektó­
rych innych nowych wyrobów musi 
już jednak poważnie wpływać na za­
kupy innych artykułów i na ogólną 
sytuację pienlężno-rynkową. (grg)

NAJSŁABSZE OGNIWO 
SŁUŻBY ZDROWIA

Według ostatnich danych liczba 16* 
k żek w szpitalach psychiatrycznych w 
i przeliczeniu na 10 tys. mieszkańców. 
:: wynosi ok. 12. Osiągnięto to. jednak 

głównie dzięki znacznemu zagęszczę-^ 
a nut izb szpitalnych. Bez tego nad.- 

programowego. Zagęszczenia .podany, 
tJ wską^ni^ w£nosjlby%łylk^

ntmalne zapotrzebowanie'" oceniane' 
co jest natomiast na ok. 20 łóżek na U 
cii tvs. mieszkańców.

Plany inwestycyjne Ministerstw» 
w Zdrowia i Opieki Społecznej na bie- 

zące pięciolecie nie zapewniają ro»- 
i; wiązania tego problemu. W konsek- 

wencjl wielu chorych nie możesko- 
rz ostać ż opieki w zakładach ząm- 

: i kniętych, co, bardzo niekorzystnie, ed» 
M bija się na skuteczności kuracji.

WU ,

SKUP
PRODUKTÓW ROLNYCH 
W KWIETNIU BR.

Kwiecień ^r. znowu odznaczył się 
» wysoką dynamiką skupu produktów 

rolnych, a ściślej biorąć —, produk- 
tów hodowlanych, które stanowią wie­

li kszość skupu w tym okresie. Oce­
niając korzystnie dynamikę skupu, 
należy jednak mieć na uwadze, że 
w uh. roku w kwietniu były święta, 

H co oczywiście wpłynęło na zmniejsze- 
K nie bazy porównawczej, Żywca (w 
gj przeliczeniu na mięso) skupiono o 
fj 17% więcej, niż w tym samym cza­

sie uh. roku, przy czvm najwięcej 
ij wzrósł skup bydła (oki 21*/a) oraz trzo- 

dy mięsno-slomnowej (o 18,3%). Niż- 
% sza nieco dynamikę zanotowano w 
fi skupie cieląt i znacznie niższą — 

bekonów (l,6*/«). Jeśli chodzi o po- 
S zostale produkty zwierzęce, to wnn 
3 to jeszcze poinformować o wyso- 
3' kim poziomie skupu drobiu i jaj. Sku. 
g piono ich o blisko 30% więcej nii 

przed rokiem, (m.w.)

■ ZMIANY
$ W KONTRAKTACJI 

UPRAW ROŚLINNYCH
i/j Według danych ną koniec I kwar- 
* talu br. kontraktacja upraw roślin­
ie nych, a zwłaszcza zhóż przebiegł» 
g pomyślnie. Ogółem zakontraktowano 

zboża z powierzchni o ok. 36% wię- 
B kszej niż przed rokiem. Zakontrakto. 
ij winy obszar pod uprawę pszenicy 
3 konsumpcyjnej zwiększył się o ponad 

30%, żyta o ponad 80%, jęczmienia ka-
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czyli 
kłopoty nieprzygotowanego

ANTONI GUTOWSKI

S
PRAWA jest dość dziwna, 
i to z kilku względów. W 
przedsiębiorstwach i w zjed­
noczeniach, w całym właś­
ciwie przemyśle, od dawna 
panuje zgodna opinia, że 

kwota akumulacji jako finansowa 
dyrektywa jest bardzo nieprecyzyj­
na. Absolutna wielkość akumulacji 
nie świadczy bowiem, co od dawna 
wiadomo, o gospodarności zakładu, 
ani o prawidłowym wykorzystaniu 
środków trwałych i obrotowych. 
Zależy ona wszak nie tylko od roz­
miarów produkcji i obniżki kosz­
tów własnych, lecz w dużo więk­
szym Stępniu od struktury asorty­
mentowej produkcji, także od wy­
posażenia zakładu w środki produk­
cji. Z tych m. in. względów uchwa­
ła IV Plenum KC PZPR powitana 
została, w przemyśle z zadowole­
niem, zalecała bowiem zastąpienie 
wskaźnika dyrektywnego akumula­
cji nowym, syntetycznym wskaźni­
kiem rentowności.

Wiele się jednak zmieniło z chwi­
lą, kiedy wskaźnik rentowności za­

częto wprowadzać w życie... Wysu­
wa się liczne zastrzeżenia przeciw­
ko wskaźnikowi rentowności. Za­
nim przejdę do omówienia źródeł 
tej krytyki, zaprezentuję najpierw 
argumenty najbardziej typowe, z 
którymi autor zetknął się w jed­
nym ze zjednoczeń przemysłu.

GŁÓWNE ARGUMENTY

Argument pierwszy. „Istnieje głę­
boka nieufność — w przedsiębior­
stwach, zjednoczeniu, nawet w re­
sorcie — do precyzji, prawidłowości 
obliczeń wskaźnika. Zbyt duże Jest 
ryzyko błędu**.

Na każdym szczeblu hierarchii 
przemysłu powstało przekonanie, że 
jednostka nadrzędna może się po­
mylić, a konsekwencje tej pomyłki 
będą nader dotkliwe. „Dyrektor na 
skutek błędu jego zwierzchnika mo­
że stracić premię, która stanowi 
50 do 80 proc, ogółu jego zarob­
ków...**. Dlaczego może się pomylić 
resort? Ponieważ wskaźnik rentow­
ności obejmuje wszystkie rodzaje 

działalności gospodarczej zjednocze­
nia, . tzn. produkcję, budownictwo, 
zbyt. Potknąć się może także zjed­
noczenie, przedsiębiorstwo. Dlacze­
go? Chociażby dlatego, że wskaź­
nik rentowności na rok, dajmy na 
to 1967, ustalany był na podstawię 
przewidywanego wykonania plami 
roku 1966. Działo się to jednalc 
przed IV kwartałem, a więc kiedy 
istniało jeszcze wiele niewiado­
mych. W szczególnie trudnej sy­
tuacji są .przedsiębiorstwa produ­
kujące na rynek. Co kwartał otrzy­
mują one ' zarządzenia regulującę 
plany produkcji, a rynek staje się 
coraz bardziej wymagający, od pro­
ducentów żąda się większej ela­
styczności. Wszystko to prowadzi 
do zmian w strukturze asortymen­
towej wyrobów, w poziomie i struk­
turze kosztów. „Czyż można w tą.- 
kich warunkach prawidłowo obli­
czyć wskaźnik rentowności?**.

Argument drugi. „Wskaźnik ren­
towności nie Jest kryterium obiek-
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W ubiegłym

* W Warszawie odbyło się VIII 
plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR, na którym roz­
patrzono aktualne zadania w pra­
cy politycznej partii i omawiano 
układy międzypaństwowe zawarte 
przez Polskę z Czechosłowacją, 
NRD i Bułgarią oraz konferencję 
W Karłowych Warach.
# Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKO osiągnął 30 kwiet­
nia br. kwotę 59 233 min zł, w tym 
na książeczkach oszczędnościo­
wych 56 447 ml zł, a na rachun­
kach bieżących i rozliczeniowych 
2 786 min zł. W kwietniu wkłady 
oszczędnościowe wzrosły o 1509 
min zł, a łącznie od 1.1. do 30.4.br. 
— o 4 495 min zł. Liczba książe­
czek oszczędnościowych zwiększyła 
się w kwietniu o 266 tys., a w o- 
kresi.e 4 miesięcy br. — o 713 tys.
• W Moskwie zakończyło się 

XXIX posiedzenie Komitetu Wyko- 
ndwczego RWPG. Wicepremier P. 
Jaroszewicz następująco scharak­
teryzował te obrady: Zakończyliś­
my posiedzenie, w czasie którego 
wyczerpująco rozpatrzyliśmy gru­
pę ważnych zagadnień współpracy 
gospodarczej krajów RWPG i pod­
jęliśmy odpowiednie decyzje. 
Uzgodniliśmy zmiany w organiza­
cji wielostronnej specjalizacji i ko­
operacji produkcji, zmierzające do 
Jej rozszerzenia. Zmiany te mają 
na celu oparcie w szerszym stop­
niu podejmowanych decyzji na za­
sadach rachunku ekonomicznego, 
doprowadzanie do zawierania od­
powiednich umów oraz kontraktów. 
Poddaliśmy analizie współpracę w 
dziedzinie przemysłu hutniczego, w 
której mamy istotne osiągnięcia, 
będące podstawą dla korzystnej, 
bardziej rozwiniętej integracji hut­
nictwa naszych krajów. Przebieg 1 
dorobek ostatniego posiedzenia Ko­
mitetu Wykonawczego jest kro­
kiem naprzód w rozwoju wielo­
stronnej współpracy krajów RWPG. 
'Wszelkie, jako wiadomo, niedoce­
nianie wielostronnej współpracy 
krajów socjalistycznych i próby 
przeciwstawiania jej wyłącznie 
współpracy dwustronnej nie umac­
niają integracji krajów socjalistycz­
nych, lecz przeciwnie — osłabiają 
możliwości rozwoju ekonomik na­
szych krajów. Dwustronna współ­
praca jest ważnym elementem na­
szego współdziałania, ale w pełni 
owocna jest tylko wtedy, jeśli uzu­
pełnia i pogłębia współpracę wie­
lostronną. Doświadczenia uzyskiwa­
ne ze współpracy dwustrbnnej czę­
sto pobudzają do ciekawych i po­
żytecznych przedsięwzięć wielo­
stronnych. RWPG jest de iure i de R 
facto główną organizacją wielo­
stronnej współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych. Komitety 
dwustronne do spraw współpracy 
ekonomicznej i technicznej; utwo­
rzone przez kraje socjalistyczne, 
znakomicie ją uzupełniają. W swej 
pracy uwzględniają, one wytyczne 
1 zasady, opracowywane i przyj­
mowane- w RWPG. Podobnie postę­
pują organizacje wyspecjalizowane, 
w których bierze udział kilka kra­
jów RWPG. Nasz kraj stale wno­
si ze swej strony istotny wkład do 
dalszego rozwoju i pogłębiania 
współpracy wielostronnej krajów 
RWPG, wzrostu znaczenia oraz au­
torytetu tej organizacji. Nie jest 
tajemnicą, że w pracy organów 
RWPG był okres, w którym prze­
jawiały się tendencje* do pewnego 
zawężenia współpracy wielostron­
nej w obawie, iż przy obecnym po­
ziomie rozwoju niektórych krajów 
mogą powstać sprzeczności między 
interesami, związanymi z rozwojem 
gospodarki narodowej tych krajów 
i dalszym zacieśnianiem wielostron­
nej współpracy gospodarczej, a 
także rozwijaniem jej w nowych 
formach. Wydaje się, że okres ten 
mamy już poza sobą. Przezwycię­
żanie tych trudności następuje na 
drodze ścisłego przestrzegania sta­
tutowej zasady-. zainteresowania, 
która zapewnia każdemu krajowi 
RWPG pełną swobodę uczestnictwa 
lub powstrzymania sie od udziału 
w poszczególnych przedsięwzięciach. 
Jest to słuszna zasada, której wła­
ściwe stosowanie przyczynia się do 
rozwoju wielostronnej współpracy 
gospodarczej i technicznej.
• W Warszawie zakończyły się 1 

obrady polsko-jugosłowiańskiego 
komitetu współpracy gospodarczej. 
Komitet rozpatrzył podstawowe 
problemy rozwoju obustronnych 
stosunków ekonomicznych. Stwier-' 
dzono dalszy postęp w rozwoju 
wzajemnych obrotów handlowych, 
które w ub. r. w porównaniu z ro­
kiem poprzednim powiększyły się o 
ponad 12 proc., przy czym bardzo 
wydatnie — bo o ponad 65 proc, 
wzrosły obroty sprzętem inwesty­
cyjnym. Akceptując protokół z po­
siedzenia komisji mieszanej, komi­
tet określił jako szczególnie ważne 
rozwijanie współpracy w zakresie 
produkcji obrabiarek do metali, w 
zakresie przemysłu motoryzacyjne­
go i silnikowego, wyposażenia <J’a 
obiektów energetycznych, urządzeń 
dła przemysłu chemicznego, ma­
szyn I urządzeń dla górnictwa oraz 
przemysłu stoczniowego. Jednocze­
śnie komitet uznał za słuszne Ini­
cjatywy. mające na celu tworzenie 
udogodnień organizacyjnych dla 
rozwoju współpracy przemysłowej, 
naukowo-technicznej oraz dla 
współdziałania w dostawach na 
rynki krajów trzecich. Komitet roz­
patrzył realizacje umowy o wsn6ł- 
pracy w dziedzinie produkcji 1 
dostaw tlenku glinu oraz o współ­
pracy przemysłowej i wzajemnych 
dostawach zesnołów 1 części do 
produkcji samochodów osobowych.

Nr 21 (818) - 21.V.1967 r.

T
O już jedenasty raz spotkali 
się w Wiśle ekonomiści — 
działacze gospodarczy i nau- 
kov/cy z całego kraju. Spot­
kali się, aby w szerokim gro­
nie przedyskutować temat 
szczególnie dziś ważny dla naszej 

gospodarki — problem jedności te­
chniki i ekonomiki w przemyśle. 
Zarówno interesująca treść kilku­
nastu referatów, przygotowanych 
na konferencję przez doborową 
stawkę autorów, jak i dyskusja — 
warte są odnotowania przynajmniej 
w skrócie.

★
Weżmy najpierw dwa referaty, 

które mówiły o najbardziej ogól­
nych aspektach zagadnienia.

DR WŁADYSŁAW ZASTAWNY 
(WSE — Katowice) przedstawił 
„Ogólne przesłanki Jedności techni­
ki i ekonomiki w gospodarce prze­
mysłowej”, która to jedność istnia­
ła zawsze i wszędzie, bez względu 
na poziom techniki czy społeczny 
sposób produkcji. A jednak problem 
to nie zawsze właściwie rozumiany, 
stąd też pożyteczne jest wyjaśnie­
nie w tym referacie szeregu istot­
nych pojęć i omówienie słusznej te­
zy, iż „postęp techniczny jest pro­
blemem nie technicznym, lecz eko­
nomicznym”. Mamy tu m.in. teore­
tyczne uzasadnienie, dlaczego po­
stęp techniczny nie może być celem 
samym w sobie, a ma sens tylko 
wtedy, gdy służy celom ekonomicz­
nym i tak właśnie należy go nakie- 
rowywać poprzez odpowiednie 
dźwignie ekonomiczne.

DOC. DR BRONISŁAW MISZEW- 
SKI (Politechnika Śląska) w swym 
referacie „Podstawowe problemy 
postępu techniczno-ekonomicznego 
w przemyśle" naświetlił tę tematy­
kę, od innej strony. Przedstawił 
próbę wyjaśnienia treści pojęć „po­
stęp techniczny” i „postęp ekono­
miczny” oraz związków zachodzą­
cych między nimi, w praktyce so­
cjalistycznego przemysłu (możliwo­
ści adaptacyjne socjalistycznych 
stosunków produkcji, konkretyzacja 
celu produkcji socjalistycznej w go­
spodarce przemysłowej, kryterium 
zastosowania postępu technicznego, 
główny kierunek postępu technicz­
nego w gospodarce socjalistycznej, 
dialektyczny związek postępu tech­
nicznego i ekonomicznego, instytu­
cjonalne warunki wdrażania go w 
przemyśle).

Dalsza grupa referatów mówiła 
już o zagadnieniach tych w sposób 
bardziej • praktyczny, bezpośrednio 
nawiązujący do aktualnych potrzeb 
gospodarki.

I tak DR ZBIGNIEW MADEJ 
(Kom. Nauki i Techniki) przedsta­
wił „Problemy postępu techniczne­
go w gospodarce światowej”: znacz­
ne w ostatnich kilkudziesięciu la­
tach przyspieszenie tempa rozwoju 
nauki i techniki, wpływ postępu 
technicznego na wzrost dochodu 
narodowego, bardzo nierównomier­
ne rozłożenie w świecie dobro­
dziejstw nauki i techniki. Z tej 
światowej sytuacji technicznej pły­
ną określone implikacje dla krajów 
socjalistycznych, z których poza 
ZSRR żaden nie może prowadzić 
badań na całym froncie. Na ile je­
dnak powinny one włączyć się do 
światowego nurtu, a na ile two­
rzyć odrębny biegun,- w jakich 
kierunkach trzeba więc działać,«jak 
współdziałać — oto dalsze sprawy, 
omówione w tym żywym, pełnym 
frapujących przykładów referacie.

Bliższym nawiązaniem tej proble­
matyki do aktualnych potrzeb gos­
podarczych naszego kraju zajął się 
Prezes ZG PTE DOC. DR JOZEF 
PAJESTKA (Instytut Planowania) 
w referacie „Ekonomiczne cele i 
warunki postępu technicznego”. Roz. 
wój techniki musi być nakierowy- 
wany u nas na rozwiązywanie1 klu­
czowych problemów ekonomicznych, 
decydujących dziś o ogólnej efek­
tywności gospodarki. Tak np.. w 
przemyśle maszynowym i przy pro­
dukcji przemysłowych dóbr kon­
sumpcyjnych chodzi głównie o pod­
niesienie walorów ekonomicznych i 
jakości wyrobów finalnych. A dłu­
gofalowe wysiłki badawcze całej 
gospodarki należy bardziej nasta­
wiać na uzyskiwanie oszczędności 
surowcowych i obniżanie kapitało- 
chłonności rozwoju produkcji. Poza 
tym istotny jest dla nas rozwój tzw. 
„pracochłonnej" produkcji. Tej 
„ekonomizacji” techniki musi jed­
nak , towarzyszyć z drugiej strony 
techniczna orientacja myśli ekono­
micznej, co stworzyłoby warunki 
strukturalne bardziej sprzyjające 
właściwemu rozwojowi techniki po­
przez zapewnienie mu właściwej 
skali zespołów produkcyjno-badaw- 
czych, zwłaszcza w dziedzinach bę­
dących „nośnikiem" najnowocześ­
niejszej technologii, trzeba bowiem 
orientować się na dziedziny najbar­
dziej dynamiczne technicznie.

i regionalnych rachunkach plani­
stycznych. Rachunek kompleksowy 
ma więc określone funkcje: wy­
niki jego są w pewnych sprawach 
decydujące, w innych nie, ale daje 
on możliwość spojrzenia na rozwój 
wszystkich branż w świetle rachun­
ku kompleksowego. Jakość ostate­
cznych wyników rachunku kom­
pleksowego (centralnego) zależy 
głównie od parametrów odcinko­
wych (branżowych).

Po tej ekspozycji problemu autor 
omawia model rachunku, główne 
kierunki analitycznego wykorzy­
stania modeli, problematykę współ­
czynników nakładów, zależności 
międzyokresowe i konkluduje:

„Przy rozpatrywaniu przedsta­
wionych metod kompleksowej ana­
lizy proporcji planu, metod korzy­
stających z matematycznych tech­
nik programowania, nie można zbyt 
dosłownie 1 upraszczająco trakto­
wać przeprowadzonych rachunków 
optymalizujących ani bezkrytycznie 
interpretować otrzymywanych wy­
ników. (...) Głównym celem plano­
wania perspektywicznego nie jest 
prognoza zmian ilościowych i dą­
żenie do formalnego zbilansowania 
takich odcinkowych prognoz. Pod­

O tym, o jakie to chodzi dzledzl-

„GOSPODARKA PLANOWA" 
nr 4/1967

NOWE metody budowy i ana­
lizy proporcji planu są — 
jak wiadomo — od pewnego 

czasu w centrum uwagi naszej pla­
nistyki i nauk ekonomicznych. Gro­
madzi się literatura, precyzują się 
stanowiska co do możliwości zasto­
sowań tych metod. W sumie, ko­
rzyści, jakie stąd mają wynikać, 
sprowadzają się do realnych, u- 
chwytnych wymiarów. Krzysztof 
Porwit (Kompleksowe metody ana­
lizy proporcji planu perspektywicz­
nego) ujmuje ten problem w kate­
goriach planu na lata 1965—1985,

W związku z tym planem sta­
wiane są m.in. postulaty optyma­
lizacji spożycia, określenia właści­
wych i efektywnych proporcji pro­
dukcji i rozdziału nakładów inwe­
stycyjnych między działy i gałęzie 
gospodarki. Równocześnie postulu­
je się optymalizację proporcji roz­

WISŁA 1967

Jak powiązać
technikę z ekonomiką

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

ny, mówił MINISTER MIECZY­
SŁAW LESZ (Kom. Nauki i Tech­
niki) w opracowaniu „Aktualne pro­
blemy postępu technicznego a ja­
kość techniki i ekonomiki w Polsce 
Ludowej”. Nasz rozwój gospodarczy 
wkracza w fazę, w której o dalszym 
wzroście dochodu narodowego co­
raz bardziej decyduje szybkie wdra­
żanie postępu technicznego, co nie 
może się dokonać bez ścisłej współ-

ekonomistów.pracy techników
Autor naświetlił tę tezę poprzez in­
teresujące omówienie następujących 
specyficznych tendencji dzisiejszego 
postępu technicznego: szerokie sto­
sowanie metod matematycznych w 
działalności gospodarczej i techni­
cznej, wdrażanie maszyn matema­
tycznych do prac obliczeniowych i 
sterowania procesami produkcyjny­
mi, kompleksowa automatyzacja 
produkcji, burzliwy rozwój elektro­
niki i jej nowa technologia, nowa 
chemizacja gospodarki (petroche­
mia, tworzywa sztuczne, włókna 
chemiczne, biochemia) oraz automa­
tyzacja planowania i zarządzania. 
Wszędzie tu tylko ścisła współpra­
ca techników i ekonomistów może 
dać pożądane wyniki.

A czy stwarzamy należyte wa­
runki dla takiej współpracy? Na to 
pytanie odpowiada MGR MICHAŁ 
DOROSZEWICZ (Urząd Rady Mi­
nistrów) w referacie „Jedność eko­
nomiki i techniki w nowym syste­
mie zarządzania przemysłem”. Au­
tor przeprowadził próbę udowodnie­
nia ścisłej więzi pomiędzy ekono­
miką i techniką w przygotowywa­
nej u' nas reformie zarządzania 
przemysłem. W reformie tej wystę­
puje bowiem szereg czynników 
zmuszających do łącznego trakto­
wania problematyki technicznej i 
ekonomicznej w takich pracach, 
jak przygotowywanie decyzji gos­
podarczych, planowanie gospodar­
cze, unowocześnianie produktów, 
podnoszenie efektywności handlu 
zagranicznego, rozwijanie prac na­
ukowo-badawczych, doskonalenie 
kadr i in. Przygotowywana refor­
ma musi więc doprowadzić do 
gruntownego przeobrażenia metod 
współpracy techników i ekonomi­
stów; bez tego nie dałaby ona re­
zultatów.

Skoro problem współpracy tech­
ników i ekonomistów jest tak waż­
ny ze względu na wymogi rozwoju 
gospodarki oraz systemu zarządza­
nia — nic dziwnego, że tematowi 
temu poświęcono aż kilka różnych 
referatów.

MGR INZ. KAZIMIERZ KIM- 
SZAL (ZG NOT) w referacie 
„Współpraca techników i ekonomis­
tów w przemyśle” naświetlił po­
trzebę współpracy inżynierów i 
ekonomistów na tle obecnego dość 
niezadowalającego stanu rzeczy, 
przy czym szereg zjawisk jest tu 
nawet niepokojących (brak wspól­
nego języka inżyniera i ekonomisty, 
brak wypracowanych form współ­
pracy, brak autorytetu ekonomisty 
w przemyśle). Autor próbuje poka­
zać pożądaną tematykę współpracy 
techników i ekonomistów (uspraw­
nianie pracy przedsiębiorstw, pro­
gramy rozwoju branż, sprawy ja­
kości produkcji 1 in.) oraz konkret­
ne możliwości organizacyjnego 
współdziałania PTE ze stowarzysze­
niami technicznymi.

PROF. DR MARIAN FRANK (In­
stytut Pracy, WSE Katowice) opra­
cował temat „Współpraca ekono­
mistów i techników w przedsiębior­
stwie przemysłowym”. Były to roz­
ważania dotyczące takich spraw, 
jak: istota procesu produkcyjnego, 
różnica w podchodzeniu do tego 
procesu ze strony ekonomisty i te­
chnika, związana z tym konfliktowa 
sytuacja, wpływ naczelnego dyrek­
tora (który najczęściej jest techni­
kiem) na atmosferę panującą w za­
kładzie, jakie są zewnętrzne i wew­
nętrzne przyczyny złej współpracy 
i jak dążyć do uzyskania poprawy.

DR ZBIGNIEW WINIARSKI 
(Zjedn. Przem. Terenowego — Ka- 

woju w układzie międzyregional­
nym. Wszystko to jest wyrazem 
przeświadczenia, że metoda budowy 
planu perspektywicznego nie może 
się ograniczać do zbioru luźnie po­
wiązanych prognoz. „Dąży się — i 
słusznie — do możliwości porów­
nywania różnych wariantów kon­
cepcji proporcji rozwojowych oraz 
do ich porównawczej analizy, a na 
tych podstawach do wyboru wa­
riantu najbardziej efektywnego (czy 
też — używając bardziej ambitnej 
nazwy — optymalnego)”.

Wyłania się więc pytanie, Jak 
mierzyć i wartościować poszczegól­
ne efekty i nakłady, a zatem prob­
lem cen, które powinny być przy 
takiej analizie stosowane. Istnieją­
cy obecnie system cen nie może 
być stosowany, gdyż działające ak­
tualnie czynniki cenotwórcze będą 
się zmieniały. System perspekty­

towice) omówił bardziej praktyczne 
zagadnienie „Współpraca techników 
I ekonomistów w podejmowaniu no­
wej-produkcji i podnoszeniu jej ja­
kości". Zajął się on m.fti. problema, 
mi udziału ekonomistów w pracach 
studialnych i konstrukcyjno-techno­
logicznych przy podejmowaniu pro­
dukcji nowych wyrobów, udziałem 
ekonomistów w pracach nad rekon­
strukcją, koncentracją i specjaliza­
cją, rolą ekonomistów w zagadnie­
niach jakości i zbytu wyrobów.

DR EUGENIUSZ GUBAŁA (Zjed. 
Przem. Szklarskiego) przedstawił 
„Formy współpracy pionu technicz­
nego i ekonomicznego w przedsię­
biorstwie przemysłowym” już w 
oparciu o bardzo konkretny mate­
riał, a mianowicie wyniki badań 
ankietowych. Szczere odpowiedzi 
ankietowanych działaczy na szereg 
konkretnych pytań nie najlepiej 
oceniały tę współpracę, ale też wy­
kazały, że istnieją już warunki do 
szerszego działania służb ekono­
micznych w przedsiębiorstwach i że 
współpraca między pionami tech­
nicznymi oraz ekonomicznymi po­
lepsza się, a sytuacja dojrzała także 
do bardziej wspólnego działania 
stowarzyszeń NOT z PTE.

REKTOR DOC. DR ALOJZY ME- 
LICH (WSE Katowice) omówił 
problem „Przygotowania ekonomi­
stów do zawodu ze szczególnym 
uwzględnieniem integracji techniki 
i ekonomii”. Wraz z rosnącą rolą 
ekonomii rośnie zapotrzebowanie na 
ekonomistów, zwłaszcza zaś dobrych 
ekonomistów. Autor wyjaśnia więc, 
jakie wymogi trzeba ekonomiście 
stawiać w programach wyższych 
uczelni ekonomicznych (o samo­
dzielność myślenia i umiejętność de­
cydowania, a nie technikę gospoda­
rowania, która wciąż się zmienia — 
trzeba więc zwiększyć rolę przed­
miotów teoretycznych), jakie powin­
no być przygotowanie ekonomistów 
w zakresie zagadnień technicznych 
(nie tyle w czasie studiów, co już 
podczas pracy zawodowej w danej 
branży, gdyż chodzi o poznanie 
techniki konkretnej dziedziny), jak 
aktualizować wiedzę ekonomiczną 
poprzez studia podyplomowe.

PROF. DR JERZY SZUBA (Po­
litechnika Śląska) przedstawił na­
tomiast- „Niektóre uwagi o kształce­
niu inżynierów w zakresie nauk 

.ekonomicznych” w świetle aktual­
nych potrzeb gospodarki, przecho­
dzącej od metod ekstensywnych 
do intensywnych, wymagających 
„uekonomicznienia” inżynierów. Po­
równanie nasycenia dyscyplinami 
ekonomicznymi programów naszej 
politechniki i niektórych zagranicz­
nych uczelni technicznych świad­
czyłoby, że pod tym względem nie 
jest u nas najgorzej, ale specjalna 
ankieta wśród pracujących zawodo­
wo inżynierów dowodzi, że odczu­
wają oni braki wiedzy ekonomicz­
nej — tym większe, im dłużej pra­
cują i im wyższe zajmują stano­
wisko. Stąd też szczególna potrzeba 
podyplomowych studiów ekonomicz­
nych.

I wreszcie ostatnia grupa refera­
tów, omawiających teoretyczne i 
praktyczne aspekty rachunku eko­
nomicznego z punktu widzenia in­
tegracji ekonomii i techniki. Jest 
to temat dla ekonomistów — uczest­
ników zjazdu bardzo interesujący, 
ale ze względu na jego specyfikę 
i niemożliwość przedstawienia treści 
referatów w kilku zdaniach — mo­
żemy je tu tylko wymienić:

DOC. DR WACŁAW WILCZYŃ­
SKI (WSE Pozrjań) — „Rachunek 
ekonomiczny jako wyraz jedności 
ekonomii i techniki".

PROREKTOR DOC. DR BRONI­
SŁAW SOKOŁOWSKI (WSE Kato- 
wice) „Techniczno-ekonomiczne
przesłanki poprawności rachunku 
ekonomicznej efektywności postępu 
technicznego”.

DOC. DR ZBIGNIEW PAWŁOW­
SKI (WSE Katowice) — „Ekonomet- 
ryczna analiza efektów postępu 

wicznych relacji cen planowych 
należy przeto kształtować za po­
mocą proporcji popytu wewnętrz­
nego i relacji nakładów na produk-' 
cję, a także czynników zewnętrz­
nych (handel zagraniczny).

Jedyną drogą oceny relatywnej 
efektywności poszczególnych wa­
runków koncepcji rozwoju gospo­
darki jest zastosowanie metody ra­
chunku kompleksowego, który daje 
możność uwzględnienia wzajemnych 
sprzężeń między poszczególnymi e- 
lementami gospodarki. Jest to dro­
ga niełatwa, bo wiadomo, źe dzia­
łać będzie olbrzymia ilość takich 
sprzężeń i współzależności, a nie 
ulega też wątpliwości, że wiary­
godne rozpoznanie wszystkich tych 
zależności oraz ujęcie ich w jed­
nym rachunku nie jest realne.

Sprawia to wrażenie błędnego ko­
ła, ale trzeba pamiętać, że: 1) roz­
patrując określone (podstawowe) 
proporcje nie musimy podejmować 
ostatecznych 1 konkretnych decyzji 
obowiązujących przedsiębiorstwa; 2) 
tryb opracowania planu nie ograni­
cza się do rozważań i rachunków 
przeprowadzonych na szczeblu cen­
tralnym. Przeciwnie, opiera się on 
w znacznej części na branżowych 

technicznego, organizacyjnego 1 eko­
nomicznego”.

DR JOACHIM STRZODA (WSE 
Katowice) .Problemy postępu
technicznego w górnictwie węglo­
wym w świetle badań efektywno­
ści”.

Tak więc na konferencji w Wiśle 
przedstawiono szeroki zestaw opra­
cowań bardzo wszechstronnie na­
świetlających chyba najistotniejsze 
aspekty integracji techniki i eko­
nomiki. Dużym walorem niemal 
wszystkich referatów był przy tym 
fakt, że oprócz obiektywnego przed­
stawienia różnych prawidłowości 
wyrażały one również osobiste po­
glądy autorów, często dyskusyjne, 
ale zawsze ciekawie umotywowane. 
Tym samym stanowiły one nie tyl­
ko podstawę do wymiany poglądów, 
ale również były główną częścią 
składową konferencyjnej dyskusji, 
która przyczyniła się do dalszego 
naświetlenia spraw omówionych w 
referatach. Poza tym w dyskusji 
postawiono szereg nowych zagad­
nień.

Np. zwrócono uwagę na fakt, że 
przy nastawieniu postępu technicz­
nego na najbardziej efektywne dla 
gospodarki kierunki trzeba uwzględ­
niać konieczność stosowania mię­
dzynarodowego podziału pracy, 
zwłaszcza w ramach krajów RWPG, 
w których występują podobne po­
trzeby integracji techniki z ekono­
miką. Niestety, często próbujemy 
prowadzić prace naukowo-badaw­
cze nad postępem technicznym zbyt 
szerokim frontem, ze znaczną szko­
dą dla efektywności tych prac.

Co prawda — właśnie nasza me­
todologia mierzenia efektywności 
prac naukowo-badawczych pozosta­
wia bardzo wiele do życzenia, w 
związku z czym — jak podkreślano w 
dyskusji — często nie bardzo wiado­
mo, gdzie i kiedy postęp techniczny 
nam się bardziej lub mniej opłaca, 
kiedy lepiej kupować licencje, a 
kiedy rozwijać własne badania itd.

Szczególnie jednak szeroko (i 
kontrowersyjnie) dyskutowano nad 
problemem najbardziej bezpośrednio 
obchodzącym ogół ekonomistów — 
problemem współdziałania techni­
ków i ekonomistów. Większość dys­
kutantów podkreślała najrozmaitsze 
mankamenty tego współdziałania, a 
zwłaszcza lekceważący stosunek 
wielu' techników db ekonomiki ’ i 
ekonomistów. Wszyscy byli zgodni 
co do tego, że w interesie gospodar­
ki narodowej leży jak najszybsza 
poprawa w tej dziedzinie. Ale jak 
jej dokonywać? Jakie powinny być 
formy tej współpracy?

is

SZEROKA WSPÓŁPRACA Z ZAGRANICĄ 
PRZEMYSŁU BUDOWY MASZYN CIĘŻKICH

Niezależnie od posiadanych 
własnych rozwiązań konstruk­
cyjnych, przemysł budowy 

maszyn ciężkich szeroko korzysta 
ze współpracy licencyjnej z firma-' 
mi zagranicznymi. Dysponuje bo­
gatym zestawem licencji — licen­
cją radziecką na turbiny o mocy 
200 MW, angielską na turbiny o 
mocy 125 MW, angielską na kotły 
o wydajności 380 t/h i młyny kulo­
we, norweską na okrętowe śruby 
nastawne i na wentylatory „Siroc- 
co,” zachodnioniemiecką na kotły 
o wydajności 650 t/h i młyny wen­
tylatorowe, angielską na pokrywy 
luków, szwedzką na podgrzewa­
cze obrotowe, angielską na maszy­
ny papiernicze i na przekładnie 
zębate wielkiej mocy, szwajcarską 
na silniki okrętowe. Umożliwia to 
z jednej strony szybsze podejmowa­
nie nowej produkcji i dostosowy­
wanie się do specyficznych wy­
magań standardowych w różnych 
krajach, z drugiej strony — ułatwia 
dotrzymanie kroku światowemu po­
stępowi technicznemu i koncentra-

Mowiono o potrzebie wspólnych 
prac nad programowaniem rozwoju 
branż i projektowaniem poszczegól­
nych inwestycji, nad badaniem 
ekonomicznej ich efektywności, nad 
podnoszeniem poziomu organizacji 
pracy. Niemałe jest też pole do po­
pisu w dziedzinie specjalizacji, uni­
fikacji i normalizacji.O tym, że mi­
mo wszelkie trudności i opory już 
teraz można niemało wspólnie 
zdziałać, świadczą przedstawione na 
konferencji doświadczenia kilku 
większych zakładów pracy (H. Ce­
giełki i Pomet — Poznań). Jeśli zaś 
chodzi o znalezienie wspólnego ję­
zyka między technikami i ekono­
mistami — doświadczenia kilku 
przedsiębiorstw śląskich uczą, że np. 
bardzo łatwo o taki język przy pró­
bach stosowania matematycznych 
metod i maszyn do kierowania pro­
dukcją. A równocześnie jest to dla 
obu stron znakomita okazja do do­
kształcenia się w zakresie ostatnich 
osiągnięć nauki.

Problemy dokształcania oczywiś­
cie również w dyskusji były dość 
szeroko uwzględniane. Warto zwró­
cić tu uwagę na podkreślenie przez 
kilku dyskutantów faktu, iż poważ­
ną przeszkodą w doszkalaniu się 
ekonomicznym techników oraz tech­
nicznym ekonomistów jest brak 
zwięzłych podręczników, które nie 
miałyby ambicji dzieł naukowych, 
a były nastawione na popularyzację. 
Jak na razie — trudno mówić o 
zaznajomieniu inżynierów i ekono­
mistów np. z zasadami ekonometrii, 
skoro wszystkie podręczniki z tej 
dziedziny odstraszają niepotrzebnie 
nadmierną matematyzacją i „unau- 
kowieniem” języka. 

Nieprzystępność nadmierne
„steoretyzowanie” wiedzy o ekono­
mice dla techników już na studiach 
rodzi w nich niechęć do tej dzie­
dziny i ludzi nią reprezentujących. 
Ale niezależnie od tego również sa­
mi ekonomiści czasami winni są te­
mu, iż nie cieszą się należytym 
autorytetem w świecie techniki. 
Mówił o tym w podsumowaniu dys­
kusji doc. dr J. Pajestka podkreśla­
jąc, że obok czynników modelowó- 
historycznych, prestiż ekonomisty 
zależy także od jego kwalifikacji 
zawodowych i jego inicjatywy w 
ulepszaniu działalności przedsiębior­
stwa.

Wnioskł, uchwalone przez uczest­
ników konferencji w Wiśle, doty­
czyły wszystkich węzłowych zagad­
nień omawianych na konferencji.

Oczywiście, tego rodzaju konfe­
rencja nie ma za zadanie ustalenia 
konkretnego programu działania, 
konkretnych form rozwiązań. Cho­
dzi raczej o postawienie problemu, 
wycunięcie ogólnych postulatów, 
tworzenie klimatu sprzyjającego 
doskonaleniu naszej gospodarki w 
określonym kierunku. I z tego 
punktu widzenia była to impreza 
niewątpliwie bardzo pożyteczna.

Podobnie zresztą jak i poprzednie 
konferencje w Wiśle, poświęcone 
problemom więzi nauki z praktyką, 
człowieka w przedsiębiorstwie, au­
tomatyzacji, gospodarki materiale- ' 
wej, usprawnienia organizacji, ko­
ordynacji w przemyśle czy funkcji 
zjednoczeń. Wprawdzie .wnioski- 
uchwalane na tjfbh konferencjach^, 
nie mają mocy wiążącej dla aparatu 
zarządzania gospodarką.i zwykle nie 
od razu są realizowane, ale do­
świadczenie poprzednich konferencji 
uczy, że wywierają one istotny 
wpływ również na konkretne re­
formy.

cję wysiłków własnych konstrukto­
rów na wybranych dziedzinach 
produkcji. Tak np., dzięki tej kon­
centracji wysiłków własnych nau­
kowców i techników, stało się moż­
liwe szybkie opracowanie własnej, 
w pełni oryginalnej wysokoopłacal- 
nej technologicznie konstrukcji ma­
szyn do wyrobu tektury surowej. 
Podobnie stało się w wielu innych 
specjalnościach tego przemysłu.

Kontakty z zagranicą ogranicza­
ją się nie tylko do eksportu goto­
wych urządzeń oraz zakupów li­
cencji. Coraz szerzej podejmowane 
są próby wspólnej działalności pro­
dukcyjnej z firmami innych krajów, 
kooperacji. Takie kontakty nawią­
zano już z przedsiębiorstwami an­
gielskimi, zachodnioniemieckimi, au­
striackimi i fińskimi. Wysuwa się 
obecnie propozycje dalszego rozwi­
nięcia kooperacji z zagranicznymi 
firmami, obejmującej części ciśnie­
niowe dla kotłów, urządzenia do 
kondensacji i regulacji młynów itd.

(kk)

stawowe znaczenie ma natomiast o- 
cena jakościowych zmian i prze­
kształceń, których wprowadzenie 
związane będzie nierozłącznie z po­
nad dwukrotnym podnoszeniem po­
ziomu rozwoju gospodarki w okre­
sie obejmowanym planem perspek­
tywicznym. Zmiany takie dotyczyć 
będą sposobu zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa, technik wytwarza- 
nia, sposobu powiązania naszej go­
spodarki ze światem zewnętrznym 
Metody rachunku kompleksowego' 
i programowania matematycznego 
nie zastąpią... studiów nad takimi 
problemami”.

W kwietniowym numerze „GP” 
piszą ponadto: Bogumiła Zielińska 
— Rozwój gospodarczy krajów soc­
jalistycznych i kapitalistycznych w 
latach 1965—1966; Stanisław Aibi-

Pr°Snozy wzrostu 
obrotów handlowych między kra- 

kaustycznymi a krajami 
słabo rozwiniętymi do r. 1980' Pa- 
weł Glikman — Rachunek efek- 

we współpracy 
gospodarczej krajów RWPG tli- 
Juliusz Koliplńskl - W sprawie 
„optymalizacji” miejskich układów 
osiedleńczych i Inni,

Z. M.
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W
' MIARĘ rozwoju związ­

ków ekonomicznych 
między państwami na­
leżącymi do Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospo- 

. . , darczej, doskonaliły się 
Instytucjonalne formy tej współ­
pracy. Przejawem tego było powo- 
i?-,1},1® szere,5u stałych organów 
«WPG, a w tym również powoła­
nie do życia przed dziesięciu . laty 
Białej Komisji Handlu Zagranicz­
nego, której działalność podstawo­
wa służy rozwojowi wymiany to- 
[warowej między krajami RWPG. - 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie 
pozostają poza zasięgiem działania 
Komisji problemy wymiany towa­
rowej z krajami niesocjalistyczny- 
mi, w tym również stosunki han­
dlowe Wschód — Zachód. Dziesię­
ciolecie istnienia Stałej Komisji 
Handlu Zagranicznego RWPG sta­
nowi okazję do dokonania chociaż­
by krótkiego przeglądu jej dorob­
ku i zadań na przyszłość.

Przebyty etap rozwoju krajów 
RWPG charakteryzował się zacieś­
nieniem współpracy ekonomicznej i 
naukowo-technicznej między nimi, 
pogłębianiem międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy w 
oparciu o koordynację narodowych 
planów gospodarczych. Znajduje to 
wyraz w handlu zagranicznym, we 
wzroście wzajemnych dostaw towa­
rów między krajami członkowski­
mi RWPG, albowiem wymiana to­
warowa stanowi jeden z głównych 
mierników planowej realizacji mię­
dzynarodowego socjalistycznego po­
działu pracy.

W minionym dziesięcioleciu, 
obejmującym lata 1957—1966, zew­
nętrzny cbrót towarowy krajów 
członkowskich RWPG ogółem wzrósł 
ponad dwukrotnie i wyniósł w 1966 
roku około 38 mld rubli.

Szybki rozwój produkcji przemy­
słowej stanowił podstawę systema­
tycznego wzrostu obrotów handlu 
zagranicznego między krajami 
członkowskimi RWPG. W roku 1966 
w porównaniu z rokiem 1957 obro­
ty- handlu zagranicznego w obrębie 
RWPG wzrosły 2,2 raza i wyniosły
w 1966 około 23 mld rubli,
przy czym należy wziąć pod uwa­
gę, że przeprowadzona w tym 
okresie między krajami RWPG 
zmiana cen obniża wyniki wolu­
menu wymiany towarowej.

Dynamikę wzajemnych obrotów 
towarowych charakteryzują nastę­
pujące dane:

(min rubli)

1957 r. 1960 r. 1965 r.

Bułgaria 514 874 1 56«
Czechosłowacja 1 491 2 161 3 28«
Mongolia 104 127 151
NHD 2 079 2 68« 3 673
Polska 1 104 1 442 2 489
Rumunia 587 821 1 189
Węgry 048 1 040 1 762
ZSRR 4 124 5 469 8 470

W 1965 roku na wzajemną wy­
mianę handlową krajów członkow­
skich RWPG przypadało 63 proc., 
a w 1966 r. 61 proc. obrdtóW “Z za­
granicą, przy czym zmiany - ,w 
udziale spowodowane były w 
znacznym stopniu wspomnianą wy­
żej zmianą cen.

Handel między krajami człon­
kowskimi RWPG w ubiegłym dzie­
sięcioleciu, rozwijał się w ścisłym 
powiązaniu z planami rozwoju go­
spodarki narodowej tych krajów, 
co nadawało stabilny charakter 
wzajemnym stosunkom handlowym.

W oparciu o wieloletnie umowy 
handlów» i zawierane na ich pod­
stawie protokóły roczne, realizowa­
no szeroki program wzajemnych 
dostaw maszyn i urządzeń, paiiw, 
wielu surowców i materiałów, a
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także artykułów rolnych" i kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego. Odpowiadało tó potrze­
bom rozwoju gospodarczego krajów 
członkowskich Rady i. w całości 
sprzyjało dalszemu wzrostowi go­
spodarki i poziomu życiowego lud­
ności. ' ! ,

Potrzeby Importów*. krajów 
RWPG w'zakresie szeregu waż­
niejszych towarów, w zasadzie po­
krywa się wzajemnymi dostawami. 
Wystarczy wskazać, że1 w ubiegłym 
dziesięcioleciu wzajemne dostawy 
maszyn i urządzeń wyniosły 29 mld 
rubli, węgla — ponad 205 min ton, 
ropy naftowej i produktów nafto­
wych — ponad 163 min ton, rudy 
żelaznej — 175 min ton, wyrobów 
walcowanych i rur — około 45 min 
ton, bawełny — 3 min ton.

Z grupy towarów .rolno-spożyw­
czych w tym okresie dostarczono

W wyniku icoordynacjl planów 
rozwoju gospodarczego ' krajów 
członkowskich Rady na lata 1966— 
—1970, zawarto pod auspicjami 
Stałej Komisji Handlu Zagranicz­
nego RWPG wieloletnie umowy 
handlowe o wzajemnych dostawach 
towarowych w bieżącej pięciolatce. 
Według założeń tych umów, glo­
balne obroty łącznie za pięć lat 
(1966—197Ó) wyniosą około 127 mld 
rubli, co w porównaniu z obrotami 
przewidzianymi wieloletnimi umo­
wami handlowymi na ubiegłą pię­
ciolatkę, stanowi wzrost o około 
54 proc. Natomiast w stosunku d6 
zrealizowanego w tym samym 
okresie wolumenu wymiany towa­
rowej, oznacza to wzrost wzajem­
nych obrotów ’ o około 29 proc. 
Opierając się jednak na dotychcza­
sowych doświadczeniach, należy są­
dzić, że wartość wzajemnych do-

niewystarczające. Stała Komisja 
Handlu Zagranicznego oraz inne 
organa RWPG, a także czynniki 
gospodarcze w krajach Rady, po- 
dejmują niezbędne kroki, mające 
na celu stworzenie szerszych pod­
staw dla rozwoju wzajemnie ko­
rzystnej, wymiany towarowej. Nie 
można bowiem nie zdawać sobie 
sprawy z faktu, że jeżeli średnia 
przyrostu obrotów globalnych kra­
jów ^członkowskich RWPG jest 
wyższa od średniej światowej i od 
przyrostu obrotów globalnych kra-- 
jów Wspólnego Rynku, to wzajem­
ne obroty między krajami Rady 
wzrastają znacznie wolniej aniżeli 
obroty wewnętrzne krajów Wspól­
nego Rynku. Nie można też prze­
chodzić do porządku dziennego 
nad faktem osłabienia tempa wzro­
stu obrotów między krajami człon­
kowskimi Rady, które rysuje się

HaIDM ZAGRANICZNEGO RWPG
na przykład 45 min ton zboża, 2
min ton mięsa 
nych, około 3,5 
jarzyn i około

i wyrobów mięs- 
mln ton świeżych

3,5 min ton świe-
żych owoców. Znaczne miejsce we
wzajemnych dostawach, zajmowały 
towary p^emysłowe
użytku. W ciągu 10 
tkanin bawełnianych 
mld metrów, obuwia 
min par, dostarczono 
ne ilości telewizorów,

powszechnego 
lat dostawy 

wyniosły 1,5 
— około 249 
także znacz- 
aparatów ra-

diowych i innych towarów.
W 1966 roku wzajemne dostawy 

maszyn i urządzeń między kraja­
mi członkowskimi Rady wyniosły 
73 proc, ich ogólnego importu tego 
działu, wzajemne dostawy węgla, 
koksu, ropy naftowej i produktów 
naftowych pokrywały 97 proc, im-
portu, rudy żelaznej 82 proc.,
wyrobów walcowanych i rur — 79 
proc, i bawełny —. 47 proc.

W okresie minionego dziesięcio­
lecia nastąpiły dalsze zmiany struk­
tury towarowej wzajemnej wymia­
ny towarowej.

Szybki rózWój przemysłu maszy­
nowego w krajach członkowskich 
Rady, pogłębiający się podział pra­
cy, wyrównywanie poziomów go­
spodarczych, wysunęły na pierwsze 
miejsce wzrost dostaw maszyn i 
urządzeń. Przy ogólnym wzroście 
eksportu We wzajemnej wymianie 
w latach 1957—1966 o 2,1 raza, eks­
port maszyn i Urządzeń wzrósł o 
3(3. „raza,. osiąga jąęA w ; 1966- r. war­
tość 4,4 mld rubli. ; .

Przeobrażenia, zachodzące w eks­
porcie maszyn j urządzeń poszcze­
gólnych krajów członkowsłdęh Ra­
dy do pozostałych krajów RWPG, 
ilustrują następujące dane:

(w prac, udział maszyn i urządzeń)

1951 r. 1960 r. 1965 r. 1966 r.

WITOLD TRĄMPCZYŃSKI

Bułgaria 
CSRS 
NRD 
Polska 
Rumunia 
Węgry 
ZSRR

«8,6 
28,6

15,2 
«7,5 
56,3

«1,2

29.9 
56,5 
58,6 
48,7 
24,5

58,«

18,0

23,2 
41.7 
21,5

staw w bieżącym pięcioleciu będzie 
znacznie wyższa od, założonej w 
umowach wieloletnich, jak miało 
to miejsce w toku realizacji umów 
na lata 1961—1965. Według szacun­
kowych obliczeń, wartość wzajem­
nych obrotów w latach 1966—1970 
wyniesie około 140 mld rubli (wg 
cen z 1965 r.), cb stanowić będzie 
wzrost o około 41-^42 proc, w sto­
sunku do faktycznie osiągniętego 
wolumenu z lat 1961—1965.

Umowy przewidują dalsze zmia­
ny w strukturze towarowej wza­
jemnych dostaw. Najwyższe tempo 
wzrostu przewidziano w grupie 
maszyn i urządzeń oraz artykułów 
przemysłowych powszechnego użyt­
ku. W wyniku tego udział towarów 
tej grupy wzrośnie jeszcze bardziej, 
a wyroby gotowe stanowić będą 
około 55 proc, wzajemnych dostaw. 
Wzrośnie także wartość dostaw su­
rowców, materiałów i paliw, cho­
ciaż ich udział ulegnie nieznaczne­
mu zmniejszeniu.

&
Umowy pięcioletnie, zawarte 

przez Polskę z krajami członkow­
skimi RWPG 1 Jugosławią,- która 
również uczestniczy w pracach 
Komisji Handlu Zagranicznego, 
przewidują w latach 1966—1970 
dalszy wzrost obrotów handlowych. 
W stosunku do założeń analogicz­
nych umów na lata 1961—1965 ob­
roty zwiększą się o 56 proci, a w 
stosunku do realizacji ' o - 29 -proc. 
W praktyce należy- liczyć» się «ze- 
wzrostem -40-^0; proc:;>-w wyniku^ 
przekroczenia założeń' (np. założe­
nia umów wieloletnich na lata 
1961—1965 zostały przekroczone o 
18 proc.). Najwyższe tempo wzro­
stu eksportu założono w grupie 
maszyn i urządzeń, a. udział ich 
wzrośnie do około 56 proc. W umo­
wach zabezpieczyliśmy sobie dosta­
wy wielu podstawowych surowców 
i materiałów oraz szeregu maszyn 
i urządzeń.

Jakkolwiek wyniki rozwoju obro­
tów towarowych między krajami 
członkowskimi Rady w' minionym 
dziesięcioleciu można oceniać po­
zytywnie, to jednak są one jeszcze

w bieżącym pięcioleciu w stosunku 
do wyników osiągniętych w ubieg­
łych okresach pięcioletnich. Trudno 
również nie brać pod uwagę bar­
dzo słabego rozwoju specjalizacji i 
kooperacji przemysłowej. Najbliż­
szy okres, powinien być wykorzy­
stany dla wnikliwej analizy możli­
wości rozszerzenia wzajemnych po­
wiązań gospodarczych, w szczegól­
ności na drodze rozwoju specjali­
zacji i kooperacji, zwłaszcza w 
przemyśle elektromaszynowym.

Obecnie większość krajów człon­
kowskich RWPG weszła w taki 
etap rozwoju, przy którym dalszy 
wzrost gospodarczy, i w ślad za 
tym wzrost wzajemnych obrotów 
towarowych, uwarunkowany jest 
rozsądnym podziałem pracy, reali­
zowanym w trybie wielostronnym 
i bilateralnym.

Nadchodzi bowiem nowy etap 
zmian modelowych w dziedzinie 
zarządzania socjalistyczną gospo­
darką narodową, w którym rachu­
nek ekonomiczny będzie odgrywać 
podstawową rolę w normalnej wy­
mianie towarowej między krajami 
RWPG. Zostaną wyeliminowane w 
dużej mierze administracyjne’ me­
tody i. nakazy w handlu zagranicz­
nym, a przedmiotem wymiany to­
warowej będą mogły być jedynie 
towary wysokiej jakości, konku­
rencyjne w sensie ceny i terminów 
dostaw, a nawet warunków finan­
sowych. Oczywiście, pozostaną przy 
tym również dotychczasowe formy 
przyjacielskiej; bezinteresownej, 
wzajemnej pomocy kredytowej 
między krajami socjalistycznymi w 
rozwoju ważniejszych dziedzin go­
spodarki narodowej, które spełniły 
i spełniać będą w przyszłości wiel­
ką rolg w dziele zwiększenia po­
tencjału gospodarczego państw na­
leżących do RWPG.

0 Personel polskich zakładów ga­
stronomicznych słynie z nadmiernego 
tupetu objawianego wobec klientów. 
Okazuje się, że są sytuacje, kiedy ta 
pewność siebie znika bez śladu, Do 
kieleckiej kawiarni wszedł, jak to o- 
kreślila miejscowa prasa: „wysoki do­
stojnik z Warszawy znany z portre­
tów, zdjęć w prasie, kronik filmo­
wych i telewizji”. Na ten widok kel­
nerki wydały z siebie pisk oznacza­
jący przerażenie, uc ekły i schowały 
się na zapleczu, oświadczając, że czu­
ja taka tiemę, iż sparaliżowane stra­
chem za nic gościa tego nie obsłużą. 
Nie pomogły prośby i namowy. Kawę 
podać musiala śmielsza z urzędu kie­
rowniczka lokalu,
• W tychże Kielcach na konferen­

cji poświęconej turystyce pewien nic- 
obfatany w pryncypiach polityki de­
mograficznej działacz grzmią^ z try­
buny: „Baza noclegowa u nas jeszcze 
skąpa, ale niech by chociaż wydaj­
ność z łóżka rosła”.
• Do radomskiej fabryki maszyn 

do szycia przybyła obywatelka tasz­
cząc kupioną we.,Wiedniu austriacką 
maszynę „Jolly” i powiedziała, że 
przyniosła ją, żeby sobie dyrekcja o- 
bejrzata, jak powinna wyglądać po­
rządna maszyna do' szycia i pi zestala 
robić te buble, na które usiłuje na­
brać polska klientelę. Dyrekcja przy­
stąpiła pokornie do oględzin. Austriac­
ka „Jolly” miała we wnętrzu znak 
firmowy radomskiej wytwórni.
• Magazynier „Argcdti" w Zielo­

nej Górze od czterech lat pracował 
tak pilnie, że w ogóle nie wykorzy- 
stywal urlopów wypoczynkowych? 
Przełożonych niepokoiło, że się prze­
pracuje, magazynier na wszelkie na­
mowy odpowiadał wszakże, że ma za 
.dużo zbyt poważnej pracy, by my­
śleć o rozrywkach. Okazało się po­
tem, że magazynier Boń facy R. po­
pełnił nadużycia na ćwierć miliona 
i bal się odejść choćby na dzień z 
magazynu z obawy, że przeprowadzą 
za jego plecami solidną inwentary­
zację.
• Z kół zbliżonych do owada-szkod- 

”ika słodyszka zamieszkującego po­
wiat Sulęcin donoszą, że społeczność 
slodyszków czuje się dobrze po akcji 
eksterminacyjnej urządzonej przez 
powiatową Stację Ochrony Roślin. 
Natomiast słodyszki cieszą się że che­
mikalia uśmierciły co do skizydla

bardzo przez nie nielubiane pszczoły, 
likwidując pasieki w licznych wsiach.
• Jan Wik z Poręby (międzyrzec­

kie) kupił sobie piękną oborę z pre­
fabrykatów. szeroko reklamowany typ 
CBS 6. Ponieważ rpontażu - budynku 
n.kt nie nadzorował, mimo że na­
bywca płaci za nadzór budowlany, 
przy pierwszym silnym wietrze obora 
pofrunęła -i jej fragmenty legły ha 
pobliskich polach. OboiA ma roczhą 
gwarancję. Powołując się na to, rol­
nik żądał zmontowania jej raz jeszcze 
i to s-lidniej. Nudzi tym od miesię­
cy. Ze obory się nie stawia — to 
normalne. Ale Jana Wika. gnębi to, 
ie nie może uzyskać odpowiedzi na 
pytanie, czy powinien w ogóle w 
istnienie tej gwarancji wierzyć.
• Załoga żarskiego PGR oświadczy­

ła na naradzie produkcyjnej,, te 
mleczność krów tego gospodarstwa 
dlatego spada, że żona kierownika Iti- 
bi sobie przychodzić do obory i śpie­
wać krowom najnowsze przeboje, glos 
ma zaś tak fatalny, że mleczność 
spada, czemu nie dziwota. Ponieważ 
zmienianie kierownika nie jest uza­
sadnione, myśli się o szkoleniu głosu 
kierownikOWej na koszt PGR.
• Przybywający do Polski promem 

Szwedzi zaraź ruszają dó miasteczka 
Suchań w woj. szczecińskim- i usta­
wiają się w ogonku dó miejscowej 
masarni. Wyrąb.ana tu jest kaszanka, 
która ma wielką sławę w Skandy­
nawii. Niektórzy turyści wyjaśniają, 
że przybyli do Polski tylko po to. 
Ponieważ szwedzcy turyści nie należą 
na ogól do sfer dworskich, przypu­
szcza się, że zmyliła ich nazwa ka­
szanki popularnie zwanej. „polskim 
kawiorem”.
• Tylko katowicki oddział woje­

wódzki NBP rocznie wycofuje z o- 
biegu banknoty wartości nominalnej 
2 mld złotych. Specjaliści utrzymują, 
że najbardziej niszczone śą pieniądze 
pełniące rolę zaskórniaków i w' związ­
ku z tym zwijane w kulki i kosteczki 
dla lepszego ich ukrycia. Poza nor­
mam.e zniszczonymi banknotami spo­
tykane są' pieniądze wycinane w ząb­
ki, z portretami ozdobionymi wąsami, 
ze sprośnymi hasłami. Znaleziono Stu­
złotówkę pokrytą fraszką Sztaudyn­
gera. Często na banknotach wystę­
pują nieprzyzwoite rySunki.
• W Opolu aż sześć przedsiębiorstw 

kosztem milionów złotych wybudo­
wało sobie własne studnie, ale’ mimo 
to czerpie wodę z sieci miejskiej. 
Dzieje się to oczywiście z uszczerb­
kiem dla sieci miejskiej, której od­
ciążenie było celem budowy stądni 
i uzasadnieniem podjęcia tych inwe­
stycji. Kiedy zmuśzono więc ' zakła­
dy, by biały wodę ze swoich studni 
okazało się, te to niemożliwe. Studnia 
przez 3 lata nieużywana przestaje na­
dawać się do użytku. Forsa poszła 
w bioto.
• Skonstruowano u nas stół do 

małych mieszkań, który zna kształt

trapezu, ale jego ruchomy blat moi- 
na .ustawiać jako prostokąt, trójkąt, 
kwadrat, zależnie jak go się rozłoży 
przeznaczony on być może do spoży­
wania posiłków przez 2 do 12 osób. 
Rozstawianie stołu stanowi taką ła­
migłówkę, że dostarcza jednocześnie 
św.etnej zabawy dorosłym i dzieciom.
•’ Jaki jest najdroższy płyn, który 

kupić można w Polsce? Koniak traii- 
cuski? Peifumy? Nie. Benzyna. Litr 
oczyszczonej benzyny kosztuje kilkti- 
nąic.e złotych, la sama benzyna roz­
lana do stugramowych buteleczek za­
czyna kosztować czterdzieści kilka 
złotych litr. Kiedy, zaś sprzedawana 
jest w małych ampułkach przekracza 
ceną „Martena”, choć ustępuje mu 
nieco w smaku. Różni s.ę wszakże 
od ..Martena” nie tyle smakiem, co 
tym, że francuski specjał wszędzie 
jest dostępny a benzyny prawie ni­
gdzie i nigdy nie można dostać. Pro­
dukcja ampułek się ponoć nie opłaca.
• Na trasie Skarżysko — Bodzen­

tyn wznoszony jest przez miejscową 
ludność pomnik kierowcy kursujące­
go tu autobusu PKS nr CE-1523. Kie­
dy w Beiezowie podróżni czekający 
na autobus nie mogli się zmieścić w 
jego wnętrzu szofer nie krzyknął: 
„miejsc nie ma, odjeżdżam” ale o- 
świadczyl, że odwiezie pasażerów do 
pobliskiego Wzdolu Rządowego, gdzie 
większość wysiada i wróci po pozo­
stałych opróżnionym autobusem by 
odwieźć ich gdzie chćą. Na dowód, 
że ich nie zwodzi zostawił tłumkowi 
na przystanku swoje dokumenty. Tak 
też się stało. Wspominamy o powyż­
szym w intencji protegowania owego 
szofera na dyrektora firmy PKS. Wy­
kształcenie nta on może skromne, ale 
jest jedyną w tym przedsiębiorstwie 
znaną nam ze słyszenia osobą, która 
praktycznie udowadnia, że autobusy 
są po to, by odwozić ludzi tani dokąd 
ci zmierzają, nie zaś po to, żeby kur­
sować.
• Sąd Najwyższy zasądził' odszko­

dowania i rentę na rzecz' wdowy i 
sieroty po Edwardzie M., który ba­
wiąc z wizytą u znajomych wyszedł 
na balkon, “wraz z balkonem zleciał 
na ulicę i poniósł śmierć. Płacić bę­
dzie Zarząd Budynków Mieszkalnych, 
winięn zbrodniczego niedopatrzenia 
polegającego na dopuszczeniu do u- 
żytku balkonu grożącego zawaleniem. 
Przy okazji Sąd Najwyższy oddalił 
roszczenia wobec skarbu państwa o- 
głaszając, że jeśli rzecz państwowa 
np. budynek powierzony jest zarzą­
dowi przedsiębiorstwa — przedsiębior­
stwo to ponosi pełną odpowiedzial­
ność za powierzone mu mienie. SLe/b 
państwa odpowiada wyłącznie za do­
bra państwowe nie znajdujące się pod 
zarządem określonego przedsiębior­
stwa. Orzeczenie to oznacza prawne 
dowaloryzoWanie roli przedsiębior­
stwa, czego nie umniejsza fakt że 
pretekst jest mało dia' ZBM chlubny.

Stala Komisja Handlu Zagranicz­
nego w okresie dziesięciolecia swe­
go istnienia podjęła szereg bardzo 
ważnych problemów organizacyj­
nych i prawno-ekonomicznych, w 
oelu stworzenia lepszych warun­
ków dla rozwoju wzajemnych ob­
rotów.

Jednym z bardzo ważnych czyn­
ników, stymulujących rozwój han­
dlu zagranicznego pomiędzy kraja­
mi członkowskimi RWPG, jest pra­
widłowe kształtowanie i ustalanie
cen kontraktowych na 
dostarczane towary.
• W ostatnich latach 

Stałej Komisji Handlu

wzajemnie

w ramach 
Zagranicz-

nego przeprowadzono dużą pracę w 
zakresie zasad i metodologii usta­
lania cen kontraktowych na wza­
jemnie dostarczone towary. Jak 
podkreślono na posiedzeniu Komi­
tetu Wykonawczego RWPG w 
grudniu 1963 r. zasady i metodo­
logia ustalania cen kontraktowych, 
przyjęte na IX Sesji Rady w czerw­
cu 1958 r. sprzyjały ukształtowaniu 
korzystnych dla wszystkich krajów 
i stabilnych cen, co nie pozostało 
bez wpływu na rozwój wzajemnej 
wymiany towarowej i umocnienie 
gospodarki krajów członkowskich. 
W ciągu prawie siedmiu lat obo­
wiązywania cen ustalonych w 1958 
r., na światowych , rynkach towa­
rowych i w sposobach wytwarza­
nia szeregu towarów, dokonały się 
poważne zmiany, których nie moż­
na nie uwzględnić. . ,

W tych warunkach Komitet Wy­
konawczy podjął uchwałę o prze­
prowadzeniu korekty cen kontrakto­
wych w handlu między krajami 
członkowskimi RWPG.

W związku z tą uchwałą w la­
tach 1962—1965 w ramach Stałej 
Komisji Handlu Zagranicznego, 
wykonano poważne prace anali­
tyczne w zakresie korekty cen.

Prace te prowadzone były za­
równo w trybie wielostronnym, 
jak i dwustronnym. Przy tym 
strony wychodziły z założenia, że 
ceny powinny odpowiadać zasadzie 
wzajemnych korzyści, sprzyjać pla­
nowemu rozwojowi gospodarki, 
rozwojowi wymiany towarowej i 
wszechstronnej współpracy gospo­
darczej między nimi.

Na przestrzeń! ostatnich trzech 
lat kraje RWPG w trybie dwu­
stronnych konsultacji dokonały ko­
rekty cen kontraktowych na prze­
ważającą ilość towarów, stanowią­
cych przedmiot wzajemnego obrotu. 
Pozwoliła ona na zaktualizowanie 
cen i dostosowanie ich do poziomu

średnich' een światowych,; co ma 
duże znaczenie dla. prawidłowej 
oceny efektywności obrotów.

Zasady ustalania cen, przyjęte 
przez IX Sesję RWPG, przewidują, 
że .ceny w handlu między krajami 
członkowskimi Rady określa się na’ 
bazie cen głównych / światowych 
rynków towarowych. Powinny one 
uwzględniać jakość wzajemnie do­
starczanych towarów- oraz być,sta-, 
bilne w dłuższych okresach, prze- ’ 
ciętńie pięcioletnich. Póńadto z cen 
światowych należy eliminować 
wpływy koniunkturalne i pozaeko­
nomiczne. .. .

Na podstawie naszych własnych 
doświadczeń oraz materiałów . in­
nych partnerów można stwierdzić, 
iż aktualnie obowiązujące ceny w 
handlu między krajami RWPG 
kształtują się prawidłowo. Winno 
to sprzyjać dalszemu pogłębieniu 
stosunków gospodarczych między 
naszymi krajami. Proces zmian 
cen będzie obecnie w pewnej mie­
rze permanentny — zgodnie . bo­
wiem z ustalonymi zasadami w 
przypadku znacznego odejścia cen 
poszczególnych towarów od pozio­
mu światowego — będą one do. 
nich dostosowywane.

• Następny problem, nad rozwią­
zaniem którego pracuje Stała Ko­
misja Handlu Zagranicznego w ści­
słym współdziałaniu ze Stałą ko­
misją Walutowo-Finansową — to 
znowelizowanie stosunków, walutę- 
wo-finansowych między krajami 
członkowskimi RWPG. Chodzi tu 
przede wszystkim o dostosowanie 
form i metod rozliczeń- do- potrzeb 
wynikających zarówno z wewnętrz­
nego rozwoju gospodarczego na­
szych krajów, jak też z potrzeb 
rozwoju wzajemnych stosunków 
gospodarczych. Wagę problemu 
można zilustrować takimi zjawis­
kami, jak duże różnice w syste­
mach cen wewnętrznych produkcji 
i zbytu, cen hurtowych i detalicz­
nych, co uniemożliwia ich porów­
nywanie. Przy tym obecnie kursy 
podstawowe walut nie wynikają w 
pełni z przesłanek ekonomicznych 
i nie spełniają w praktyce więk­
szej roli, a waluty naszych krajów 
nie są dotychczas wzajemnie wy­
mienialne. Również system rozli- 
czeń wielostronnych przez Między­
narodowy Bank Współpracy Go­
spodarczej na razie nie doprowadził 
do pełnej multilateralizacji obro­
tów, a rubel transferowy nie pod­
lega konwersji. Problemami tymi 
RWPG zajmuje się dopiero od 4 lat.. 
Już dziś możemy odnotować pewien" 
postęp wyrażający się między inny­
mi w powołaniu MBWG i podjęcie 
uchwały o utworzeniu części kapi­
tału Banku w zlocie lub walutach 
swobodnie wymienialnych. Postęp 
ten jest jednak niewystarczający. 
Dlatego konsekwentnie inicjujemy 
w organach RWPG prowadzenie 
prac zwłaszcza w zakresie wyko­
rzystania systemu rozliczeń wielo­
stronnych, doprowadzenie do multi­
lateralizacji obrotów handlowych 
między krajami Rady, podniesienie 
roli rokowań wielostronnych, jako 
form wielostronnego bilansowania ■ 
wpływów”! wydatków w skali roku 
oraz śtopńiówfegb " wprowadzania 
wymienialności- rubla transferowe­
go i walut wewnętrznych. Są to 
jednak skomplikowane zagadnienia 
z punktu widzenia teorii i praktyki 
ekonomicznej wymagające dużej 
ostrożności w ich rozwiązywaniu 
i dość długiego okresu a także sze­
regu zmian modelowych w syste­
mie zarządzania gospodarką naro­
dową.
• W pracach Stałej Komisji 

Handlu Zagranicznego poważne 
miejsce zajmują problemy form 
organizacyjnych 1 prawnych, w ra­
mach których realizowaną jest wy­
miana * handlowa .między krajami 
członkowskimi RWPG, lub które 
mają wpływ na rozwój tej wymia­
ny. Stale wzrastająca ilość transak­
cji handlowych między przedsię­
biorstwami handlu zagranicznego 
naszych krajów, spowodowała ko­
nieczność maksymalnego uproszcze­
nia systemu zawierania kontraktów 
w drodze unifikacji często powta­
rzających się warunków umow­
nych. Prace podjęte w Stałej Ko­
misji Handlu Zagranicznego dopro­
wadziły do opracowania i wprowa­
dzenia w życie w 1958 r. „Ogólnych 
Warunków Dostaw RWPG 1958 r.”. 
Stale rozszerzające się dostawy ma­
szyn i urządzeń we Wzajemnym 
handlu między krajami członkow­
skimi Rady wymagały opracowania 
odpowiednich aktów normatyw­
nych również i w tym zakresie. 
W ramach Komisji opracowano 
i wprowadzono w życie w czerwcu 
1962 r. Ogólne warunki montażu 
i świadczenia innych usług, tech­
nicznych związanych z wzajemny­
mi dostawami maszyn i urządzeń 
(„Ogólne Warunki Montażu RWPG 
1962 r”) i w listopadzie 1962 r. — 
Ogólne warunki obsługi technicznej 
maszyn i urządzeń dostarczanych 
we wzajemnym handlu między kra. 
jami członkowskimi RWPG („Ogól­
ne Warunki Obsługi Technicznej 
RWPG 1962 r.”). Dokumenty te ode­
grały niemałą rolę w ułatwieniu 
i uporządkowaniu problemów praw­
nych i organizacyjnych w handlu 
między naszymi krajami.

Praktyka gospodarcza i rozwój 
stosunków wzajemnych stawiają 
wciąż nowe wzrastające wymogi, a 
W ślad za tym założenia prawne 
oraz organizacyjne muszą ulegać 
zmianom. W związku* z tym przed 
trzema laty podjęto rozmowy i kon­
sultacje ekspertów prawnych na fo­
rum Komisji w sprawie noweliza­
cji obowiązujących obecnie „Ogól­
nych Warunków Dostaw RWPG z 
1958 r.". Chodzi tutaj w pierwszym 
rzędzie o dostosowanie przepisów 
OWD 1958 r. do aktualnych potrzeb 
i wymogów handlu zagranicznego 
i stworzenie z nich bardziej efek­
tywnego instrumentu, , Delegacja 
polska w Komisji przy' poparciu 
szeregu innych delegacji, skoncen­
trowała główną uwagę na zagadnie­
niu wzmacniania dyscypliny wza­
jemnych dostaw towarów, podno­

szenia ich jakości ,i wreszcie' — 
■rzecz, chyba najistotniejszaA— pod­
niesienia odpowiedzialności z tytu­
łu* wad, usterek i; złej jakości wza­
jemnie dostarczonych towarów. 
Wszystkie te zagadnienia w Świetle 
wzrastających potrzeb .gospodarz 
cźych naszych krajów w sposób .za­
sadniczy rzutują ńa rozwój i wiel­
kość wymiany handlowej, a tym są- 
niym ńa rózwój całej gospodarki 
narodowej. Szereg problemów już 
uzgodniono, natomiast ni.ektóre za­
gadnienia wymagają prowadzenia 
dalszych prac, co też'będziemy czy­
nić Zarówno, w trybie dwustron­
nych konsultacji, jak i w, trybie 
negocjacji wielostronnych w2 ramach 
Stałej Komisji Handlu Zagranicz­
nego.

Należy również wspomnieć o pra­
cach w dziedzinie zabezpieczenia 
wzajemnych; dostaw części zamien­
nych do dostarczanych przez kraje 
członkowskie RWPG maszyn, "urzą­
dzeń, środków transportowych itp. 
Rzecz jaśna, że rozwiąząnia tego 
problemu riależy szukać w sferze 
produkcji. Jednak uporządkowanie 
szeregu zagadnień od strony han­
dlowej nie powinno pozostać bez 
wpływu na sferę produkcji.

Z inicjatywy strony polskiej 
i przy poparciu wszystkich krajów 
RWPG Stała Komisja Handlu Za­
granicznego opracowała komplek­
sowy dokument w formie ogólnych 
zasad zabezpieczenia w części za­
mienne do maszyn i urządzeń do­
starczanych we wzajemnym handlu 
pomiędzy krajami członkowskimi 
RWPG.

Zasady te po uzgodnieniu z za­
interesowanymi komisjami branżo­
wymi RWPG zostały zaaprobowane 
przez Komitet Wykonawczy z za­
leceniem stosowania ich przez kra­
je członkowskie. Warto podkreślić, 
iż zasady te nabrały już w naszym 
kraju charakteru przepisów praw­
nych wprowadzonych w życie od^ 
rębnym zarządzeniem Prezesa Ra­
dy Ministrów.
' Opracowany przez Komisję jed­

nolity, kompleksowy dokument 
określa podstawowe prawa i obo- 
wiązki eksporterów i importerów 
w zakresie zabezpieczenia dostaw 
części zamiennych. j

Od 1963 r. w ramach Stałej Ko-; 
misji. Handlu Zagranicznego doko­
nywana jest wymiana doświadczeń 
i poglądów na temat prowadżonych 
w poszczególnych krajach RWPG 
prac nad standaryzacją dokumen­
tów handlowych, a zwłaszcza doku­
mentów dotyczących - transakcji' 
eksportowych. W ostatnim okresie 
czasu znacznie nasililiśmy te prace.

. Problem unifikacji dokumentów 
eksportowych, a w miarę upływu 
czasu i importowych, w handlu 
między krajami Rady ma nie tylko 
znaczenie organizacyjno-techniczne,; 
ale. również merytoryczne. Unifi­
kacja bezpośrednio wpływa na 
usprawnienie i mechanizację prac: 
biurowych, w przedsiębiorstwach? 
handlu" zagranicznego i stwarza; 
warunki do bardziej racjonalnego 
wykórzystąńią personelu,-. /

Śzęreg instytucji handlu zagra-; 
niczńego krajów członkowskich 
RWPG aktywnie współpracuje po­
między, sobą w ramach ustalanych, 
przez Komisję tematów i planów 
pracy. Tak na, przykład pozytyw­
nie należy ocenić żywą współpracę 
między Izbami Handlu Zagranica-; 
nego oraz odpowiednimi instytuta­
mi naukowo-badawczymi. Podej­
mują one wiele wspólnych proble­
mów zarówno teoretycznych jak 
i praktycznych. Współpraca ta jest 
przydatna w codziennej pracy orga. 
nów i przedsiębiorstw handlu za­
granicznego.

Na przestrzeni ostatniego okresu 
czasu można było odnotować szcze­
gólnie dużo przedsięwzięć zmierza­
jących do ■ zacieśnienia współpracy 
i pogłębienia kontaktów pomiędzy 
instytutami naukowo-badawczymi 
handlu Zagranicznego krajów człon­
kowskich RWPG. Jak wiadomo, w 
Polsce tę funkcję sprawuje Zakład 
Badań Koniunktur i Cen Handlu 
Zagranicznego. ,

Instytuty te w ramach wielo­
stronnych, jak i . dwustronnych kon­
taktów podjęły opracowanie szere­
gu wspólnych tórnatów i analiz w 
zakresie wybranych problemów 
handlu światowego.

Dotyczyły one w szczególności 
wymiany towarowej między po­
szczególnymi obszarami lub-ugrupo­
waniami regionalnymi, koniunktu­
ry światowej i zjawisk zachodzą­
cych w polityce walutowej i finan­
sowej.

W najbliższym okresie trzeba bę­
dzie zwrócić większą niż to miało 
miejsce dotychczas uwagę ńa za­
gadnienia metodologii prowadzenia 
prac badawczych, w tym metodo­
logii badania rynków oraz sytuacji 
i zjawisk w handlu między krajami 
socjalistycznymi, zwłaszcza-w świe­
tle zachodzących w szeregu z nich 
zmian modelowych w systemie za­
rządzania gospodarką narodową.

■ i 
*

, 4
Omówione wyżej ważniejsze 

aspekty działalności Stałej Komisji 
Handlu Zagranicznego świadczą, iż 
główną uwagę koncentrowaliśmy na 
problematyce związanej z rozwojem 
handlu między krajami RWPG, po­
szukiwaniem rozwiązań ekonomicz­
nych i organizacyjnych, które w 
maksymalnym stopniu sprzyjałyby 
rozszerzaniu i' pogłębianiu wzajem­
nych stosunków handlowych. Te 
kierunki działania «z uwzględnie­
niem sytuacji i zjawisk gospodar­
czych i politycznych jakie przynosi 
życie, niewątpliwie pozostaną rów­
nież j w przyszłości główną dome­
ną działalność! Stałej Komisji Han­
dlu Zagranicznego RWPG.
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1EDY przed dziesięciu z 
górą laty z Zakładów Ra­
diowych im. M, Kasprza­
ka wyodrębniło się nowe 
przedsiębiorstwo: Fabryka 
Podzespołów Radiowych 

■ W Warszawie nikt nie są­
dził, ze wkrótce stanie się ono 

dostawc^ krajowym kon­
densatorów elektrolitycznych. Z po­
czątku produkowano tu tylko jeden 
VP tego wyrobu w niewielkich

MODERNIZACJA

NAPRZECIW JAKIEMU 
ZAPOTRZEBOWAŃ I U?

ilościach. Dziś jest tych typów kil­
kanaście, a produkcja w zasadzie 
zaspokaja potrzeby krajowe i w 
niewielkich ilościach idzie na eks­
port. Tylko niektóre, unikalne ty­
py kondensatorów pochodzą z im­
portu.

Ten dziesięcioletni rozwój zakła­
du przerodził się w moderniza­
cję, która związana jest z wieloma 
sprawami, np. z deglomeracją, osz­
czędnością pracy żywej i uprzed­
miotowionej itd. W tym artykule 
jednak chcemy się skoncentrować 
wyłącznie na dwóch sprawach: na 
poziomie technicznym produkcji i 
na zlikwidowaniu dystansu dzielą­
cego nas od przodujących w tej 
dziedzinie krajów.

CZY STARE W NOWYM? *

Burzliwy, ilościowy rozwój pro­
dukcji wycisnął swoje piętno na 
sytuacji fabryki. Zwiększanie bo­
wiem w ciągu np. jednego tylko ro­
ku o 100 proc, produkcji zachwia­
ło proporcjami między uzbrojeniem 
w środki pracy, produkcją a roz­
budową zaplecza magazynowego. 

energetycznego, administracyjnego, 
laboratoryjnego itp., co odbija się 
niekorzystnie na rytmie produkcji, 
na możliwościach sprostania zada­
niom jakościowym. Ilustracją może 
tu być rok 1965, kiedy to na skutek 
przeciążenia w pobieraniu mocy 
nastąpiła awaria urządzeń energe­
tycznych co spowodowało gwał­
towne zahamowanie produkcji.

Może to zjawisko samo w sobie 
nie byłoby dla „Elwy" groźne,

KAROL SZWARC

gdyby nie fakt, że pod naciskiem 
bieżących potrzeb niezbyt dużą wa­
gę przywiązywano do poprawy ja­
kościowej produkcji, do podążania 
za postępem technicznym dokonu­
jącym się w tej dziedzinie w skali 
światowej.

Rezultaty tej polityki są widocz­
ne jak na dłoni. „Elwa” jest za­
kładem zależnym od technologii. W 
gruncie rzeczy od tego, jaka będzie 
technologia, zależy tu wszystko, 
nawet i konstrukcja kondensato­
rów. Cała rzecz bowiem polega na 
tym czy pojemność przetworzonej 
przez zakład folii aluminiowej jest 
duża czy też mała. Stosowana do­
tychczas technologia gwarantuje 
otrzymanie z jednego centymetra 
kwadratowego czystej folii po­
wierzchni pojemnościowej rzędu 
dwóch — pięciu centymetrów kwa­
dratowych. Dla porównania dodaj- 
(ny, że na całym świecie osiągano 
rezultaty w granicach dziesięciu 
centymetrów kwadratowych. Czyli 
mówiąc jeszcze bardziej obrazowo, 
polska technologia jest zlepkiem 
wielu zagranicznych doświadczeń 

produkcyjnych z lat trzydziestych- 
czterdziestych naszego stulecia.

Ten sam poziom techniczny, mo­
że nieco wyższy, reprezentują ma­
szyny i urządzenia zainstalowane 
w fabryce

W tym świetle zrozumiałe więc 
się staję dlaczego z roku na rok 
produkty „Elwy” w coraz to miej- 
szym stopniu zaliczane były do 
grupy wyrobów o najwyższym stop.

niu nowoczesności i dlaczego coraz 
trudniej było dokonywać miniatu­
ryzacji produkcji (niezbędnej w 
dobie tranzystoryzacji), polepszać 
trwałość i niezawodność kondensa­
torów.

Sytuacja przedsiębiorstwa, jak i 
zwiększające się zapotrzebowanie 
na kondensatory elektrolityczne w 
kraju i za granicą, postawiła przed 
ludźmi odpowiedzialnymi za tę 
produkcję pytanie: co dalej? Co 
prawda polskie placówki badawcze 
pracowały już od wielu lat nad 
unowocześnieniem technologii po­
większania pojemności folii alumi­
niowej, ale rezultaty były skąpe i 
dokonywanie unowocześnienia pro­
dukcji w oparciu o te. osiągnięcia 
mijałoby się z celem. Byłoby to 
po prostu utrwalanie przestarzałej 
technologii przy pomocy nowych 
maszyn i urządzeń. Rozważania 
ciągnęły się przez parę lat. Wresz­
cie przyszła decyzja: kupujemy an­
gielską licencję na technologię, któ­
ra umożliwiłaby zwiększenie po­
jemności folii.

Fachowcy są zdania, że zakupio­
na już angielska licencja na tech­
nologię zwiększania pojemności 
folii aluminiowej (9—12 cm2) pre­
zentuje średni poziom zachodnio­
europejski. My podajemy, że tech­
nologia ta wprowadzona została za 
granicą do produkcji na przełomie 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych. W Polsce zaś jej pełne uru­
chomienie nastąpi w dziesięć lat 
później. Jednakże polscy fachowcy 
uważają, że w obecnei chwili nie 
wprowadzono do produkcji w fa­
brykach europejskich lepszej tech­
nologii.

Wraz z technologią kupiono po 
jednym egzemplarzu odpowiednich 
maszyn i urządzeń, co pozwoli na 
wyprodukowanie u nas w kraju 
dostatecznej ich ilości. Decyzja ta 
jest o tyle zrozumiała, że są to 
maszyny i urządzenia unikalne i 
nikt nie prqdukuje ich seryjnie. 
Decyzja zakupu maszyn dotyczy 
nie tylko tej części technologii, któ­
ra jest unowocześniana w ramach 
licencji. Myśli się także o polep­
szaniu poziomu technicznego ma­
szyn i urządzeń służących w in­
nych dziedzinach procesu techno­
logicznego (np. nawijarki).

Powiększenie pojemności folii 
aluminiowej — najważniejszego i 
decydującego ogniwa technologicz­
nego — pozwoli nie tylko popra­
wić trwałość i niezawodność wy­
robu, ale także polepszyć konstruk­
cję produktów, ściślej — pójść w 
kierunku miniaturyzacji kondensa­
torów.

Wraz z tymi zadaniami celem 
inwestycji modernizacyjnych jest 
prawie podwojenie produkcji (co 
oznacza zaspokojenie prawie wszyst­
kich potrzeb krajowych a również 
zwiększenie możliwości eksporto­
wych) oraz uporządkowanie gospo­
darki zakładu, a więc przede 
wszystkim doinwestowanie zaple­
cza.

O rozmiarach wysiłku niech 
świadczy to, że do 1970 roku war­
tość środków trwałych ulegnie pra­
wie potrojeniu.

ZNAKI ZAPYTANIA

Z dotychczasowych rozważań 
wydawałoby się, że cała sprawa w 
obecnej sytuacji jest bezkonflikto­
wa. Trudno jest nam polemizować 
z opiniami fachowców, jednakże 
pozwólmy sobie na, wyrażenie kil­
ku wątpliwości.

Sprawa pierwsza: czy rzeczywiś­
cie unowocześniona w opisany spo­
sób produkcja będzie pokrywać za­

potrzebowanie krajowe? Wydaje 
się, że odpowiedź jest dwojaka: i 
tak, i nie.

Niewątpliwie wprowadzenie no­
wej technologii stanowi istotny po­
stęp i dla samego przedsiębior­
stwa krok ten może być wystar­
czający. Nie jest to jednak postęp 
dostateczny, zgodny z dynamicz­
nym rozwojem tej dziedziny pro­
dukcji w świecie. Dlaczego więc 

t można postęp ten z punktu widze- 
' nia „Elwy” uznać za wystarczają­

cy? Po prostu dlatęgo, że główni 
odbiorcy fabryki: przemysł radio­
wy i telewizyjny, zgłaszali, 1 jesz­
cze przez pewien czas będą zgła­
szać, zapotrzebowanie na stare ty­
py kondensatorów. Będzie to w cał­
kowitej zgodzie z przestarzałym 
poziomem konstrukcyjnym wyro­
bów produkowanych przez te prze­
mysły. Z tego względu nie ma nic 
zastanawiającego w fakcie że za­
równo „Elwa”, jak i przedsiębior­
stwa produkcji finalnej są zado­
wolone z osiągniętego postępu.

Patrząc jednak z punktu widze­
nia oderwanego od obecnego po­
ziomu naszej radiotechniki, na­
tychmiast dostrzeżemy fakt nastę­
pujący: jesteśmy w produkcji kon­
densatorów, i będziemy jeszcze co 
najmniej przez kilka lat, opóźnieni 
o całe dziesięciolecie w stosunku 
do krajów przodujących. Zaś zado­
wolenie z nowej licencji jest tylko 
potwierdzeniem zacofania głównych 
odbiorców — tj. przemysłu radio­
wego i telewizyjnego. 1 jeżeli weż- 
miemy pod uwagę fakt, że prze­
mysły te będą musiały prędzej lub 
później, (ale raczej prędzej niż póź­
niej) przystąpić do unowocześnie­
nia swoich wyrobów przede wszyst­
kim w kierunku miniaturyzacji 
(tranzystory) — to może się oka­
zać, że obecne „unowocześnione” 
kondensatory są hamulcem rozwo­
ju. Trzeba więc odpowiednio przy­
spieszyć prace nad konstrukcją no­
wych typów kondensatorów, a tak­
że kto wie czy nie nadal zastana­
wiać się nad unowocześnianiem de­
cydującego, wspomnianego już 
ogniwa technologii. Chodzi o to, 
abyśmy nagle nie obudzili się w 
momencie, kiedy nieskorelcwanie 
tych dwóch elementów postawi nas 
w sytuacji, w której unowocześ­
nienie wyrobów przemysłu radio­
fonicznego stanie się — bez ogrom­
nych nakładów — niemożliwe.

To, samo odnosi się do innego od­
biorcy. Mamy tu na myśli wszyst­
kie te dziedziny przemysłu (auto­
matyka, maszyny matematyczne, 
przyrządy pomiarowe itd.), które 
zgłaszają zapotrzebowanie na kon­
densatory o wyższych walorach 
użytkowych. Wydaje się, że obec­

ne’ przedsięwzięcie nie uwzględnia, 
w dostatecznym wymiarze potrzeb 
tego odbiorcy.

Rozstrzygnięcia wymaga również 
gradacja zaspokojenia potrzeb. W 
przedsiębiorstwie sądzi się, że w 
obecnej chwili główny akcent uno­
wocześnienia produkcji powinien 
być położony przede wszystkim na 
wyroby dostarczane pierwszej gru­
pie odbiorców. Pewne uzasadnienie 
tego poglądu leży w pomyślnej 
bieżącej koniunkturze. Ale czy na­
prawdę to samo nie dotyczy dru­
giej grupy odbiorców?!

Druga sprawa: czy w świetle 
poprzedniego zagadnienia nie by­
łoby słuszne zakupienie od razu 
całej, kompleksowej technologii? 
Niektórzy fachowcy są zdania, że 
korzyści mogłyby być większe. 
Choć nikt nie przeprowadził w tym 
przypadku konkretnej analizy, uwa­
ża się, że dzięki temu udałoby się 
nam przeskoczyć pewien etap po­
stępu technicznego, szybciej wejść 
na rynek krajowy i zagraniczny x 
bardziej nowoczesnymi wyrobami. 
Oczywiście taka decyzja musiałaby 
być głębko przemyślana, gdyż uru­
chomienie produkcji w oparciu o 
kompleksową technologię i kon­
strukcję zagraniczną wiąże się za­
zwyczaj z wieloma kłopotliwymi 
warunkami ekonomicznymi, m. in. 
z zakupem drogich, importowa­
nych surowców.

Wydaje się, że zakupiona już li­
cencja w pewnym sensie utrwala 
pozycje zajmowane obecnie prze» 
przemysł radiowy i telewizyjny. 
Jeśli uznamy to za fakt, to musi- 
my równocześnie zdać sobie spra­
wę, że jest to dopiero początek no­
woczesności w tej dziedzinie. I gdy 
nie zdecydujmy się na dalsze za­
kupy licencji, to powinniśmy zin­
tensyfikować w poważnym stopniu 
własne badania, które miałyby ob­
jąć nie tylko pozostałe dziedziny 
wytwórstwa w „Elwie”, ale rów­
nież tę część procesu technologicz-. 
nego, o której była tu głównie mo­
wa. Biorąc pod uwagę dotychcza­
sowe doświadczenia w zakresie 
prac badawczych w tej dziedzinie, 
nasuwa się pytanie: czy jesteśmy 
w stanie sprostać tym zadaniom? 
Inaczej jednak nie będzie nas stać 
na dalszy rozwój nowoczesnej pro­
dukcji finalnej. W ten sposób dy­
stans od poziomu światowego bę­
dzie coraz większy.

Trzecia sprawa: Rynek świato-; 
wy na kondensatory elektrolitycz­
ne jest niewątpliwie chłonny, 
zwłaszcza na kondensatory o wyż­
szych walorach użytkowych. Ćzy 
ten punkt widzenia również nie po 
winien być wzięty pod uwagę przy 
modernizacji „Elwy”?

Z SEJMU
HANDEL

ZAGRANICZNY
KOMISJA Handlu Zagranicznego 

rozpatrzyła działanie nowego 
rachunku opłacalności eksportu, 
ze szczególnym uwzględnieniem 

realizacji uchwały Rady Ministrów 
w sprawie nagradzania za efektyw­
ność eksportu.

Członkowie Komisji zapoznali się 
ze sprawozdaniem zespołu posel­
skiego z wizytacji zakładów prze­
mysłu lekkiego.

Zespół wizytował dwa zakładj’ 
przemysłu wełnianego w Bielsku, 
trzy zakłady przemysłu odzieżowe­
go w Bytomiu i Łodzi, trzy zakłady 
przemysłu dziewiarsko-pończoszni- 
czego oraz zakłady przemysłu o- 
buwniczego. Na zakończenie wizy­
tacji zespół spotkał się z kierow­
nictwem zjednoczeń, którym podle­
gają powyższe zakłady oraz kierow­
nictwem central handlu zagranicz­
nego „Confexim”, „Skórimpex” i 
„Ce-Te-be".

Zespół zwizytował również sześć 
zakładów przemysłu ciężkiego na 
terenie woj. katowickiego, a ponad­
to oparł się na szczegółowej anali­
zie materiałów statystycznych o- 
trzymanych z 34 zakładów w woj. 
katowickim. 14 — w woj. gdańskim 
1 30 w woj. krakowskim.

Zarówno w sprawozdaniu. Jak i 
w dyskusji stwierdzono, że nowy 
system obliczenia efektywności eks­
portu i nagradzania za rozwój efek­
tywnego eksportu działa jeszcze 
zbyt krótko, by móc dać pełną oce­
nę jego skuteczności. Niemniej je­
dnak już dziś stwierdzić można, że 
w zakładach produkujących na eks­
port stał się on w większości przed­
siębiorstw najsilniejszym pozapłaco­
wym bodźcem ekonomicznym. Do­
prowadzony bezpośrednio do zakła­
dów nowy rachunek opłacalności 
eksportu spowodował wzrost zainte­
resowań załóg ekonomiką produk­
cji eksportowej, pobudził wiele ini­
cjatyw. ściślej związał interesy pro­
ducenta z interesami handlu zagra­
nicznego.

W funkcjonowaniu tego systemu 
zaobserwowano jednak pewne nie­
prawidłowości.

System obliczania efektywności 
należy tak doskonalić, aby przeciw­
działać tendencji do unikania pro­
dukcji eksportowej mniej opłacal­
nej dla zakładu, ale bardzo potrzeb­
nej z punktu widzenia interesów 
gospodarki kraju. Dla tego celu bę­
dą szerzej wykorzystane specjalne 
fundusze MHZ działające niezależ­
nie od wyników bezpośredniego ra­
chunku opłacalności eksportu. Na­
leży też — zdaniem posłów — dzia-
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łać systemem bodźców w takim 
kierunku, aby uniemożliwić rozwi­
janie się tendencji do podejmowa­
nia produkcji eksportowych kosz­
tem rynku wewnętrznego oraz do 
wzrostu eksportu wyrobów mniej 
przetworzonych, których efektyw­
ność eksportu bywa wyższą. Za­
równo resort handlu zagranicznego, 
jak i resorty gospodarcze powinny 
na bieżąco analizować działanie ra­
chunku opłacalności eksportu i po­
dejmować skuteczne środki prze­
ciwdziałające rozwijaniu się takich 
tendencji.

Wiele uwagi poświęciły zespoły i 
uczestnicy dyskusji podziałowi fun­
duszu nagród za rozwój efektywne­
go eksportu wewnątrz przedsię­
biorstw.

Z 10 wizytowanych zakładów 
przemysłu lekkiego, fundusz nagród 
w II półroczu 1966 r. uzyskało 7 
zakładów. W zakładach, w których 
rozdysponowano ten fundusz ude­
rza fakt, że odsetek nagrodzonych 
pracowników umysłowych jest zna­
cznie wyższy aniżeli odsetek pra­
cowników fizycznych, że stosunko­
wo znaczne są również różnięe wy­
sokości nagród wypłacanych tym 
dwum grupom pracowników.

Zespół wizytujący zakłady prze­
mysłu ciężkiego sygnalizował roz­
maitą praktykę stosowaną w tym 
zakresie i brak jasności czy ogra­
niczać nagradzanie tylko do tych 
pracowników, którzy biorą bezpo­
średni udział w produkcji ekspor­
towej i pomijać pracowników, któ­
rzy-w pośredni sposób przyczyniają 
się do jej rozwoju.

Zarówno w przemyśle lekkim, 
jak i w przemyśle ciężkim nie zo­
stała w pełni i konsekwentnie roz­
wiązana sprawa podziału funduszu 
nagród między wytwórcą produktu 
finalnego i jego kooperantami.

Zespół wizytujący zakłady prze­
mysłu ciężkiego postulował rozwa­
żenie możliwości rozszerzenia sy­
stemu nagradzania również za ko­
rzystne, kompleksowe transakcje 
importowo-eksportowe.

Zespół wizytujący zakłady prze­
mysłu lekkiego zwrócił uwagę, że w 
warunkach długoletniego niedoin­
westowania naszego przemysłu lek­
kiego walka o opłacalność produk­
cji eksportowej w tym przemyśle 
jest bardzo trudna. Niemniej jed­
nak wprowadzenie nowego rachun­
ku opłacalności umożliwiło wyzwo­
lenie wielu inicjatyw dotyczących 
pożądanych zmian asortymentu pro­
dukcji, urealnienia niektórych cen 
fabrycznych, podwyżek cen dewi­
zowych itp. Jednakże wszystkie do­
tychczasowe wysiłki dokonane za­
równo w tym przemyśle, jak i w 
handlu zagranicznym nie przynio­
sły w eksporcie wyrobów przemy­
słu lekkiego zasadniczej poprawy 
opłacalności. W przemyśle tym 
bodźcowe działanie nowego systemu 
nagradzania jest słabsze niż w in­
nych gałęziach przemysłu.

Rozważano stosowanie w przemy­
śle lekkim kosztów średnlobranżo- 
wych jako podstawy cen fabrycz­
nych.

Rozważano również metody kal­
kulacji opłacalności eksportu w 
wypadku otrzymywania przez 
przedsiębiorstwo narzutów do cen 
fabrycznych z tytułu atrakcyjności 
wyrobu (cena nowości) i znaku ja­
kości.

Zdaniem zespołu wizytującego za­
kłady przemysłu ciężkiego, wyniki 

wizytacji wskazują na potrzebę u- 
elastyczniania możliwości szerszego 
korzystania przez zakłady produku­
jące na eksport z funduszu postępu 
technicznego, którego dysponentami 
są w praktyce resort oraz Komitet 
Nauki Ł Techniki.

Zespół postuluje również pono­
wienie podjętej analizy w roku 
przyszłym i przygotowanie, w opar­
ciu o tę analizę, wniosków do pla­
nu inwestycyjnego na lata 1971- 
-1975.

Zespół badający efektywność eks­
portu w przemyśle lekkim zwrócił 
też uwagę na zagadnienie nie zwią­
zane bezpośrednio z rachunkiem o- 
płacalności, lecz rzutujące na efek­
tywność eksportu wyrobów tego 
przemysłu. I tak, zdaniem zespołu, 
rozważenia wymaga sprawa elasty­
cznego stosowania Polskich Norm w 
produkcji eksportowej, właściwego 
zagospodarowania odrzutów ekspor­
towych, co wymaga odpowiedniego 
współdziałania między przemysłem, 
handlem zagranicznym i handlem 
wewnętrznym; zabezpieczenia a- 
trakcyjnych opakowań dla produk­
cji eksportowej przemysłu lekkiego.

Zwrócono uwagę, że nowy system 
obliczania efektywności eksportu i 
nagradzania za tę efektywność 
traktować należy jako jeden z eta­
pów udoskonalenia rachunku eko­
nomicznego w przedsiębiorstwach.

W szczególności można i należy 
ulepszać zasady podziału nagród 
wewnątrz przedsiębiorstw między 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych, przeciwdziałać nadmiernemu 
rozdrabnianiu nagród, eliminować 
wszelkie przejawy przypadkowości 
w rozdziale nagród.

W przemyśle lekkim szczególnej 
uwagi wymaga sprawa skojarzenia 
umownych warunków dostaw eks­
portowych z obowiązującymi nor­
mami; działać należy w ten sposób, 
by nie spowodować nadmiernych 
odrzutów.

Usprawnienia wymaga w ogóle 
gospodarka odrzutami eksportowy­
mi; dla osiągnięcia poprawy w tym 
zakresie niezbędne jest pogłębienie 
współpracy między producentami a 
organizacjami handlu wewnętrzne­
go i handlu zagranicznego, (ww)

Książki
nadesłane

CLAUDE QUIN, JEAN BON1FACE, 
ALAIN GAUSSEL — LES CONSOM- 
MATEURS — str. 192, Editioni du 
Seuil, Parls.

Próba opisu wzrastającej roli 
konsumpcji i zachowań konsumen­
tów w systemach społeczno-ekono­
micznych, w przeobrażeniach współ­
czesnego 4wiata; analiza niektórych 
metod badania zjawisk konsumpcji.
EUGENIO SCALFARI — LE NEO- 
CAPITALISME ITALIEN — str. 110, 
Economie et Humanisme,, Les Edl- 
tlons OuvriAres, Paris.

Zbiór analitycznych bądź pole­
micznych artykułów oraz reportaży, 
publikowanych we włoskim tygodni­
ku TEspresso, traktującym o róż­
nych aspektach gospodarki włoskiej, 
m. in. o jej różnych zjawiskach 
kontrastowych.

Jubileusz Związku Izb Rzemieślniczych
Ostatnio Związek Izb Rzemieślni­

czych obchodził dwudziestolecie 
swojej działalności. Jubileusz ZIR 
jest okazją dla przedstawienia nie­
których aktualnych spraw rzemio­
sła.

Według danych z końca 1966 r. 
czynnych było w Polsce 147,4 tys. 
warsztatów, zatrudniających 278,6 
tys. osób, w tym blisko 60 tys. 
uczniów. W ciągu ubiegłego roku 
rzemiosło zanotowało poważny 
przyrost nowych warsztatów i licz­
by zatrudnionych. Przybyło ogółem 
8 903 warsztaty, podczas gdy w ro­
ku 1965 przyrost wyniósł tylko 2900 
warsztatów.

Ten wzrost ilości warsztatów rze­
mieślniczych należy tłumaczyć 
stworzeniem korzystniejszego kli­
matu społecznego wokół rzemiosła 
indywidualnego, jak i większą sku­
tecznością bodźców ekonomicznych 
w pcstaci ulg i ułatwień. O sku­
teczności działania tych bodźców 
może świadczyć przykład, że w 
ciągu ponad dwóch lat (kiedy jesz­
cze obowiązywały stare przepisy w 
sprawie kredytowania rzemiosła) 
zapotrzebowanie na kredyty złoży­
ło tylko 212 rzemieślników, nato­
miast, w okresie tylko trzech kwar­
tałów ubiegłego roku skorzystało z 
kredytów 850 rzemieślników, a na­

EKSPORT LNIARSTWA
Ciekawe tendencje wystąpiły w 

eksporcie przemysłu Iniarskiego na 
przestrzeni ostatnich kilku lat. 
I tak np. w 1960 roku przy pro­
dukcji tkanin lniano-pakulanych 
w ilości 79,7 min m, eksport o- 
bejmował 10,7 min m tych tka­
nin, tj. ok. 13,5 proc, całej pro­
dukcji. W pięć lat później produk-. 
cja wzrosła do 92,6 min m, tj. o 
13,3 min m w porównaniu z 1960 r., 
eksport zaś zwiększył się do 19,6 
min m. W br. produkcja tkanin 
iniano-pakulanych ma sięgać 104,8 
min m, eksport natomiast wzro­
śnie do 23,2 min m, tj. do ok. 
23 proc, (z niespełna 21 proc, w 
1965 r.).

Tak więc w ciągu ostatnich 
siedmiu lat produkcja tkanin Inia- 
r.o-pakulanych wzrosła o niespełna 
33 proc., eksport zaś ponad dwu­
krotnie (z 10,7 min m do 23,2 min 
m w br.).

Wpływy z eksportu całego prze­
mysłu Iniarskiego w omawianym 
czasie wzrosły z 24,5 min zł dewiz. , 
w 1960 r. do 48,8 min zł dewiz, w 
1965 r., według przewidywań w br. 
przekroczą 57,7 min zł dewiz. War­
to zauważyć, że o ile w 1960 r. eks­
port wyrobów Iniarsklch do krajów 
zachodnich przynosił 17,4 min zł 
dewiz., 1965 r. — 43,7 min zł 
dewiz., to w br. przekroczy praw­
dopodobnie 50,7 min zł dewiz. 

stępnych 400 o takie kredyty wy­
stąpiło.

W roku 1966 globalne obroty rze4 
miosła wyniosły 22,5 mld zł, z tego 
na usługi przypada blisko 9 mld zł. 
Rzemiosło ma też niemały udział w 
zaopatrzeniu rynku wewnętrznego. 
Tylko na Targach Krajowych rze­
miosło sprzedaje towarów za ok. 2 
mld zł rocznie. Ponadto w ramach 
porozumień ogólnobranżowych war­
sztaty -rzemieślnicze dostarczają 
wiele artykułów zaopatrzeniowych, 
często o charakterze antyimporto­
wym, których wartość sięga kilku­
set milionów złotych.

Rzemiosło przywiązuje również 
dużą wagę do rozwijania produkcji 
eksportowej. W tym celu powoła­
ne zostało już w 1957 przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego „Prodi- 
mex”. Za pośrednictwem tego 
przedsiębiorstwa rzemieślnicy w 
1958 r dostarczyli na eksport towa­
rów za 41 min zł, w dwa lata póź­
niej za 128 min zł, a w roku 1966 — 
za 360 min zł. Wyroby polskiego 
rzemiosła sprzedawane są do 40 
krajów, a do największych odbior­
ców należy ZSRR. Rozszerzający się 
eksport rzemieślniczy jest także w 
dużej mierze wynikiem snrawnej 
pracy Spółdzielczego Przedsiębior­
stwa Handlowo-Technicznego „Re­

Blisko trzykrotny wzrost ekspor­
tu do krajów zachodnich przemysł 
iniarski. osiągnął dzięki podjęciu 
produkcji płyt paździerzowych oraz 
zmianie struktury eksportu tkanin 
Iniano-pakulanych. I tak np. do 
1963 r. w grupie tkanin Iniano-pa­
kulanych przeważały tkaniny ręcz­
nikowe i ścierkowe (36 proc, eks­
portu tych tkanin) oraz bielone, 
przeznaczone do dalszego przerobu 
(30 proc.). Udział zaś tkanin druko­
wanych, dekoracyjnych i obruso­
wych wynosił w tym czasie zale­
dwie 19 proc., tkanin brezentowych 
i technicznych 8 proc., krawieckich 
zaś 7 proc. Obecnie natomiast na­
dal wprawdzie najpoważniejszą po­
zycję w grupie tkanin Iniano-pa­
kulanych stanowią tkaniny ręczni­
kowe i ścierkowe (32,4 proc, eks­
portu), ale następne miejsce po 
nich zajmują już tkaniny drukowa­
ne i dekoracyjne oraz obrusowe 
(27,6 proc.). Udział zaś tkanin bie­
lonych zmniejszył się do 10,8 proc., 
brezentowych i technicznych wzrósł 
do 19,6 proc., krawieckich do 9,6 
proc.

Zmiany w strukturze eksportu 
tkanin Iniano-pakulanych dowodzą 
dążenia przemysłu do zastępowa­
nia, w miarę możliwości, wyrobów 
o niskim stopniu przetworzenia 
tkaninami uszlachetnionymi. Wyda- 
je się, że ten kierunek działania 
przemysłu Iniarskiego zasługuje na 
uwagę.

BW 

mex”. które jest organizatorem rze- 
, mieślniczej produkcji na eksport. 
- W:-ramach uroczystości jutnleu^ 
J szowych Związku Izb Rzemieślni- 
r' czych w Domu Chłopa w Warsza­

wie otwarto wystawę wyrobów ar­
tystycznych rzemiosła. Wystawa, ta 
prezentując kunszt wyrobów pol­
skiego rzemiosła (ponad 1000 ekspo­
natów z całego kraju), dała okazję 
Organizacjom handlowym do zapo­
znania się z asortymentem produk­
cji artystycznej rzemiosła.

Obywatelskim akcentem uroczy­
stości 20-lecia ZIR było wmurowa­
nie aktu erekcyjnego pod Rze- 
mieślniczą Szkołę Zawodową w 
Warszawie. Na szkołę tę rzemieślni­
cy zebrali w ubiegłych latach ponad 
24 min zł. Według zamierzeń funda­
torów szkoła ta powinna być ukoń­
czona i w pełni wyposażona (także 
ze środków rzemiosła) już w po­
łowie roku przyszłego. Zgodnie z 
założeniami akceptowanymi przez 
Kuratorium Warszawskiego Okręgu 
Szkolnego, w nowej szkole uczyć 
się będzie 600 osób. Program prze­
widuje naukę na poziomie zasadni­
czej szkoły zawodowej oraz techni­
kum. W szkole preferowane będą 
zawody obecnie deficytowe (mecha­
nika precyzyjna, elektromechanika 
usługowa, radio i teletechnika).

(wycz)

W JAROSŁAWIU 
PO VII PLENUM

Terenowe Koło PTE w Jaro­
sławiu dyskutuje problemy rea­
lizacji Uchwał VII Plenum KC 
PZPR. W pierwszych dniach kwiet­
nia odbyło się zebranie członków 
koła PTE, na którym rozważano 
prace dokonywane w tej dziedzinie 
w Fabryce Pieczywa Cukierniczego 
, San” i Zakładach Mięsnych w Ja­
rosławiu.

Z tematów, które koło podjęło się 
opracować należy wymienić:
• uregulowanie spraw urlopowa­

nia pracowników bezpośrednio pro­
dukcyjnych (z uwagi na sezonowość 
podaży surowców) z rozmiarami 
produkcji,

• ustalenie optymalnych zapasów 
materiałowych i wyrobów goto­
wych, uwzględniając istniejące wa­
runki organizacyjno-techniczne za­
kładów,
• ustalenie schematu wykorzy­

stania czasu pracy przez pracowni­
ków dozoru średniego oraz kierow­
nictwa zakładu,
• stałe i systematyczne podnosze­

nie kwalifikacji zawodowych oraz 
pełna realizacja programu postępu 
ekonomicznego.

JERZY STĘPNIK



W
 POWOJENNEJ histo­

rii polskiego Iniar­
stwa aż do 1960 r. naj­
więcej miejsca zaj­
muje rozdział poświę- 

. eony tworzeniu włas­
nej bazy surowcowej. Jest to zro­
zumiałe, gd-yż potencjał wytwór­
czy przemysłu znacznie zwiększo­
ny po wojnie przez długi czas nie 
był w pełni wykorzystany z braku 
surowców. Nie można było oprzeć 
lego produkcji głównie na impor­
cie, na domiar brak nowoczesnej 
oazy wykańczalniczej utrudniałby 
racjonalne wykorzystanie drogiego 
surowca.

Z drugiej strony istotną prze­
szkodą w zagospodarowaniu po­
tencjału były kłopoty ze zbytem, 
spowodowane konkurencją taniej 
bawełny i włókien chemicznych; 
kłopoty ze zbytem nie występowa- 
v w kraju, lecz za granicą. Dla 
Polskiego przemysłu łniarskiego 
eksport był i jest źródłem docho­
dów, jako że w eksporcie liczą się 
ceny światowe, bardziej korzystne 
i naprawdę opłacalne. Obowiązu­
jące natomiast w kraju ceny zbytu 
kształtują się poniżej kosztów wła­
snych. .

Oto ogólny obraz sytuacji, która 
pozwala zrozumieć fakt, że inwe- 
stycje w Iniarstwie ograniczano do 
minimum. Niekorzystna dla Iniar­
stwa koniunktura, utrzymująca się 
od z górą lat trzydziestu, zaczęła 
się zmieniać w końcu lat pięćdzie­
siątych za sprawą płyt paździerzo­
wych.

Niewiele będzie przesady, w 
stwierdzeniu, że płyty paździerzo­
we uratowały najstarsżą gałąź 
włókiennictwa. Dzięki bowiem wy­
korzystaniu bezużytecznych dotych­
czas odpadów, jakie powstają w 
dużej ilości przy przerobie słomy 
na włókno Iniarskie, do produkcji 
poszukiwanych i cenionych płyt 
paździerzowych, wybitnie obniży­
ły się koszty własne Iniarstwa. 
Tym samym zwiększyła się jego 
zdolność konkurowania z tanią ba­
wełną.

Miało to istotne znaczenie dla 
wzbudzenia zainteresowania lnem 
w momencie wystąpienia objawów 
przesytu artykułami wykonanymi 
z włókien chemicznych na rynkach 
wysoko rozwiniętych krajów. Len 
kilkakrotnie droższy od baweł­
ny nie mógłby liczyć na rozszerze­
nie rynku zbytu. Natomiast len 
nieco tylko droższy od bawełny 
miał zapewnioną karierę.

Sygnały świadczące o możliwoś­
ciach wylansowania lnu na ryn­
kach zagranicznych jako modnej 
tkaniny przyniosły polskiemu Iniar- 
stwu tak długo oczekiwane środki 
na inwestycje: W latach T961—65 
Zjednoczenie Przemysłu Lniarskie- 
go dysponowało 1.1 mld zł na in­
westycje wobec 500 min w po­
przednim pięcioleciu.

Jak zostały wykorzystane te 
środki?

GRZEGORZ PISARSKI

WŚRÓD wielu usprawnień w 
funkcjonowaniu naszej go­
spodarki jedna ze zmian po­

została prawie niezauważona. Nie 
chodzi tu wprawdzie o jakąś re­
formę w zasadach finansowania 
przedsiębiorstw, czy w metodach 
planowania; chodzi jednak o spra­
wę, która przysparza naszej go­
spodarce wielu strat, a nas przy­
prawia o tzw. złą krew. Chodzi o 
przeciwdziałanie tendencjom do 
produkcji wyrobów niskiej jakości.

System kar umownych za dosta­
wy wyrobów niewłaściwej jakości, 
obciążających zyski przedsię­
biorstw został uzupełniony syste­
mem grzywn, obciążających bezpo­
średnio odpowiedzialny personel 
kierowniczy przedsiębiorstw. Na 
poeżątku br. dyrektorzy okręgo­
wych urzędów jakości i miar zo­
stali zobowiązani do wymierzania 
kar grzywny za wprowadzanie do 
obrotu iub przeznaczanie do użyt­
ku wyrobów złej jakości.

W przypadkach, gdy organa u- 
rzędu jakości i miar, instytucje go­
spodarki uspołecznionej lub jaka­
kolwiek osoba fizyczna zgłosi, że 
wprowadzane są do obrotu artyku­
ły złej jakości, dyrektor okręgowe­
go urzędu jakości i miar zobowią­
zany jest do przeprowadzenia do­
chodzenia. Z chwilą, gdy ustalone 
zostaną osoby odpowiedzialne za 
wprowadzenie do obrotu wyrobów 
złej jakości Urząd Jakości i Miar 
wymierza im kary grzywny w gra­
nicach do 4,5 tys. zł, w trybie zbli­
żonym do działania kolegiów kar­
no-administracyjnych.

Podjęte zostały więc decyzje, u- 
możliwiające poważne zwiększenie 
odpowiedzialności za zlą jakościo­
wo produkcję i wytworzenie presji

UWAGA — ŻYRARDÓW

Żyrardowskie ZPL im. Rewolu­
cji 1905 roku są typowym przed­
stawicielem przedsiębiorstw Iniar- 
skich. Już w łatach międzywojen­
nych nie należały do nowoczes­
nych. Przez długi czas po wojnie 
przedsiębiorstwo — podobnie jak 
inne zakłady Iniarskie — otrzymy­
wało środki tylko na najniezbęd­
niejsze inwestycje. A więc głównie 
takie, które pozwalały na utrzyma­
nie go w ruchu.

Zwiększenie środków inwesty-
cy.inych dla Iniarstwa przyniosło 
fabryce zapowiedź modernizacji 
wykańcżalni. ’ ' ‘ ’przędzalni lnu i bu-

lazlo to wyraz w skreśleniu z listy 
inwestycji Iniarstwa urządzeń, któ­
re miały zapewnić utylizację odpa­
dów, a tym samym obniżkę kosz­
tów własnych. Ich miejsce zajęły 
urządzenia dla wykańcżalni, a częś­
ciowo i dla tkalni.

Zjednoczenie, które zaczęło mo­
dernizację Żyrardowa od farbiarni 
i bielnika tkanin, a następnie z 
braku dewiz zastopowało inwesty-; 
cje w wykańczalnictwie, jedną z 
dwóch otrzymanych poza planem 
filmdrukarek oraz sporo innych u- 
rządzeń wykańczalniczych skiero­
wało do tej fabryki. Poza tym ży­
rardowska tkalnia gładka wzboga­
ciła się o 214 krosien polskiej pro­
dukcji.

Ogółem Zakłady otrzymały na in­
westycje w minionym pięcioleciu 
196 min zł (z 1,1 mld posiadanych 
przez branżę). A więc sporo (udział 
Zakładów w produkcji branży nie

i © 
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BARBARA WIŚNIEWSKA

dowy 
wych.

wytwórni płyt paździerzo- 
Już jednak w trakcie przy­

miarek środków do zadań okazało 
się, że niemożliwa jest komplekso­
wa modernizacja wykańcżalni z 
braku dewiz na zakup' maszyn u 
producentów z krajów zachodnich. 
Ostała się natomiast modernizacja 
przędzalni lnu, która tylko częś­
ciowo pracuje na potrzeby żyrar­
dowskiego kombinatu. Dlaczego?

Przędzalnia przynosiła straty
rzędu 5 min zł rocznie. Dalsza jej 
eksploatacja, przy jednoczesnym
zwiększeniu zgodnie z założe­
niami planu — produkcji potrzeb­
nej innym przedsiębiorstwom Iniar- 
skim dla wykonania artykułów 
zaopatrzeniowych mogła tylko po­
większyć deficyt.

Ostatecznie żyrardowskie inwe­
stycje podporządkowane zostały 
celowi uznanemu za najważniejszy 
przez lniarstwo i cały przemysł 
lekki, mianowicie — obniżce kosz­
tów własnych. W trakcie realiza­
cji tęgo programu nastąpiły istotne 
zmiany. Trudności surowcowe prze­
mysłu lekkiego, jakie wystąpiły - 
w drugim roku minionego pięcio­
lecia W 1 wyil^ 
nej śytuaćjr^^roimc^^ sprawi­
ły, że-’dla zdobydlsfWodków na im­
port surowców zaczął gwałtownie 
rozszerzać się eksport.

Inwestycje w Iniarstwie, podob­
nie jak w innych branżach włó­
kiennictwa, zostały skorygowane 
pod kątem potrzeb eksportu. Zna;

społecznej przeciwko osłabieniu 
troski o jakość produkcji. O rze­
czywistych efektach tych nowych 
postanowień zadecyduje jednak 
styl pracy przyjętej w praktycz­
nym działaniu urzędów jakości i 
miar. Nie zależy nam przecież na 
jakimś szafowaniu grzywnami, ale 
istotne jest, aby to nowe narzędzie 
oddziaływania na jakość produkcji 
wykorzystane zostało w sposób 
możliwie najbardziej efektywny. 
Warto więc poświęcić nieco uwagi 
rozważaniom nad stylem działania 
formującego się obecnie „trybuna­
łu jakości”.

*
Przede wszystkim należy chyba 

dołożyć starań, aby do wszystkich 
kierowników przedsiębiorstw do­
tarła świadomość, że zaniedbania w 
jakości produkcji • mogą się stać 
przedmiotem kłopotliwych docho­
dzeń, których wynik przedstawio­
ny będzie na specjalnej rozprawie 
i znajdzie wyraz w wydanym na 
jej podstawie orzeczeniu. W tym 
m. in. celu wskazane wydaje się, 
aby prasa codzienna spopularyzo­
wała pierwsze dochodzenia i roz­
prawy w sprawie wprowadzania do 
obrotu wyrobów-złej jakości.

Każdy kierownik przedsiębior­
stwa już w najbliższym-czasie do­
wiedzieć się powinien, że nieba­
wem żądanie od kontroli technicz­
nej, by przymknęła oko na niedo­
magania produkcji może go drogo 
kosztować. Podobnie zresztą, jak i 
wszelkie inne zaniedbania w dzie­
dzinie jakości produkcji.

Popularyzacja działalności Urzę­
du Jakości i Miar w dziedzinie 
zwalczania produkcji złej jakości 

przekracza 10 proc.). Decydujące 
znaczenie dla Żyrardowa miały in­
westycje w 1963 r. o wartości 119 
min zł. „Uderzeniowa" dawka w 
zasadniczy sposób zmieniła sytua­
cję fabryki.

Jeszcze w 1963 r., to jest w roku 
poprzedzającym wprowadzenie do 
eksploatacji głównych inwestycji, 
Zakłady Żyrardowskie przynosiły 
42 min zł strat. W 1964 r. przy pro­
dukcji o 44 proc, wyższej w porów­
naniu z 1963 r. deficyt zmniejszył 
się do 21 min, po zakończeniu in­
westycji w latach 1961—65 produk­
cja wzrosła o 84 proc, (w porówna­
niu z 1963 r.), zysk zaś sięgał 19 
min zł.

Inwestycje żyrardowskie spłaci­
li' w istocie oszczędności zmniejsze­
niem kosztów własnych — o 206 
min .zł. Kwota ta stanowi różnicę 
pomiędzy kosztem produkcji fabry­
ki sprzed 1963 r. i rzeczywiście po­
niesionym w latach 1962—66. Ina­
czej mówiąc, straty na produkcji 
w latach 1962—66 przedsiębiorstwa 
pracującego w warunkach 1963 r. 

- byłyby znacznie wyższe od kosztu 
podjętych tu inwestycji. Poza tym - . - --------------- ------
Żyrardów' za-;
miast zwiększać “eksport ż koftieczi' dopro-
ności musiałby',gó^^ “ wtfdz^ w tym''$ięć^ do zakoń­

czenia modernizacji żyrardowskiejnosilo się na to wyraźnie.
Eksport tkanin Ipiano-pakula- 

nych zmniejszył się z 19,9 proc, o- 
gólnej ich produkcji w 1961 r. do 
13,7 proc, w 1962 r. Przyczyna? Od­
biorcy żądali zmiany • struktury do- 

powinna również wzmocnić pozycję 
konsumenta, nabywającego wyroby 
złej jakości. Przekona się on bo­
wiem, że sprawa nie kończy -się na 
wymianie złego towaru na dobry, 
za co w ostatecznym efekcie płaci­
my my wszyscy, że za zmarnowa­
ną pracę i materiał ktoś osobiście 
odpowiada, że ktoś musi się wy­
tłumaczyć, dlaczego wyrób niewła­
ściwej jakości trafił na rynek i po­
nieść konsekwencje swojego zanie­
dbania.

Z tego względu pożądane jest 
chyba, aby w pierwszym etapie 
swojej działalności Urzędy Jakości 
i Miar zwróciły specjalną uwagę 
na sygnały przekazywane przez 
ludność nabywającą towary w sie­
ci handlu detalicznego. Jest to 
wprawdzie najtrudniejszy odcinek 
działania, bo trzeba stwierdzić czy 
zgłoszony przypadek złej jakościo­
wo produkcji ma charakter incy­
dentalny, czy też jest zjawiskiem 
masowym, wymagającym interwen­
cji Urzędu. Jest to jednak kieru­
nek działania, • który jeżeli nawet 
nie przysporzy większej liczby u- 
karanych, to sprawi, że sama dzia­
łalność Urzędu w dziedzinie zwal­
czania złej jakościowo produkcji 
stanie się powszechnie znana. Lu­
dzie przekonają’ się, że zgłoszone 
przez nich sygnały są przedmiotem 
wnikliwego badania, a przedsię­
biorstwa dowiedzą się, że nawet 
drobne ich zaniedbania trafiają do 
Urzędu Jakości i mogą przysporzyć 
Wielu kłopotów.

Druga istotna sprawa, to wytwo­
rzenie przekonania, że zapłacenie 
grzywny nie zwalnia od obowiązku 
wyeliminowania zaniedbań w ja­
kości produkcji. Niekiedy może się 
bowiem okazać, że lepiej się opła­
ca od czasu do czaęu zapłacić 
grzywnę, niż wstrzymać złą jako­
ściowo produkcję i utracić często 
wyższą niż grzywna premię. Wy­
mierzenie grzywny powinno więc 
być początkiem zaostrzonej kon­
troli produkcji wyrobów danego 
zakładu. Tak, aby w przypadkach, 
gdy raz wymierzona grzywna oka- 
że się nie dość skuteczna, zły ja­
kościowo wyrób rychło powinien 
stać się przedmiotem drugiej roz­
prawy. W tym celu potrzebne jest 
nawiązanie ścisłej współpracy 
agend Urzędu Jakości i Miar z za­
kładami jakościowego odbioru to­
warów w przedsiębiorstwach han­
dlowych. Potrzebne jest w tym 
przypadku dwustronne współdziała­
nie, a wiec nie tylko przekazywa­
nie sygnałów o złej jakościowo 
produkcji do urzędu Jakości, ale 
również informowanie przez ten u- 
rząd o stwierdzonych brakach w 

staw. Żyrardów zaś nie był w sta­
nie oferować im w 1962 r. innych 
wyrobów * poza tymi, na które 
zmniejszyło się zapotrzebowanie na 
rynku USA, głównego odbiorcy. 
Dopierb „improwizowane" inwesty­
cje w wykańcżalni i tkalni zapew­
niły fabryce możliwość zmiany a- 
sortymentu na bardziej zresztą 
rentowny i chętniej nabywany za­
granicą.

Modernizacja, jakkolwiek frag- 
mentąryczna i uwzględniająca naj­
pilniejsze potrzeby fabryki, zapew­
niła jej możliwość trzykrotnego 
zwiększenia eksportu; z 1 min w 
1962 r. do 3,3 min w 1965 r. W tym 
roku eksport wyrośnie do 5 min m. 
Poza tym 30—35 proc, płyt paź­
dzierzowych sprzedawane jest za­
granicą, nie mówiąc już o innych 
wyrobach eksportowanych w spo­
sób pośredni, jako opakowania.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że 
Żyrardów pracujący w warunkach 
1963 r. nie zdobyłby się na zwięk­
szenie eksportu. Związek pomiędzy 
inwestycjami i wzrostem eksportu 
widać wyraźnie na. przykładzie tka­
nin drukowanych; eksport ich z 30 
tys. mb miesięcznie zwiększył się 
po zainstalowaniu filmdrukarki do 
110 tys. mb miesięcznie, przy jed­
noczesnym, poważnym zmniejsze­
niu odrzutów.

Wartościowy wzrost eksportu jest 
jeszcze poważniejszy niż ilościowy. 
Fabryka bowiem na miejsce swo­
jej głównej do niedawna specjal­
ności, tkanin ręcznikowych i ścier­
kowych oraz tkanin przeznaczonych 
dp dalszego przerobu, wprowadziła 
tkaniny drukowane i dekoracyjne 
oraz obrusowe, o wyższym stopniu 
przerobu. Swoistym pokwitowaniem 
podjętych inwestycji było przyzna­
nie złotego medalu żyrardowskiej 
tkaninie zasłonowej na ostatnich 
Targach Lipskich. Jest to pierwsze 
po wojnie wyróżnienie „polskiego 
lnu" na międzynarodowej imprezie. 
A zarazem zapowiedź następnych.

Żyrardów nie powiedział jeszcze 
ostatniego słowa. Fabryka opano­
wała technologię przerobu lnu w 
mieszankach z elaną i ma szczery 
zamiar zastąpić elanolnem artyku­
ły mniej wartościowe i mniej opła­
calne. Podstawowym warunkiem 
włączenia ich do asortymentu wy­
robów oferowanych zagranicznym 
odbiorcom jest nadanie tkaninie 
odzieżowej właściwości niemnących. 
Żyrardów nie ma takich możliwoś­
ci. Nie mają ich również inne 
przedsiębiorstwa Iniarskie. Kiedy 
będą miały? Tego nikt nie wie.

NIESPEŁNIONE NADZIEJE

Doświadczenia Żyrardowa zdają 
się wskazywać na istnienie znacz­
nych potencjalnych możliwości roz­
winięcia opłacalnego eksportu; I to 
na rynki krajów niedostępnych dla 
wielu wyrobów polskiego przemy­
słu. Cóż przeszkadza w pelnyni wy­
korzystaniu tych możliwości? Brak 

wykańcżalni. Kompleksowy ‘ pro­
gram modernizacji tej wykańcżalni 
uznano za nierealny już w trakcie 
przymiarek środków do zadań. 

. Branża bowiem otrzymała na in- 

jakości produkcji, które powinny 
zostać w najbliższym czasie usu­
nięte.

Trzecia wreszcie sprawa, to wła­
ściwa interpretacja przepisu mó­
wiącego o dostarczeniu dowodów 
winy osoby odpowiedzialnej za 
wprowadzenie do obrotu wyrobów 
złej jakości. Niekiedy osobą tą jest 
dyrektor przedsiębiorstwa, lub je­
go zastępca, wydający dyspozycje 
o • sprzedaży zakwestionowanych 
przez kontrolę techniczną wyrobów. 
Częściej jest to kierownik produk­
cji lub pracownik kontroli tech­
nicznej, którzy nie dopełnili swoich 
obowiązków. Najczęściej jednak po­
wstanie produktu złej jakości jest 
spowodowane tzw. czynnikami 0- 
biektywnymi; przynajmniej w oce­
nach przedsiębiorstw.

Zazwyczaj więc mowa jest o nie­
właściwych jakościowo dostawach 
półproduktów, surowców, niedosko­
nałości wyposażenia w maszyny i 
urządzenia produkcyjne, pomiaro­
we, kontrolne, niedostatecznych 
kwalifikacjach załogi, niedoskona­
łym systemie planowania itp. — 
Jednym słowem — cały zestaw 
czynników, których nie sposób w 
prosty sposób przezwyciężyć.

Trzeba chyba uznać, że czynni­
ki te mogą niekiedy usprawiedli­
wiać fakt, że powstają w zakła­
dach produkty złej jakości. Często 
wypada nam się też godzić z po­
noszeniem kosztów usuwania ich 
usterek, lub z zakwalifikowaniem 
jakiegoś produktu do wyrobów II 
czy III gatunku. W żadnym jed­
nak przypadku nie może to i nie 
powinno usprawiedliwiać wypusz­
czenia do obrotu wyrobów złych 
jako pełnowartościowe.

Przyjęcie tych trzech założeń w 
wymierzaniu grzywn za wprowa­
dzanie do obrotu wyrobów złej Ja­
kości powinno, jak się wydaje, 
przyczynić się znacznie do zwięk­
szenia ich skuteczności.

*

Podstawową jednak sprawą jest 
jak najszybsze wdrożenie całego 
systemu do działania. Tak, aby jak 
najszybciej objął on teren całego 
kraju i wszystkie dziedziny produk­
cji oraz zapewnił właściwe rozpa­
trzenie zarówno wszystkich poważ­
niejszych zaniedbań w jakości pro­
dukcji zgłaszanych przez PIH, za­
kłady jakościowego odbioru towa­
rów przeznaczonych na rynek kra­
jowy i dla handlu zagranicznego, 
a ponadto i indywidualnych przy­
padków zgłaszanych przez ludność. 

westycje w tym pięcioleciu 1,7 mld 
zł, limit zaś na import maszyn z 
krajów zachodnich opiewa na taką 
ilość dewiz, jakiej trzeba dla wy­
posażenia Żyrardowa w urządzenie 
do apretury niemnącej.

Gdzie tu myśleć o apr.eturze nie­
mnącej, skoro wykańczalnie mają 
rażące braki, a sam Żyrardów po­
trzebuje pilnie urządzeń do bielnika 
przędzy. Tych samych, które „wy­
padły" z poprzedniego planu wie­
loletniego. Z tym, że obecnie biel- 
nik przędzy po prostu musi być 
wyposażony w aparaty do bielenia 
i farbowania przędzy w nawojach 
krzyżowych. Są one dla fabryki 
czymś w rodzaju soli potrzebnej do 
przyrządzania produkcyjnych po­
traw, warunkiem zdyskontowania 
wcześniej poczynionych tu inwesty­
cji w przędzalni, tkalni i wykań- 
czalni i — zainstalowania urządzeń 
do apretury niemnącej w ...odległej 
przyszłości.

Filmdrukarka, osiągnięcie techni­
ki z drugiej połowy XIX wieku 
i urządzenia bielnika, które mogą 
być ozdobą muzeum włókiennictwa. 
Chodzi przecież o fabrykę, na któ­
rej modernizacji branża wyraźnie 
starała się koncentrować środki in­
westycyjne, o tyle o ile było to 
możliwe. O fabrykę, której modern 
nizacja trwa dłużej niż budowa to­
ruńskiej „Elany". Z tym, że „Ela­
na" od dawna pracuje pełną parą. 
Żyrardów natomiast nie ma wcale 
pewności, czy dostanie w tym pię­
cioleciu środki na urządzenia dla 
bielnika, chociaż obecne mogą la­
da chwila wyłączyć się z produkcji. 
Nawet bowiem okrojone do najpil­
niejszych potrzeb inwestycje w ży­
rardowskiej wykańcżalni są pod 
znakiem zapytania.

Dewiz brak na urządzenia dla fa­
bryki, której eksport przysparza 
więcej dewiz niż niejednej branży. 
A mógłby przysparzać ich jeszcze 
więcej, gdyby o każde niemal urzą­
dzenie dla Żyrardowa nie trzeba 
było staczać ciężkich bojów. U- 
wieńczonych różnymi wynikami, 
rzadziej pozytywnymi.

Jedno chyba może tłumaczyć tę 
sytuację. Mianowicie fakt, że do­
chody z eksportu nie pokrywają 
strat na produkcji krajowej. Lniar­
stwo jest deficytową branżą. Dosta- 
je więc środki tylko na te inwesty­
cje, które są najkonieczniejsze. A 
więc głównie takie, które są po­
trzebne dla zaopatrzenia innych 
branż. Tak było w poprzednim pię­
cioleciu. Nie inaczej jest w obec­
nym. Z tym, że w minionym planie 
wieloletnim trudności eksportowe 
zmieniły kierunek inwestycji w 
Iniarstwie. Czy powtórzy się sytu­
acja w tym pięcioleciu?

RACHUNEK STRAT
Za inwestycje w wykańczalnie-. 

twie w ub. pięcio1eciu przemysł 
Iniarski' zapłacił zmniejszeniem 
wrzecion ze 150 tys. w 1960 r. do 
100 tys., krosien zaś o ok. 20 proc. 
Luki, jakie powstały, w podstawo- 
wiro'potencjale'pró,du'kcyjńynnl’.,§ta- 
rą się teraz odrobić. Musi je obro­
bić, aby zaspokoić rosnące zapo­
trzebowanie krajowych odbiorców 
na artykuły zaopatrzeniowe. .Wzrost 
zaś produkcji na potrzeby krajo­
wych odbiorców pociąga za sobą 
zwiększenie deficyty, jako źe prze-, 
mysł Iniarski, przypominamy, 
sprzedaje swoje wyroby poniżej 
kosztów własnych.

Alternatywą Iniarstwa pracują­
cego w specyficznej sytuacji są — 
bądź wzrost eksportu dla pokrycia 
strat, jakie przynosi mu produkcja 
artykułów zaopatrzeniowych, bądź 
też obniżka kosztów własnych w 
drodze zwiększania wydajności i 
utylizacji odpadów.

Na ile jednak trzeba by zwięk- 
szyć eksport, aby wpływami ze 
sprzedaży zagranicą artykułów 
Iniarskich pokryć straty ponoszone 
na produkcji przeznaczonej na 
własny rynek?

Dalszy i równie szybki, jak to 
miało miejsce w ostatnich kilku la­
tach, wzrost eksportu jest proble­
matyczny. Lniarstwo ma ograni­
czony potencjał produkcyjny. U- 
dział eksportu w ogólnej produk­
cji tkanin Iniano-pakulanych sięga 
w br. 24,1 proc, i jest wyższy od 
dostaw na potrzeby odbiorców ryn­
kowych, które wynoszą zaledwie 
21,9 proc, (na cele zaopatrzeniowe 
przeznacza się 54 proc.). W innych 
grupach wyrobów, z wyjątkiem płyt 
paździerzowych, proporcje pomię­
dzy eksportem i produkcją prze­
znaczoną dla krajowych odbiorców 
kształtują się podobnie.

Wielu zaś wyrobów przemysł 
Iniarski, w ogóle nie eksportuje ze 
względu na ostry ich deficyt w 
Polsce. A niemal wszystkie artyku­
ły przemysłu łniarskiego przezna­
czone dla krajowych odbiorców 
sprzedawane są o ok. 30 proc, po­
niżej kosztów własnych. I tak np. 
do każdego metra tkaniny zwanej 
zamułką przemysł Iniarski dopłaca 
od 6 do 11 zł. A górnictwo węglo­
we odbiera ni mniej ni więcej tyl­
ko 39 min metrów zamułki. W naj­
bliższych latach domaga się zwięk­
szenia dostaw do blisko-70 min m.

Obniżka kosztów własnych pro­
dukcji dla kraju w drodze moder­
nizacji podstawowych faz produkcji 
i utylizacji odpadów jest podsta­
wowym zadaniem. Kierunku inwe­
stycji Iniarstwa w tym pięcioleciu 
nie można by kwestionować także 
i wówczas, gdyby oceniać go przez 
pryzmat eksportu. Utylizacja odpa- 
dów i wzrost wydajności pracy 
osiągnięty w wyniku zastąpienia 
starych maszyn nowymi ma bo­
wiem duże znaczenie także i dla 
efektywność eksportu. Im niższe są 
koszty własne, tym wyższa jest 
opłacalność eksportu. Tyle tylko, 
że troszcząc się o obniżkę kosztów 
własnych przemysł Iniarski może 
stracić zagraniczne rynki zbytu, je­
śli nie przyśpieszy Inwestycji w 
wykańczalnictwie.

Fllmdruki są traktowane na-świa­
cie jako osiągnięcie dnia'wczoraj-, 
szegó. Dzisiaj liczą sią tkaniny wy­
kończone apreturą njemnącą, .• o 
znacznie wyższej cenię;.. Dość po-; 
wiedzieć, żę drogie urządzenie do 
apretury' niemnącej w rok, a naj­
wyżej ■ w dwa lata pozwoliłoby 
Iniarstwu zwrócić . dewizy wydane 
na jego import. Ba, ale skąd środkL 
na rozbudowę faz wykańczalnićtwa, 
skoro brak ich na modernizacją 
podstawowych urządzeń?

Na to pytanie nie umiem odpo< 
wiedzieć. Nie potrafię też odpowie­
dzieć na inne pytania, jakie nasu­
wają się każdemu kto śledzi do-, 
tychczasowy zakres i tempo moder­
nizacji Iniarstwa.

Koncentracja skromnych środków 
na kierunkach uzasadnionych, bez­
spornie najważniejszych nie zmie­
nia zasadniczo sytuacji. Lniarstwo 
ma po prostu za mało pieniędzy, 
aby przeprowadzić modernizację 
jednego chociażby zakładu w. spo­
sób kompleksowy, a przy tym szyb­
ki. Zbyt pilnie musi bowiem uwa­
żać, aby dekapitalizacja przedsię­
biorstw nie postępowała w tempie 
uniemożliwiającym zaopatrzenie in­
nych gałęzi przemysłu w pilnie po­
trzebne im artykuły. Skierowanie 
do Żyrardowa -kwot, które, pozwo­
liłyby tej fabryce na znalezienie 
się w czołówce nowoczesnych za­
kładów, oznaczałoby zgodę na eli- 
minowanie innych, też eksportują­
cych. W sumie więc eksport bran­
ży zostałby ograniczony, import 
zaś wyrobów zaopatrzeniowych 
zwiększony. Modernizacja na raty: 
jest, niestety, jedynym rozwiąza­
niem możliwym do przyjęcia prze» 
nasze lniarstwo.

W tej smutnej historii wiele nie-s 
pokoi. Przede wszystkim zaś to, że 
jedną z konsekwencji ustalania 
cen zbytu na wyroby Iniarskie- po­
niżej kosztu własnego jest szybki 
wzrost zapotrzebowania na nie ze 
strony krajowych odbiorców. Czy 
naprawdę górnictwo nie może zna­
leźć substytutu drogiej tkaniny; 
lnianej? Używanie jęj do wypeł­
niania piaskiem chodników w ko, 
palniach jest imprezą kosztowną. 
Nie dla górnictwa wprawdzie, ale 
dla naszej gospodarki.

Inni odbiorcy również wykazują 
mało inwencji w poszukiwaniach 
możliwości znalezienia substytutu 
wyrobów produkowanych z drogie­
go surowca, jakim jest len. Che­
mia np. może znacznie mniejszym 
kosztem- zaspokoić rosnące zapo­
trzebowanie sporej ilości dotych­
czasowych odbiorców tkanin pa­
kunkowych i worków. Jeśli tego 
nie czyni, to dlatego, że do iniar­
stwa zgłaszają odbiorcy pretensje o 
niedostateczne dostawy wyrobów, 
które kupują poniżej kosztu włas­
nego. Są tanie — dla odbiorców.

Efekt jest taki, że lniarstw< 
zmierza w najbliższej przyszłości 
do produkcji tkanin opakunkowyelt 
z surowców chemicznych. Wyręczy 
inne zasobniejsze w środki- inwe- 

’ styfcyjńe ‘branże;.1':'. W imię. — 1 nie- 
zwiększania deficytu swojej pro­
dukcji. Kosztem swoich żywotnych 
potrzeb. Chce za wszelką cenę zna­
leźć się w gronie branż przynoszą­
cych dochody.

Inaczej zawsze będą powstawały 
wątpliwości, czy warto inwestować 
w branżę, która przynosi deficyt. 
A jest to — aby było dziwniej — 
jedna z nielicznych gałęzi naszego 
przemysłu, której działalność eks­
portowa przynosi zyski, a produk­
cja na potrzeby własnego rynku... 
straty. Kto ma jednak czas, wnikać 
w rachunek strat i zysków prze­
mysłu łniarskiego?

Przypomnijmy jeszcze, że prze­
mysł Iniarski rozbudował znacznie 
swoją bazę surowcową, bez zwięk­
szania areału uprawy lnu i konopi. 
Czyli w drodze intensyfikacji pro­
dukcji rolnej. Nakłady poniesione 
na rozwój bazy surowcowej mogą 
wkrótce być zniweczone w znacz­
nym stopniu przez trudności spo­
wodowane niedostatecznymi możli­
wościami przerobowymi Iniarstwa. 
Nie jest to stwierdzenie bezpod­
stawne, gdyż przemysł ten już o- 
becnie nie może przerobić konopi, 
a dalsza intensyfikacja uprawy lnu 
może doprowadzić do takiej samej 
sytuacji.

Kwestia modernizacji przemysłu 
łniarskiego jawi się nam z kolei 
w nowym i niemniej ważnym niż 
inne wymiarze ekonomicznym. Wy­
nika stąd że lniarstwo ma wiele 
danych na to, aby stać się narodo­
wą gałęzią przemysłu. Sądząc po 
wpływach eksportowych i znacze­
niu, jakie ma ten eksport dla han­
dlu zagranicznego można powie­
dzieć, że jest nią, Ale nie znajduje 
to odbicia w ogólnej polityce dy­
strybucji środków na inwestycje 
modernizacyjne.

Modernizacja Żyrardowa zaproś 
wadziła nas daleko. Cóż jednak po­
cząć, skoro jej tempo, zakres i ska­
la zależą od tak wielu czynników 
— od bazy surowcowej począwszy 
na koniunkturze światowej koń­
cząc. Ta ostatnia wyraźnie sprzyja 
żyrardowskiej fabryce. Ona też 
łącznie z perturbacjami ndszego 
handlu zagranicznego dała impuls 
jakże niekompleksowej moderniza­
cji w minionej pięciolatce. Czy- o- 
becne losy modernizacji żyrardow­
skiej fabryki mają znów zależeć 
od przypadkowego splotu okolicz­
ności? Myślę, że wszystkie te oko­
liczności, które omawiałam lub sy­
gnalizowałam powinny być przea­
nalizowane i i stać się podstawą 
konsekwentnie realizowanego pro­
gramu.
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Recenzje

Studium 
o stopie akumulacji 

w USA
WIESŁAW SADZIKOWSKI

W
spółzawodnictwo 
między dwoma prze­
ciwstawnymi systema­
mi społeczno - ekono­
micznymi obliguje do 
wnikliwego badania 

rozwoju systemu, z którym ma się 
współzawodniczyć. Paradoksalne 
jest, że poważniejsze analizy współ­
czesnej rozwiniętej gospodarki ka­
pitalistycznej, zarówno teoretyczne 
jak i empiryczne stanowią do dzi­
siaj niemal margines (w sensie iloś­
ciowym) naszej twórczości ekono­
micznej. Tymczasem w obozie prze­
ciwnym studia nad systemem so­
cjalistycznym pojawiają się coraz 
obficiej. Współczesne polskie piś­
miennictwo ekonomiczne może co 
prawda poszczycić się poważnym i 
rzetelnym dorobkiem w. zakresie 
analizy rozwoju gospodarczego kra­
jów Trzeciego Świata. W żadnym 
razie nie kompensuje to jednak 
niedostatku badań (i publikacji) po­
święconych kapitalizmowi, wysoko 
rozwiniętemu;

W .tej sytuacji każda nowa praca 
traktująca o problemach ekono­
micznych wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych ma jeden 
niewątpliwy walor — walor „dobra 
rzadkiego”. Tym większa przeto 
korzyść, jeżeli to „dobro rzadkie” 
posiada jeszcze walor porządnej ro­
boty. Na taką zaś ocenę zasługuje 
bez wątpienia Henryka Fiakierskie­
go Studium o stopie akumulacji w 
w USA w latach 1929—1962 *).  
Książka ta zasługuje na uwagę co 
najmniej z dwóch względów. Pre­
zentuje wnikliwą analizę empirycz­
ną zmian w badanej przez autora 
kategorii ekonomicznej, a z dru­
giej strony stanowi udaną próbę 
potwierdzenia wniosków wyprowa­
dzonych przed wojną przez prof. 
M. Kaleckiego w kwestii zależno­

•) Praea wydana przez Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe w 1366 r., a. 115.

ści między bieżącym spożyciem 
burżuazji a jej bieżącymi docho­
dami. Autor podkreśla we wstępie, 
że ekonomia burźuazyjna świado­
mie unika analizy konsumpcji w 
w przekroju klasowym. „Akcentu­
jąc przede wszystkim to, co jest 
wspólne, a nie to, co różni posz­
czególne klasy społeczne w zakre­
sie oszczędzania i spożycia, stwa­
rza się wrażenie iż zależność spo­
życia i dochodów jest u mas pra­
cujących w istocie taka sama jak 
u kapitalistów, różnice są co naj­
wyżej ilościowe” (s. 9).

Autor mimo formalnego ograni­
czenia w tytule zakresu badań do 
głównego kraju kapitalistycznego, 
tj. Stanów Zjednoczonych faktycz­
nie rozszerza ten zakres (z pożyt­
kiem dla pracy) na Wielką Bryta­
nię. Ten drugi kraj badany jest 
jednak w krótszym okresie (lata 
1938—1962).

Zadanie jakiego podjął się autor 
jest bardzo niewdzięczne — mate­
riały statystyczne, którymi może się 
posługiwać, gromadzone są i prezen­
towane przez urzędy statystyczne 
w Stanach Zjednoczonych i Anglii 
w sposób taki, że dla własnych ba­
dań autor bezpośrednio ich wyko­
rzystać nie mógł. Musiał więc prze­
prowadzać szacunki bądź wprowa­
dzać wiele zastrzeżeń i założeń, 
które automatycznie ograniczają 
swobodę wnioskowania.

Ponieważ ograniczenie swobody 
wnioskowania stwarza przede wszy­
stkim (szczególnie po wojnie,, tj. 
po wprowadzeniu tzw. przyspieszo­
nej amortyzacji) brak statystyk od­
zwierciedlających rzeczywistą róż­
nicę między akumulacją brutto a 
akumulacją netto. Drugie poważ­
ne ograniczenie stanowi brak ja­
kichkolwiek danych świadczących o 
poziomie wydatków konsumpcyj­

nych posiadaczy środków produk­
cji. Skazuje to autora na dokony­
wanie obliczeń metodami pośred­
nimi, które szczególnie w tym 
przypadku obciążane są poważną 
dozą niepewności. Ograniczenia te 
pomniejszałyby wartość pracy H. 
Fiakierskiego w dwóch przypad­
kach: gdyby szacunki i założenia 
ograniczające były wprowadzane w 
sposób nierzetelny oraz gdyby 
wspomniany stopień niepewności 
był bardzo wysoki. Żaden z tych 
przypadków nie zachodzi jednak w 
odniesieniu do Studium o stopie 
akumulacji.

W pierwszych' dwóch rozdziałąch 
autor omawia założenia modelowe, 
na których analiza empiryczna jest 
oparta oraz charakteryzuje mate­
riał statystyczny i przedstawia me­
tody posługiwania się tym mate­
riałem.

Rozdział III (Kierunek zmian w 
ogólnej stopie akumulacji w USA 
i w Anglii) zawiera analizę wahań 
stopy akumulacji i inwestycji w 
całym badanym okresie. Analiza 
prowadzona jest zarówno w cenach 
stałych, jak i bieżących. W rea­
sumpcji rozważań nad badanymi 
szeregami statystycznymi autor do­
chodzi do następujących konkluzji: 
1) stopa akumulacji w obu oma­
wianych krajach była przeciętnie 
przez cały badany okres powojen­
ny wyższa niż średnia dla okresu 
1929—38; 2) przyczyną poprawy re­
lacji akumulacji do dochodu na­
rodowego była: a) ingerencja pań­
stwa, b) innowacje techniczne (zna­
ne przyspieszenie postępu technicz­
nego), c) odłożony popyt z lat wo­
jennych; 3) po wojnie wystąpiło 
wyraźne osłabienie fluktuacji stopy 
akumulacji w wyniku oddziaływa­
nia państwa na poziom popytu glo­
balnego.

Interesująca analiza, zawarta w 
omawianym rozdziale, wzbudza 
jednak pewne zastrzeżenia. Kon­
kluzja pierwsza ma tę wadę, że 
opiera się na porównaniu stopy 
akumulacji po wojnie z okresem, 
na którym zaciążyła długoletnia 
depresja. Jeżeli jednak porównamy 
powojenną stopę akumulacji ze 
stopą dla lat 1925—29 (niestety, już 
tylko w cenach bieżących) oraz dla 
lat poprawy 1936—37 okazuje się, 
że różnica taka jak w konkluzji (1) 
wcale nie występuje. Równie wąt­
pliwe jest porównanie powojennej 
stopy akumulacji w Anglii z ro­
kiem 1938. W latach 1936 i 1937 
stopa ta była zbliżona do przecięt­
nej dla lat 1955—62. Zastrzeżenie 
to jeszcze wyraźniej odnosi się do 
uwag o zmianach w poziomie sta­
nu akumulacji netto.

Autora ograniczał fakt, że w 
Stanach Zjednoczonych dane w ce­
nach porównywalnych doprowadzo­
no tylko do 1929 r., a w Anglii (do 
1965 r.) tylko do 1938 r. Nfe było 

jednak żadnych przeszkód dla po­
równań w cenach bieżących (po­
równuje się bowiem nie wielkości 
absolutne, lecz względne, i brak 
danych w cenach stałych tylko 
częściowo deformuje obraz). Za­
strzeżenia powyższe w żadnym 
stopniu nie podważają konkluzji 
(2) i (3). Do konkluzji (2) warto 
je'dynie dorzucić uwagę, że w la­
tach sześćdziesiątych podkreślanie 
roli popytu odłożonego staje się już 
niecelowe. Można było go uwypuk­
lać, gdyby porównanie lat powo­
jennych z latami przedwojennymi 
przeprowadzono np. w latach pięć­
dziesiątych.

Rozdział IV o stopie konsumpcji 
kapitalistów i pracowników najem­
nych zasługuje na szczególne pod­
kreślenie. Przedmiotem badania 
nie jest bowiem, jak u ekonomis­
tów burźuazyjnych, tylko ogólna 
stopa konsumpcji indywidualnej, 
lecz odrębnie potraktowane stopy: 
stopa konsumpcji kapitalistów i 
pracowników najemnych. Tc rozbi­
cie ogólnej stopy konsumpcji indy­
widualnej pozwala autorowi na 
precyzyjniejsze uzasadnienie fluk­
tuacji jej samej oraz fluktuacji 
stopy oszczędności burżuazji. Autor 
stwierdza: „Słabe, długofalowe 
fluktuacje w stopie konsumpcji in­
dywidualnej przesądzają również w 
pewnym zakresie intensywność 
fluktuacji udziału oszczędności 
burżuazji w dochodzie narodowym" 
(s. 124). Jednakże w sytuacji, kiedy 
udział wydatków państwa w do­
chodzie narodowym nie jest nie­
wielki, „wielkość udziału oszczęd­
ności burżuazji w dochodzie naro­
dowym ex post nie jest już jedno­
znacznie przesądzona przez stopę 
konsumpcji indywidualnej” (tamże). 
Dalej podkreśla jednak autor, że' 
relacja wydatków państwowych do 
koncepc-ji indywidualnej nawet dzi­
siaj (a więc kiedy udział wydatków 
tych jest znacznie wyższy niż przed 
wojną) jest niewielka. Stąd też, je­
go zdaniem, nawet po uwzględnie­
niu wydatków państwowych, zmia­
ny w relacji szczędności burżuazji 
do dochodu narodowego są umiar­
kowane, jeżeli długofalowe zmiany 
w stopie konsumpcji indywidual­
nej są niewielkie.

Następny rozdział traktuje o 
zmianach w stopie oszczędności 
korporacji i państwa w Stanach 
Zjednoczonych. Stanowi on bezpo­
średnią kontynuację rozważań za­
wartych w rozdziale poprżednim. 
Gros dochodów burżuazji w kra­
jach wysoko rozwiniętych realizo­
wanych jest pierwotnie pod posta­
cią zysków brutto korporacji. H. 
Fiakierski wykazuje, że w porów­
naniu do okresu przedwojennego 
(wyłączając najgorsze lata 1931—34) 
stopa oszczędności korporacji wy­
datnie się podniosła, a ponadto 
cechuje ją znaczna stabilność.

Autor bada udział oszczędności 
korporacji w ich zyskach, operu­
jąc w obu.przypadkach wielkościa­
mi brutto. Takie postępowanie jest' 
słuszne, co zresztą autor dokład­
nie uzasadnia. Kiedy jednak prze­
chodzi do badania fluktuacji w 
stopie oszczędzania korporacji, za- 
daje pytanie: dlaczego „w okresach 
silnych załamań koniunktury osz­
czędności nie spadają w tym sa­
mym stopniu a w okresach boomu 
nie rosną w tym samym stopnia 
co dochody spółek” (s. 135). W od­
powiedzi autor, w ślad za koncep­
cją M. Kaleckiego, wskazuje na 
zmienność udziału dywidend w zy­
skach korporacji. Te pierwsze w 
okresach głębokich wahań cyklicz­
nych rosną i spadają wolniej niż 
drugie. „Natomiast w latach nor­
malnej koniunktury dywidendy i 
zyski korporacji rosną mniej wię­
cej w jednakowym stopniu...” (s. 
148).

Podkreślając odmienny kierunek 
zmian prywatnej i państwowej 
stopy oszczędności w różnych fa­
zach cyklu, autor wskazuje na fakt, 
że współczesne państwo kapitalis­
tyczne nie uzależnia wydatków 
rządowych od dochodów bieżących 
(w tym zresztą tkwi se'dno wydat­
ków typu interwencyjnego).

Przedmiotem ostatniego rozdziału 
jest analiza zmian w udziale w do­
chodzie narodowym oszczędności 
kapitalistów i państwa. Autor ba­
da te zmiany pod dwoma kątami: 
1) zmian w stopach oszczędzania, 
a więc zmian w strukturze (włas­
nościowej) całej akumulacji oraz 
2) zmian w stopie oszczędzania 
burżuazji i zmian w udziale w do­
chodzie narodowym zysków przez 
nią osiąganych. Na podstawie prze­
prowadzonej , wnikliwie analizy 
stwierdza on, że w badanym okre­
sie w’ stopie całej akumulacji, mi­
mo wzrostu udziału wydatków 
publicznych, istotniejsze zmiany nie 
zaszły. Wystąpiły natomiast pewne 
przesunięcia w. strukturze akumu­
lacji prywatnej, głównie na ko­
rzyść spółek akcyjnych. Szczególnie 
dotyczy to udziału procentów i 
czynszów. Autor trafnie określa to 
ostatnie zjawisko jako przesunięcie 
w dochodach burżuazji od „nieak­
tywnych” do „aktywnych” kapita­
listów.

Praca H. Fiakierskiego, jeżeliby 
ograniczyć się do zadania, jakie 
zakreślił sobie autor, jest popraw­
na i merytorycznie i formalnie. 
Wydaje się jednak, że praca zyska­
łaby wiele, gdyby autor mniej ry­
gorystycznie trzymał się ram. sobie 
nakreślonych. Nie chodzi nam by­
najmniej o objęcie badaniem szer­
szego obszaru zagadnień. Mamy na 
myśli potrzebę, przy pracach tego 
typu, pokazania kierunków dal­
szych badań, jakie za taką -analizą, 
jakiej podjął się H. Fiakierski, mu­

szą następować. Autor bada. zmia­
ny w analizowanej przćzeń kate­
gorii ekonomicznej, zachodzące w 
związku' z wahaniami cyklicznymi. 
Analiza obejmuje jednak nie okres 
jednego cyklu, lecz wielu (blisko 
35 lat). W tak długim czasie prze­
miany cykliczne nie dokonują się 
w oderwaniu od działania tzw. 
czynników pozacyklicznych okreś­
lających warunki długofalowego 
wzrostu gospodarczego. Autor nie 
ma bynajmniej obowiązku wkra­
czać w analizę tych właśnie czyn­
ników, jednakże gdyby pokazał sui 
generis „pomosty” umożliwające 
przejście do tamtej problematyki, 
to czytelnik mniej wyrobiony nie 
czułby się zamknięty w określonym 
kręgu zagadnień, z którego wyjścia 
wyraźnego nie dostrzega, lecz po­
trzebę takiego wyjścia odczuwa. 
Rzecz w tym, że praca autora by­
najmniej nie jest napisana w taki 
sposób, z którego wynikałoby, że 
jest przeznaczona dla wąskiego 
grona „wtajemniczonych” (takie 
prace są oczywiście dopuszczalne 1 
pisywane).

Aby być bardziej konkretnym, 
podajmy taki przykład: autor bada 
wszechstronnie przemiany cyklicz­
ne stopy akumulacji dwóch głów­
nych krajów przed i po wojnie. 
Czytelnik wie jednak dobrze, że te 
dwa kraje miały po wojnie najniż­
szą wśród wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych stopę 
akumulacji i wzrostu gospodarcze­
go. Wie on również że istniały in­
ne wysoko rozwinięte kraje, które 
przed wojną rozwijały się podob­
nie jak dwa badane kraje, ale 
przez cały okres powojenny (z wy­
jątkiem lat do 1950 r.) rozwijały 
się nieporównanie szybciej i prze­
miany w stopie i strukturze aku­
mulacji kształtowały się inaczej. 
Różnice wynikały z działania czyn­
ników pozacyklicznych.’ Czy prob­
lem ten autor powinien . był zba­
dać? Bynajmniej. Aż się prosiło 
natomiast nie tylko pokazanie go, 
ale również pokazanie kierunku 
badań koniecznych dla jego roz­
wiązania. Badania autora są prze­
cież tylko formalnie ograniczone do 
dwóch krajów, faktycznie zaś 
wnioski z nich płynące mają wa­
lor uogólniający i to jest bez-, 
sprzeczną zaletą pracy.

Uwaga powyższa nie powinna 
wydać się czytelnikowi próbą dy­
skwalifikowania pracy H. Fiakier­
skiego. Sądzę, że zostanie ona od­
czytana właściwie, jako mała pre­
tensja do autora, że dobrej pracy 
nie zrobił jeszcze lepszą, a jest to 
autor, dla którego wprowadzenie 
proponowanych uzupełnień nie na­
stręczałoby najmniejszych trud­
ności.

OMAWIAJĄC kolejny nu­
mer „Samorządu Robotni­
czego”, zatrzymajmy Się 

tylko nad sprawą ,rR.oli mistrza” 
póruszoną przez Zdziśława' Kowal­
czyka.

W świetle zadań postawionych 
przed naszym przemysłem na bie­
żące pięciolecie (wskaźniki ilościo­
we, wymogi jakości i nowoczesno­
ści produkcji, rozwój wysoko opła­
calnego eksportu, konieczność no­
woczesnej organizacji pracy, pla­
nowania i zarządzania) — rola . i 
kompetencje mistrzów nabierają 
szczególnej rangi i wymowy. Nie­
stety, okazuje się (na podstawie 
badań socjologicznych przeprowa­
dzonych w kilku przedsiębiorstwach 
metalowych okręgu warszawskie­
go) że w wielu zakładach utrudnia 
się mistrzom realizowanie ich za­
dań i obowiązków, wskutek niewy­
konania na czas różnych prac 
przez służby pomocnicze.

W sytuacji krytycznej mistrz, 
mając przed sobą zasadniczy cel, 
jakim jest realizacja planu, zmu­
szony jest część pracy służb po­
mocniczych przejmować na siebie,

Na łamach „Samorządu Robotniczego” nr 5/67
a potem szturmowe i gorzej jako­
ściowo wykonywać wraz ze swoim 
zespołem ludzkim zadania' produk­
cyjne. Trudno się w takich przy­
padkach dziwić, że wiele wypo­
wiedzi mistrzów tchnie . goryczą 1 
rozdrażnieniem. Oto kilka charak­
terystycznych wypowiedzi:

„O wszystkim musimy pamiętać 
sami — często pracujemy za pla­
nowanie, wypożyczalnię, rozdzielnię, 
a nawet za transport”.

„Sami musimy poprawiać niedo­
róbki konstrukcyjne lub sprowa­
dzać na ziemię wymogi procesu 
technologicznego”.

„Gdy brak narzędzi, trzeba lecieć 
z fartuchem do narzędziowni, bo w 
magazynie ich brakuje i nie ma ni­
kogo, kto by się tym zajął, gdy 
brak odkuwek, leci się do kuźni, 
często też na próżno, bo kuźnia 
wykonywała inne roboty.

Czy może być w tych warun­
kach mowa o zajęciu się w spo­

sób gruntowny swoją właściwą 
robbtą?”.

Te tylko wyrywkowe wypowie­
dzi mistrzów ilustrują przecież 
wymownie dość typową sytuację.

Nic dziwnego — stwierdza Z. Ko­
walczyk — że w tego typu sytua­
cjach narastają konflikty, a mi­
strzowie i kierownictwo ucieka od 
metod tłumaczenia i perswazji — 
do ostrych poleceń, nazywanych 
niekied^ przez robotników „drylem 
wojskowym”. Choć osobiście uwa­
żam, że gdyby Istniejący stan rze­
czy powodował tylko nawet niepro­
porcjonalny wzrost dyscypliny pra­
cy — to w końcu pół biedy. Nie­
stety, nałożone rozmaite obowiąz­
ki na mistrza (bardzo nieraz da­
lekie od wymagań zawodowych) 
powodują — muszą powodować — 
że zarówno obowiązki produkcyj­

ne, jak 1 administracyjno-organlza- 
cyjne wykonywane są po „łebkach”.

Kluczowy staje się również inny 
problem: konieczność posiadania 
przez mistrzów odpowiedniego za­
sobu wiadomości i odpowiedniego 
przygotowania.

Przeprowadzone badania w wy­
branych zakładach pokazały na 
ogół, że mistrzowie legitymują się 
dobrym doświadczeniem i kilkuna­
stoletnią praktyką. Ale to dopiero 
pierwszy stopień wtajemniczenia. 
Nie negując bowiem wagi i roli 
doświadczenia i praktyki w. pracy 
mistrzów, nie wolno zapominać o 
roli wykształcenia.

Przyjmując, że minimum wy­
kształcenia dla mistrzów powinno 
kształtować się na poziomie zasad­
niczej szkoły zawodowej plus kursy 
mistrzowskie, należy stwierdzić, iż 
poniżej tego minimum mamy je­
szcze — w zależności od zakładu, 

a nawet wydziału w danym zakła­
dzie — od 10 do 30 procent mi­
strzów. To zbyt dużo.

Wydaje się jednak, że — nieza­
leżnie od wykształcenia formalne­
go w szkole — należy zwrócić uwa­
gę na możliwości (niestety, niewy­
korzystane) podwyższania kwalifi­
kacji mistrzów metodami we­
wnątrzzakładowymi, w takich choć­
by dziedzinach jak: elementy or­
ganizacji pracy i prawa pracy, za­
sady socjalistycznego współżycia z 
ludźmi, umiejętność gospodarowa­
nia czasem własnym i zespołu, u- 
miejętność szkolenia młodych ro­
botników, elementy socjologii prze­
mysłu i wiele innych.

Bardzo istotnym momentem, na 
który w toku kontaktów oraz prze­
prowadzonych badań zwracają u- 
wagę mistrzowie, jest stosowanie- 
kar a nagród. W zakładach karze 
się dość często. Kary są różne — 
od ostrzeżeń, upomnień i nagan aż 
do potrącania premii lub części za­

robku dziennego. Nagrody nato­
miast należą w praktyce przemy­
słowej do rzadkości, a wpływ mi­
strzów na ich przyznawanie jest 
Więcej niż znikomy. Płynie stąd po­
wszechny niemal postulat przyzna­
wania mistrzom niewielkiego choć­
by funduszu na nągrody dla pra­
cowników wyróżniających się su­
mienną i wzorową pracą.

Niewielki lub też żaden nawet 
wpływ mają również mistrzowie na 
sprawy polityki personalnej. Mo­
gą podać wniosek do kierownictwa 
o ukaranie pracownika lub usunię­
cie go z pracy, ale już przyjmo­
wanie nowych pracowników doko­
nuje się w zasadzie bez udziału i 
wiedzy mistrzów, podobnie zresztą, 
jak i przydzielanie grup osobistego 
zaszeregowania.

Na zakończenie autor . konkludu­
je, że taka praktyka — o ile chce- 
my, aby mistrz spełniał kluczową 
rolę w procesie kształtowania wy­
ników produkcyjnych i układu 
wzajemnych odniesień między ludź­
mi — jest na przyszłość nie do 
przyjęcia. T. Z.

OBBHBnnHBRaBBn

NA WOLNYCH OBROTACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

polityką produkowania i importo­
wania ponad aktualną wielkość siły 
nabywczej ludności i sprzedaż na 
kredyt nie stanowi systemu rozła­
dowywania takiej dysproporcji.

Raty sa instrumentem ingerowa­
nia w asortymentową strukturę po­
pytu. Służą protegowaniu towarów 
występujących w nadmiarze, na 
które zbyt zaczyna maleć, bo doko­
nało się wstępne nasycenie rynku, 
a wolny pieniądz znajdujący się w 
ręku ludności oczekuje na coś now­
szego, nowocześniejszego, atrak­
cyjniejszego. Układ warunków 
sprzedaży jest tak zróżnicowany, 
że najdogodniejsze ustanowione są 
wobec towarów których zapasy są 
duże, mniej dogodne warunki ty­
czą się artykułów, w których zao­
patrzenie jest dobre, a zbyt śred­
ni. Towary produkowane lub im-: 
portowane na skalę, która nie do­
rasta popytu wyłączone są ze 
sprzedaży ratalnej. Ponieważ układ 
podaży i popytu jest zmienny, w 
ślad za nim zmieniają się wciąż 
warunki sprzedaży ratalnej wobec 
danej grupy artykułów, lub samo 
dopuszczenie do "kupowania ich na 
raty. A więc kiedy np. wybuchła 
moda na dzianiny i odzież skórza­
ną nie były one dopuszczone do 
obrotu ratalnego. Potem gdy pro-
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dukcja tych rzeczy rozwinęła się 
w Polsce, moda zaś, a za nią po­
pyt opadły — wyroby skórzane 1 z 
futra dopuszczono do sprzedaży 
kredytowej, ale tylko wyroby gor­
szych gatunków, na które popyt 
jest mniejszy i których produkcja 
jest^ znaczniejsza, niż okryć luksu­
sowych. I tak w każdej dziedzinie: 
czy to sprzęt turystyczny, auta, lo­
dówki czy meble — raty służą pod­
judzaniu popytu na towary starsze, 
gorsze, na które zbyt osłabł.

Stanowi to oczywisty hamulec 
korzystania z kredytu, bo raty nie 
operują w tej płaszczyźnie spra­
wunków, gdzie koncentrują się ak­
tualne i największe ludzkie apety­
ty. Hamulcem jest też sam fakt 
zmienności warunków 1 zakresu 
dopuszczenia towarów do ratalnej 
sprzedaży, bo przeciwdziała to wy­
twarzaniu się u ludzi stałych przy­
zwyczajeń do korzystania z rat we 
wszystkich poważniejszych spra­
wunkach, których nie wytrzymuje 
aktualny budżet. Jeśli na raty 
sprzedaje się 50 proc, odbiorników 
radiowych i telewizorów, i 40 proc, 
mebli, a tylko 20 proc, domowego 
sprzętu zmechanizowanego 1 za­
ledwie 10 proc, odzieży oraz ułam­
ki procentów dziesiątków innych 
towarów dopuszczonych do obrotu 
ratalnego np. zegarków, aparatów 
fotograficznych itp„ to dąsała tu 
nie tylko fakt, iż meble i telewi­
zory są droższe, a więc trudniejsze 
do bezkredytowego kupna niż np. 
pralka, płaszcz zimowy, czy rower, 
ale również z tego względu, że 
ludzie przyzwyczaili się, iż meble 
1 telewizory, takie lub siakie, na 

tych czy Innych warunkach są zaw­
sze od lat na raty, co innych towa­
rów tyczy się w mniejszym stop­
niu. Niepowodzenia w zbywaniu na 
kredyt odzieży biorą się zresztą 1 
stąd, że tylko w niektórych skle­
pach można kupować ją na raty i z 
anachronicznego stosunku klientów 
do kredytu: telewizora nie wstyd 
kupować na raty — ale płaszcz i 
ubranie wstyd, bo to świadectwo 
ubóstwa. (Sprawę samochodów w 
ogóle tu pomijam, ze względu na 
nieistnienie w pełni wolnego rynku 
na ten towar).

Celem socjalnym istnienia kre-: 
dytu winno być oczywiście udo­
stępnienie towarów trwałego użyt­
ku, jednego z głównych mierników 
postępu cywilizacyjnego w sposo­
bie życia, ludziom niżej lub średnio 
uposażonym, egalitaryzacja możli­
wości zaspokajania potrzeb, które 
u nas są jeszcze luksusowymi. Ale 
bieżącą praktyką kredytową mają­
cą źródła gospodarcze nie socjal­
ne steruje przede wszystkim 
wzgląd na interesy wytwórców i 
wtórnie handlu. Powoduje nią chęć 
dostarczania producentom dodat­
kowych możliwości zbytu towarów 
tam, gdzie normalne sposoby zby­
tu Już zawodzą, gdzie gromadzą 
się lub mogą się zacząć gromadzić 
nadmierne zapasy. *

Nie twierdzę, że owa taktyka 
operowania kredytem, taktyka na­
chylona ku interesom producenc­
kim jest Jedynym powodem tego, 
że naród polski nie garnie się ży­
wiołowo do życia na kredyt. Dzia­
łają tu również przyczyny inental- 

nościowe, mniej lub bardziej racjo­
nalne 1 niekoniecznie przenikalne. 
Na przykład ORS wprowadził mo­
żliwość dokonywania .remontów 
mieszkań na raty. Okazało się, że 
w takim Wrocławiu, czy Krakowie 
w ciągu wielu miesięcy znalazł 
się, po urządzeniu całej kampanii 
reklamowej tylko jeden czy dwóch 
chętnych. Uzasadniona niechęć do 
powierzania remontu placówkom 
nieprywatnym, co było warunkiem 
udzielenia kredytu, nie tłumaczy 
aż takiej abstynencji klienteli. Po­
dobnie nie przyjęło się kupowanie 
na raty przez rzemieślników i cha­
łupników ich wyposażenia zawodo­
wego. Fiasko poniosła oferta sprze­
daży na raty urządzeń do bezprze­
wodowej gazyfikacji mieszkań, choć 
tu zaciążyły ujemnie niedóstatki 
organizacji instalowania urządzeń.

Interesujące światło na społecz­
ną predysproporcję do korzystania 
z kredytów daje też geografia obro­
tów ORS. Sześć okręgów ORS w 
ośrodkach zurbanizowanych i u- 
przemyslowionych, czyli zamożnych 
(Źabrze, Warszawa, Łódź, Kraków, 
Poznań, Wrocław) konsumuje oko­
ło 53 proc, globalnej kwoty kredy­
tów. Sześć okręgów mniej zurba­
nizowanych i uprzemysłowionych 
(Rzeszów, Zielona Góra, Koszalin, 
Olsztyn, Białystok, Opole) partycy­
puje w 15,5 proc. Oczywiście auto­
matycznie działa tu dysproporcja 
w liczbie ludności sześciu plerw- 
sźych f sześciu drugich okręgów 
oraz liczba zatrudnionych poza rol­
nictwem. Innymi słowy mówiąc 
liczba uprawnionych do korzysta­
nia z ORS. Z szacunków biorących 
pod uwagę tę poprawkę wynika 
wszakże, że im wyższe dochody 
jakiejś grupy ludności, w tym 
znaczniejszym stopniu korzysta ona 
z usług ORS i przeciwnie —> im 

niższa jest w danym centrum śred­
nia dochodów, tym mniejsza jest w 
przeliczeniu na liczebność upraw­
nionych skłonność do stawania się 
klientami Obsługi Ratalnej Sprze­
daży. Na zdrowy rozum powinno 
być tak. Grupy o niższych docho­
dach, oczywiście nie mogące kupo­
wać towarów najdroższych na ta­
kąż skalę, jak lepiej zarabiający, 
powinny za to zawierać więcej 
drobniejszych transakcji dokonu- 
Jąc kredytowych sprawunków to­
warów tańszych: aparatów radio­
wych, zegarków, rowerów, a nade 
wszystko odzieży. Fakt, że tak się 
nie dzieje jest kolejnym dowodem 
na to, iż ratalny sposób zakupów 
nie wzrósł jeszcze w społeczny 
krwiobieg i że ograniczenia sprze­
daży ratalnej wynikające z polityki 
handlowej spotykają się z samoogra- 
niczeniami klienteli, mającymi po­
zaekonomiczne, obyczajowe przy­
czyny.

Istotnym hamulcem korzystania 
z kredytu jest ' poziom dochodów 
ludności (a także poziom cen wielu 
zbywanych na raty towarów) i nie­
dostatecznie doń dostosowane wa­
runki udzielania prawa ratalnego 
zakupu. 60 proc, ludności pozarol­
niczej uzyskuje dochód niższy, niż 
1000 zł miesięcznie na jednego 
członka rodziny. I ta grupa postaje 
w zasadzie poza systemem kredy­
towania ze względu na Jej niemoż­
ność zadłużania się w celu zakupu 
artykułów, które uznaj e ona z ko­
nieczności za luksusowe. Rata — mi­
nimum wynosi 200 zł miesięcznie l 
jest uznawana przez dyrekcję ORS 
za niską. Tymczasem w odniesieniu 
do tej masowej klienteli takie ob­
ciążenie miesięczne wcale nie jest 
niskie. Przeciwnie absolutnie ko­
nieczne zdaje się obniżenie mini­
malnej raty miesięcznej właśnie 

dla udostępnienia konsumpcji wyż­
szego rzędu mniej zarabiającym, 
właśnie dla zmienienia struktury 
konsumeji najbardziej masowej 
grupy spożywców, właśnie dla zdo­
bycia w tym środowisku rynku na 
wytwory przemysłowe. Tymczasem 
ORS zorientowany jest głównie na 
swoją dotychczasową klientelę: 
grupy lepiej zarabiające.

System ratalny nie przyciąga i 
tych, którzy mają niskie potrzeby 
i niskie dochody i przywykli są 
raczej oszczędzać na buty, niż wy­
posażać się w garderobę na kre­
dyt i tych, którzy dobrze zarabia-, 
ją i mają wyposażone już mieszka­
nie a dysponują wolnym pienią­
dzem, dla którego nie znajdują 
przeznaczenia. Dla tej ostatniej 
grupy nie tworzy się dostatku no­
wych atrakcji konsumpcyjnych, 
bardzo kosztownych, a przystęp­
nych właśnie dzięki kredytowi.

Dalej hamulcem rozwoju syste­
mu ratalnego jest anemiczna i nie- 
pomyslowa reklama, której uwiąd 
wynika z przekonania, że kredyt 
jest dobrodziejstwem dla biorących 
go i nie ma nieszczęścia, jeśli lu­
dzie nie wezmą ofiarowywanego im 
beneficjum.

Pogląd ten jest z gruntu mylny, 
bo udzielenie kredytu jest bardziej 
interesem kredytodawcy, niż kre­
dytobiorcy, o czym obszerniej na- 
piszę przy innej okazji.

Ostatnią w kolejności i ważno­
ści przyczyną stagnacji systemu ra­
talnego są niedoskonałości samej 
techniki sprzedaży na raty istnie­
jące mimo że polski system kredy­
towania ma znaczne uroki. Głów­
nym jest niskie oprocentowanie 
kredytu i niska stawka opłat wno­
szonych na rzecz instytucji-wierzy- 
ciela. Klient płaci 5 proc, od kwo­
ty kredytu, co daje średnią roczną
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bowiem 
“Zawinionych przez przed- 

rstwo* a »°wstalych pod wpły­
wem czynników zewnętrznych**.

Każda nieprzewidziana decyzja, 
^nostkę nadrzędną, 

prowadzająca pewne zmiany w 
dziedzinie zaplanowanych już za­
dań produkcyjnych - uruchomie­
nie produkcji nowego wyrobu, 
wzrost udziału asortymentów trud­
niejszych czy mniej opłacalnych 
ita. - prowadzi z reguły do wzro­
stu kosztów, do powstawania zapa­
sów Zbędnych i nadmiernych. Co 
prawda, w świetle przepisów o sy­
stemie finansowania przedsiębiorstw, 
zjednoczenie ma prawo rekompen­
sować przedsiębiorstwu poniesione 
na skutek decyzji zjednoczenia stra­
ty. Ale w praktyce zjednoczenie nie 
dysponuje niezbędnymi na ten cel 
środkami (rezerwami). I właśnie z 
tego głównie względu, zarówno 
przedsiębiorstwa jak i samo zjed­
noczenie, walczą o możliwie niski 
„łagodny** wskaźnik rentowności 
oraz z wszelkimi próbami raptow­
nych zmian programu ' produkcyj­
nego.

Tymczasem Wymagania rynków, 
krajowego i w szczególności za­
granicznego oraz szybko kroczące­
go postępu technicznego —' stają 
się nie tylko większe, ale bardziej 
zmienne. Im szersze zaś będą- po­
wiązania przemysłu ż rynkami za­
granicznymi, zwłaszcza tzw. trudny­
mi, tym częstsze będą musiały być 
zmiany w programach produkcyjnych 
i odpowiednio elastyczniejsze także 
same przedsiębiorstwa. Na pi. jszko- 
dzie staje jednak obawa producentów 
przed ponoszeniem odpowiedzial­
ności za winy niepopełnione i ogra­
niczona w praktyce do zera możli­
wość zjednoczenia rekompensaty 
niezawinionych strat. „Odpowie­
dzialność-za powstałe straty niechaj 
ponosi ten, kto spowodował je swo­
ją decyzją, a nie ten, u kogo stra­
ty owe się zlokalizowały'*.

Argument trzeci. „Wskaźnik ren­
towności nie uwzględnia pewnych 
realiów: technicznego poziomu po­
tencjału produkcyjnego, stanu orga­
nizacji produkcji i w szczególności 
kooperacji. Najtrudniejsza staje się 
sytuacja przedsiębiorstw mających 
do czynienia zarówno z licznymi 
kooperantami, jak i z rynkiem".

Przyjęto a priori założenie, że 
wraz z wprowadzeniem wskaźnika 
rentowności poprawi się raptownie 
stan techniczny maszyn i urządzeń, 
nie będzie już przestojów wagonów 
i związanych z tym kar, zmieniły 
się stosunki między kooperanta­
mi.

„Ale przecież niewiele się zmie­
niło, np. w dziedzinie kar płaco­
nych przez przedsiębiorstwa...**. 
Przedsiębiorstwa, jak wiadomo, 
płacą sobie wzajemnie i handlowi 
kary za wadliwą jakość i nieter­
minowe dostawy. W przypadku dóbr 
inwestycyjnych i wyrobów przezna­
czonych do przepływów wewnętrz­
nych (od producenta do producen­
ta), kary płacone są na podstawie 
wartości wyrobu mierzonego ceną 
zbytu. W przypadku zaś wyrobów 
rynkowych kary naliczane są na 
podstawie cen detalicznych, a więc 
powiększonych o podatek, plus mar­
żę hurtową i detaliczną. „W efekcie 
przedsiębiorstwo A, które opóźniło 
swoje dostawy do przedsiębiorstwa 
B. płaci mu karę w wysokości, po­
wiedzmy 5 min zł, natomiast przed­
siębiorstwo B za opóźnione dosta­
wy (z winy A) na rynek, płaci han­
dlowi karę według cen detalicznych 
na kwotę, dajmy na to, 20 min zł. 
Procedura karna została zachowa­
na, jednakże producent B poniósł 

stopę procentową zbliżoną do 2,5 
proc. (W USA do 30 proc.) ORS 
działa zgoła na zasadzie dystrybu­
tora świadczeń socjalnych, a nie 
firmy komercjalnej. Jego koszty 
własne łącznie ze stratami wyni­
kłymi z nieściągalności części kre­
dytów wynoszą 3—4 proc, sumy 
pożyczanych. 1—2-procentowy zysk 
to już tylko niezbędne zabezpiecze­
nie na wypadek wzrostu nieścią­
galności. Zresztą Polacy jako dłuż­
nicy są wielce solidni. Suma prze­
terminowanych nieściągalnych na­
leżności stale spada i ostatnio wy­
nosiła tylko 0,07 proc, udzielonego 
kredytu a już pierwszy monit jest 
skuteczny w 89 proc., mimo że na­
sze prawo dopuszcza postępowanie 
egzekucyjne dopiero gdy klient za­
lega z dwiema ratami. Jest niewąt­
pliwym bezsensem, że oprocento­
wanie pożyczki niezależne jest od 
czasu jej spłacania, przez co nie 
istnieją bodźce dla szybszego po­
zbywania się długów, a np. obli­
czono, że człowiek, który mając ze­
brane pieniądze na kupno „syren­
ki" i miast nabyć wóz za gotówkę 
wziąłby go na raty, a resztę kwo­
ty zdeponowałby w PKO na 5 proc, 
(depozyt długoterminowy) — zaro­
biłby na tej operacji na czysto 6 
tys. złotych.

System ORS ma wszakże i man­
kamenty wspólsprawiające stagna­
cję rozwoju kredytowania konsum­
pcji. Głównie są one odbiciem za­
sad polityki kredytowania, okre­
ślających jego statut. Po pierwsze 
ORS udziela tylko kredytu krótko-: 
terminowego, o dwuletnim, wyjąw­
szy auta, pułapie. Ogranicza to 
kwotę kredytu udzielanego jed­
nostce do sześciokrotności jej mie­
sięcznych poborów. Młode małżeń­
stwo, które by pragnęło zaraz po 
ślubie całkowicie urządzić na kre­

stratę z winy producenta A...'*. 
W zjednoczeniu, o którym mowa, 
dysponują konkretnymi przykłada­
mi na poparcie tej '•tezy. Z jednego 
z nich wynika, że pewien zakład 
zapłacił w sumie 40 min zł kar, 
sam zaś zainkasował niecałe 12 min 
zł. Różnica w wysokości 28 min zł 
„połknęła** ok. 40 proc, wartości 
akumulacji, a z badań zjednoczenia 
wynika, że strata ta powstała głów­
nie z winy kooperantów oraz wy­
sokich kar zapłaconych handlowi. 
„Oto, dlaczego przedsiębiorstwa bro­
nią się przed wskaźnikiem rentow­
ności...**.

»
Argument czwarty. . „Istnieje 

sprzeczność pomiędzy systemem pre­
miowania za poprawę efektywnoś­
ci eksportu f wykonaniem wskaźni­
ka rentowności**.

Formalnie rzecz biorąc, wzrost 
efektywności wyrobów eksporto­
wych powinien pociągać za sobą 
wzrost rentowności i odwrotnie. W 
praktyce natomiast może być cał­
kiem inaczej. Efektywność ekspor­
tu, a więc wysokość uzysku dewi­
zowego na jednostkę ceny fabrycz­
nej danego wyrobu, zależy w grun­
cie rzeczy od dwóch czynników: od 
samej transakcji, od tego, jaki inte­
res zrobi centrala handlu zagranicz­
nego; również od poziomu cen fa­
brycznych. Im wyższe będą te ce­
ny, tym odpowiednio niższa efek­
tywność produkcji eksportowej; niż­
sze ceny — wyższa efektywność.

Tu właśnie tkwią źródła sprzecz­
ności. Wyroby najnowocześniejsze, 
przekwalifikowane do grupy A, mo­
gą, jak wiadomo, posiadać ceny fa­
bryczne powiększone o 14 proc, zy­
sku. I wówczas wyroby takie są 
dla przedsiębiorstwa rentowne. Ale 
przy tak wysokim zysku ulega po­
gorszeniu wskaźnik uzysku dewizo­
wego, w konsekwencji eksport da­
nych wyrobów staje się dla przed­
siębiorstwa nieopłacalny. Rzecz jas­
na, producent powinien dążyć do 
obniżki kosztów własnych, jeśli jed­
nak okaże się to zabiegiem zbyt 
trudnym, staje on przed wyborem: 
czy wykonać wskaźnik rentowności, 
czy też kosztem tego wskaźnika, 
obniżając cenę fabryczną, poprawić 
relacje efektywności dewizowej? W 
pierwszym przypadku uzyska pre­
mię jedną i straci drugą, w następ­
nym zaś odwrotnie — straci premię 
powiązaną ze wskaźnikiem rentow­
ności i otrzyma taką za poprawę 
efektywności eksportu...

Powstał więc nowy dylemat — 
która premia lepiej się opłaca? 
Konieczność dokonywania takiego 
wyboru będzie brzemienna w ujem­
ne skutki albo w dziedzinie obniż­
ki kosztów produkcji, bądź też w 
dziedzinie rozwoju produkcji eks­
portowej. „Czy taka alternatywa 
jest zgodna z interesami gospodar­
ki? Czy owa sprzeczność została 
świadomie założona?

Argument piąty. „Brak obiektyw­
nej bazy wyjściowej do opracowa­
nia wskaźnika rentowności**.

Chodzi o to, że z dniem 1 stycz­
nia br. wprowadzono w zjednocze­
niu nowe ceny fabryczne. Powsta­
ła zatem całkiem nowa baza — nie­
porównywalna do bazy roku po­
przedniego. Dokonanie określonych 
porównań stało się możliwę w jed­
nym tylko przypadku: trzeba by­
łoby przeliczyć w starych i nowych 
cenach wszystkie pozycje materia­
łowe, a tych jest tysiące. Przy obec­
nym poziomie technicznym środków 
ewidencji, fakturowania i księgowa­
nia byłoby to niezwykle pracochłon­
ne, może nawet praktycznie niewy­
konalne. „A bez takiej zobiektywi­
zowanej bazy jakżeż można zaufać 
obliczeniom jednostki nadrzędnej, 
skąd ten wskaźnik rentowności wy­
rósł, z czym go porównywać?**.

Oto główne bodaj argumenty wy­
suwane przeciwko wskaźnikowi ren­
towności, z którymi spotkałem się 
w jednym ze zjednoczeń przemy­
słu oraz w różnych wersjach powta­
rzające się także w wielu innych 
ogniwach przemysłu.

A teraz zasadnicze pytanie: Jakie 
są źródła owej krytyki i •- co jest 
słuszne, a co niesłuszne?

ZMIENIŁA SIĘ SYTUACJA

Przez dwadzieścia lat produkcja 
globalna była głównym miernikiem 
oceny działalności przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, resortu. Przez dwadzieś­
cia lat wskaźnik ten głęboko zacią­
żył na psychice, mentalności kie­
rowników przemysłu — przyzwy­
czaił ich do działania i podejmo­
wania decyzji w dość cieplarnia­
nych warunkach. Właściwie cały 
proces decyzji był niezwykle pro­
sty, nie wymagał żmudnych i skom­
plikowanych analiz ekonomicznych, 
badań — podstawą działania były, 
w istocie, odgórnie wydawane dy­
rektywy, wytyczane kierunki, usta­
lane drobiazgowo wskaźniki, zada­
nia... Kierownik przedsiębiorstwa, 
dyrektor zjednoczenia niewiele po­
siadali uprawnień, to prawda, ale 
też i niewielką ponosili odpowie­
dzialność...

1 teraz „świat" zaczyna się wy­
wracać do góry nogami. Wprowa­
dzono wskaźnik rentowności. Pod­
stawowy, syntetyczny, ale jeszcze 
nie jedyny, ponieważ system cen 
nie jest idealny, jeszcze niedopa­
sowany do struktury asortymento­
wego popytu. Występuje on więc 
w „towarzystwie" innych mierni­
ków i wskaźników, co niewątpli­
wie komplikuje sytuację, niemniej 
rentowność zaczęła już stawiać swo­
je własne, nie spotykane dotąd, wy­
magania.

Miernik rentowności, oparty na 
przeciętnym koszcie produkcji da­
nego wyrobu, aby mógł stać się 
obiektywnym kryterium, wymaga 
dokonywania przez zjednoczenie spe­
cjalnych i szerokich analiz porów­
nawczych między zakładami. A po­
wiązany z nowymi cenami fabrycz­
nymi, zawierającymi koszty i zysk, 
prowadzić musi do całkiem nowych 
ocen i wniosków: wyjść może np. 
na jaw, że przedsiębiorstwo ucho­
dzące dotychczas za dobrze gospo­
darujące, jest faktycznie deficytowe 
i głównie w wyniku niegospodar­
ności; może się okazać, że dotych­
czasowy sposób produkcji wyrobów 
poszukiwanych na rynku jest nie­
rentowny i trzeba go zmienić, bądź, 
że trzeba dokonać zmian w struk­
turze produkcji itd. itp. Wyłonią się 
niewątpliwie dawniej zatarte róż­
nice .pomiędzy dobrze i źle zorga­
nizowanymi przedsiębiorstwami; 
między sprawnymi i niesprawnymi 
kierownikami zakładów i zjedno­
czeń. Różnice te-stałyby się jeszcze 
widoczniejsze, namącalniejsze, gdy­
by obowiązywał jeden jedyny wskaź­
nik syntetyczny...

Otóż wydaje się do takich właś­
nie apaliz, do skomplikowanych de­
cyzji ekonomicznych, zjedno­
czenie poczuło się nagle nieprzy­
gotowane. Wystąpiła jak gdyby 
trema przed ciężkim egzaminem — 
dzielić środki pomiędzy zakładami 
i między przedsiębiorstwa a cen­
tralę zjednoczenia (m. in. na rezer­
wę) w zależności od spodziewanych 
efektów i od przyszłych zróżnico­
wanych zadań? To bardzo trudne! 
Ale to jedna tylko przyczyna kry­
tyki wskaźnika rentowności, subiek­
tywna. Jest i druga, obiektywna, 
którą jednak w rozmowach jakie 
przeprowadziłem na ogól pomija­
no.

Rzecz w tym i tutaj rację wypa­
da przyznać krytykom rentowności, 
że wskaźnik ten niepomiernie roz­

Si

dyt swoje gospodarstwo i potem 
przez 10 czy 5 lat spłacać dług, 
miast się stopniowo dorabiać — 
oczywiście nie może tego uczynić, 
ani nie może na kredyt kupić po­
trzebnych w wielkiej iloścj gospo­
darskich drobiazgów — łącznie 
bardzo drogich. Tymczasem dopusz­
czenie odpowiednio wyżej oprocen­
towanego kredytu długoterminowe­
go zaspokoiłoby tę i inne potrzeby 
społeczne, zdynamizowałoby obro­
ty kredytowe 1 zapewniłoby wysoki 
zysk kredytodawcy. Inne manka­
menty systemu to nieuzasadnione 
ustanowienie stosunkowo znaczne­
go (200 zł z nielicznymi wyjątka­
mi) minimum wysokości jednej ra­
ty i nieudzielanie kredytu licznym 
kategoriom ludzi pracujących, np. 
pracownikom przedsiębiorstw pry­
watnych, rzemieślnikom, chłopom 
korzystającym z o wiele ciężej 
zdobywanego kredytu SOP itd. 
ORS wyklućza spośród swej klien­
teli drobnych posiadaczy, tj. osoby 
posiadające prywatne środki pro­
dukcji, ziemię, warsztaty — dają­
cych doskonalsze zabezpieczenie na 
swej realności niż pracownicy na­
jemni. Dalej kredytobiorca może 
realizować bony ORS w czterech 
tylko sklepach i to położonych na 
obszarze tego samego województwa 
co dyrekcja terenowa ORS, w któ­
rej zasięgu działania kredyt wziął. 
To jest już dyktowane wyłącznie 
wygodą ORS-owskiej biurokracji. 
Wreszcie, co bardzo ważne, system 
kredytowania nie objął w ogóle 
niektórych dziedzin konsumpcji, 
będących dla ludzi szczególnie a- 
trakcyjnymi. Pomijam — jak 
wspomniałem sprawę aut, gdzie 
ORS działa w ograniczonym zakre­
sie. Ale nie wiadomo dlaczego nie 
miałby on kredytować kupna spół­
dzielczych, własnościowych miesz­

kań i domków (z wyłączeniem kup­
na od osób prywatnych) bądź lu­
dziom nie mogącym uzyskać do- 
datkowego kredytu z zakładu pra­
cy i ograniczonym do kredytu ban­
kowego, bądź tym, którzy kredytu 
bankowego nie uzyskują. Byłaby 
to działalność społecznie ważna.

Bardziej skomplikowana sprawa 
jest z kredytowaniem turystyki i 
wypoczynku. W zakresie krajowe­
go urlopu na raty — chyba nie na­
stręczająca ekonomicznych trudno­
ści, w zakresie turystyki zagranicz­
nej współzależna od jej ilościowego 
rozwoju. Ale ustanowienie Zasady 
kredytowania wyjazdów stworzy­
łoby większy popyt na miejsca na 
wycieczkach, co przyczyniałoby się 
do dynamizacji obrotów turystycz­
nych w krajach naszego obozu.

Rozszerzenie i rozwinięcie syste­
mu kredytowego dla wpływania na 
strukturę rynku i wielkość popytu 
jóst też z prżyczyn natury admini­
stracyjnej łatwiejsze niż np. opero­
wanie instrumentem cen, gdyż de­
cyzje tyczące się systemu kredyto­
wania konsumpcji mogą zapadać 
już na szczeblu ministra. I to jest 
rzecz o niebagatelnym znaczeniu 
praktycznym. Wreszcie i na koniec 
rzec trzeba, że zarysowana tu stag­
nacja systemu kredytowego ma 
swoje generalne przyczyny biorące 
się z niedostosowania do etapu roz­
woju gospodarki, w jaki wkracza 
Polska.

Obsługa Ratalnej Sprzedaży zro­
dziła się w warunkach nieustabi­
lizowanego rynku i to rynku pro­
ducenta, w aurze braku towarów, 
w psychozie kolejek. Kredyt pow­
stał tedy z intencji czysto socjal­
nych 1 nie był traktowany jako in­
strument polityki gospodarczej, z 
czasem w miarę rozwoju produkcji 
i stopnia ilościowego zaspokojenia

szerza zakres odpowiedzialności 
przedsiębiorstw, jednakże zakres 
uprawnień pozostaje po daw­
nemu wciąż zbyt wąski. I stąd 
obawa przed odpowiedzialnością, 
przed karą za niepopełnione winy. 
Sprawa jest nienowa, znana, nie 
wymaga przeto szerszego omówie­
nia. Jedno jest pewne: skoro pod­
stawą każdej decyzji gospodarczej 
ma stać się rachunek ekonomiczny, 
to odpowiedzialność za powstałe 
stąd skutki ponosić może tylko ten, 
kto decyzję taką podjął.

Stawia to jednak przed zjedno­
czeniem i resortem również cał­
kiem nowe zadania, ba! wymaga 
od nich zmiany stylu pracy, zre­
zygnowania ze znacznej części 
spraw bieżących, odejścia od „pa- 
pierkomanii” i „wskażnikologii” 
— przekształcenia swoich urzędów 
w jednostki koncepcyjne, sensu 
stricto sztabowe. Tego -właśnie 
wymaga zmieniająca się w przemy­
śle i wokół niego sytuacja. Oba­
wiam się, że wielu kierowniczych 
pracowników przemysłu nie uświa­
domiło sobie jeszcze w pełni po­
trzeby tych zmian. I tu zapewne 
szukać należy źródeł obaw przed 
możliwością popełnienia błędu w 
obliczeniu wskaźnika rentowności, 
przed trudami prawidłowego skal­
kulowania różnych form działal­
ności gospodarczej (produkcji, 
sprzedaży, budownictwa, transpor- ■ 
tu). Można w końcu na to odpo­
wiedzieć krótko: są maszyny mate­
matyczne, całe zastępy fachowców, 
służby ekonomiczne — niechaj li­
czą, a dobrze.

PIĘTA ACHILLESOWA — 
KOSZTY

Przez dwadzieścia lat przedsię­
biorstwa i zjednoczenie odpowia­
dało w zasadzie na jedno tylko py­
tanie: czy zrealizowano plan pro­
dukcji, ewentualnie, o ile go prze­
kroczono. Teraz zaczynają ich py­
tać także i o to, za ile ten plan 
wykonano, jakie koszty pociągnęło 
jego przekroczenie, Ludzie nie 
przyzwyczaili się jeszcze do pojęcia 
rentowności zakładu produk­
cji, wyrobu. W świadomości czy 
podświadomości wielu z nich tkwi 
wciąż przekonanie wyniesione z 
pierwszych okresów industrializacji, 
z czasów rozwoju ekstensywnego — 
że najważniejszą sprawą jest za­
spokoić głód na określone wyroby 
i cel ten trzeba realizować, nie o- 
glądając się na koszty.

Nie jest więc przypadkiem, że 
najwięcej stosunkowo kłopotów 
przysparza przedsiębiorstwom spra­
wa obniżki kosztów własnych i, że 
na tym właśnie polu osiągnięcia 
wielu zjednoczeń są najskromniej­
sze. Nie przypominam sobie roku, 
w którym udałoby się np. przemy­
słowi elektromaszynowemu osiąg­
nąć zaplanowaną obniżkę kosztów. 
Nawet ostatnio, bo w pierwszych 
dwóch miesiącach tego roku, wy­
stąpiły na tym polu niemałe tru­
dności. Oczywiście, to nie przypa­
dek, przyczyny są głębsze. Jakie 
one są,. gdzie, szukać źródeł? Nie 
miejsce w tym artykule na doko­
nanie takiej analizy, wydaje się 
wszak, że wprowadzenie 'wskaź­
nika rentowności nie zostało po­
przedzone gruntownymi badania­
mi w tym zakresie.

Dokonano formalnego proklamo­
wania rentowności, nie uległa na­
tomiast zmianie cała dotychczaso­
wa praktyka działalności gospodar­
czej. Nagle więc, przez pryzmat 
rentowności, dostrzeżono to, obok 
czego przez wiele lat przechodzono 
obojętnie: że na poziom kosztów 
wywiera wpływ stan i poziom tech­
niczny potencjału produkcyjnego; 
że nierytmiczna praca podwyższa 
koszty; że za nieterminowe dosta­
wy i za przestoje wagonów kolejo­
wych trzeba płacić; że niska ja­
kość wyrobów może obniżać zyski 
przedsiębiorstwa...

Ale czy to źle, że rentowność po­
mogła spojrzeć na problem kosz­

popytu na artykuły przemysłowe 
przerodził się z instrumentu poli­
tyki socjalnej w Instrument wąsko 
pojętej polityki gospodarczej: jako 
narzędzie do pilotowania wyselek­
cjonowanych wytworów i słabną­
cym zbycie. Był więc i jest dalej na­
rzędziem rynku nieustabilizowanego.

Na Zachodzie kredyt konsump­
cyjny zrodził się inaczej. Powstał 
jako inśtrument do zaradzania 
trudnościom zbytu i szybko stał 
się narzędziem stymulacji popytu 
w ogóle, popytu jako całości.

Wydaje się, że warto odrzucić 
mitoiogizację kredytu. Wtedy czy­
sto ekonomiczne spojrzenie na spra­
wę pozwoli nam dostrzec, że kre­
dytowanie konsumpcji jest natu­
ralnym i jednym z głównych spo- 
bów stymulacji zbytu w warunkach 
rozwiniętej wytwórczości przemy­
słowej. A skoro tak, skoro jest on 
pochodną również stopnia rozwoju 
gospodarczego, tedy w określonym 
momencie musi nastąpić i u nas 
zmiana roli i rangi kredytu. Nara­
stające trudności ze zbywaniem 
wytworów przemysłu na rynku 
krajowym i ograniczanie produk­
cji w ślad za słabnącym popytem 
jest sygnałem, że czas już najwyż­
szy, by i u nas kredyt stał się waż­
nym czynnikiem, a nie margine­
sem sposobu kupowania i aby z 
pilota bubli przekształcił się w in­
strument stymulacji popytu. Wkra­
czamy bowiem -w fazę kiedy po­
trzebą gospodarczą (bo społeczną 
było zawsze) jest wzmożenie kon­
sumpcji artykułów pozażywnościo- 
wych i wzrastające trudności ze 
zbytem towarów są tej konieczności 
dowodem bardzo wymownym.

Tymczasem my przyzwyczajeni 
jesteśmy do sytuacji rynkowej, 
której symbolem jest kolejka po 
każdy towar, a nie trudności zbytu 

tów całkiem po nowemu? Przecież 
może być jeszcze „gorzej”, kiedy 
obowiązywać będzie tylko jeden 
wskaźnik syntetyczny, a w tym 
kierunku zdąża chyba system za­
rządzania? Co wtedy? Trzeba się 
jednak zgodzić z krytykami, że wa­
runki, w jakich^obecnie funkcjo­
nuje wskaźnik rentowności, nie 
są w pełni normalne, o czym 
świadczy przykład przytoczony w 
argumencie trzecim. Powstaje 
wszak pytanie, dlaczegóż to zjedno­
czenie pozwoliło skrzywdzić za­
kład B, skoro winę za powstałe 
straty ponosi głównie zakład A? 
Któż ma te rzeczy regulować jak 
nie zjednoczenie?

Pewna racja kryje się również w 
argumencie czwartym, wskazują­
cym na sprzeczności pomiędzy sys­
temem premiowania za efektyw­
ność eksportu i wykonaniem 
wskaźnika poprawy rentowności. 
Niewątpliwie,. system premiowy w 
przemyśle jest ciągle jeszcze nie­
doskonały, komplikują go co pe­
wien czas wprowadzane nowe za­
leżności, nowe powiązania. Zwróć­
my jednak uwagę: u podłoża 
wspomnianej sprzeczności legła 
nie tylko niedoskonałość systemu 
premiowego — także przyjęte z gó­
ry niejako założenie, że wskaźnik 
uzysku dewizowego będzie najtrud­
niej poprawić drogą obniżki’ kosz­
tów produkcji. Tylko w takich wa­
runkach mógł powstać sztuczny 
zgoła dylemat: czy opłaca się lepiej 
poprawić rentowność czy też efek­
tywność eksportu; czy zatem 
„wziąć” premię za jedno czy za 
drugie? A może za jedno i drugie 
łącznie? No tak, ale wtedy trzeba 
by dokonać rzeczywistej obniżki 
kosztów własnych, tego zaś przed­
siębiorstwa się jeszcze nie nauczy­
ły...

I ostatni, piąty argument — brak 
obiektywnej bazy wyjściowej do 
opracowania wskaźnika rentow­
ności. W istocie, trudność niemała, 
zwłaszcza w pierwszym okresie, w 
pierwszym, może jeszcze drugim 
roku funkcjonowania wskaźnika 
rentowności. Potem ta baza się „wy­
klaruje”, zobiektywizuje. Ale na 
razie jej nie ma. Mogłaby powstać, 
gdyby dokonano pracochłonnego 
przeliczenia w starych i nowych 
cenach, obecnie jednak, kiedy 
wskaźnik już obowiązuje, brak na 
to czasu.

Może tak jest, a może... nie. O 
ile mi bowiem wiadomo, w tym i w 
innych, zdaje się, zjednoczeniach 
również, niewiele uczyniono w celu 
przygotowania odpowiednich w a- 
r u n k ó w dla wprowadzenia 
wskaźnika rentowności. Był na tó 
czas, licząc od uchwały IV Plenum 
— ponad rok w jednych i ponad 
dwa lata w innych zjednoczeniach. 
Dlaczego więc zwlekano z tymi 
pracami? Na co czekano? Na jesz­
cze jedną dyrektywę z góry, na po­
twierdzenie, na jakiś dodatkowy 
znak, że ranga kosztów produkcji 
będzie jednak coraz bardziej serio 
traktowana?

I ostatnią już uwaga. Wszyscy 
zdają sobie sprawę; że obecny Sys­
tem zarżądzania i' planowania jest 
wciąż jeszcze niedoskonały i zmie­
nia się raczej zbyt powoli. Ale się 
zmienia i rzecz w tym, aby wszyst­
kie nowe dźwignie wprowadzane 
do mechanizmu gospodarczego by­
ły najlepiej, najpełniej wykorzy­
stywane. Sprzyjać to 'bowiem bę­
dzie nie tylko wzrostowi efektyw­
ności naszej gospodarki — także 
szybszej eliminacji tego, co w niej 
stare, zużyte, niesprawne. To nie 
wskaźnik rentowności, jako taki, 
stał się sprawcą nowych kłopotów 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, tyl­
ko stary styl działania, który każę 
bezczynnie i beztrosko czekać aż 
ktoś, gdzieś, na górze, z boku, wy­
myśli wszystko od początku do 
końca i dostarczy każdemu przed­
siębiorstwu, wszystkim zjednocze­
niom.

ANTONI GUTOWSKI

I o wielu sprawach — w tym i 
kredycie — myślimy dalej w spo­
sób oparty o mentalność ogonkową, 
a nie jak zapewnić zbyt temu, co 
wytwarza nasza rozkręcona maszy­
neria przemysłowa. Psychikę ogon­
kową i myślenie oparte o czas ko­
lejek po wszystko i natychmiasto­
wą zbywalność wszystkiego umac­
nia fakt, że współcześnie obok o- 
gólnych trudności zbytu artykułów 
przemysłowych, konsumpcyjnych 
istnieje zjawisko niedoskonałego 
dostosowania asortymentu do po­
pytu, nieznajomości popytu oraz 
zjawisko wypuszczania’ na rynek 
towarów tak złej jakości, że nie 
spotykających masowego nabywcy, 
skądinąd radego by zaspokoić tę 
potrzebę, którą nieudany produkt 
symbolizuje. Powstają na tym tle 
perturbacje. Czegoś wciąż jest za 
dużo, a czegoś brakuje. Te aktual­
ne, martwiące skądinąd kłopoty 
przasłaniają wszakże ważniejsze,. 
bardziej generalne zjawiska gospo­
darcze. Że oto wyszliśrńy z fazy, 
kiedy głównym problemem było wy­
produkować, a wchodzimy w fazę, 
kiedy ęłó’vnym problemem jest 
sprzedać. I że w tym nadrzędnym 
kontekście inaczej trzeba myśleć 
o wielu problemach gospodarczo- 
rynkowych w tym również o .funk­
cji kredytu konsumpcyjnego.

Podałem w tym artykule przy­
czyny stagnacji systemu kredyto­
wania konsumpcji, wskazując, że 
jest ona głównie wynikiem świado­
mych założeń systemu ratalnego. 
Wydaje mi się, że założenia owe 
warto przedyskutować, ponieważ 
wynikający z nich niedorozwój sy­
stemu kredytowego konsumpcji 
uważam za zjawisko niepomyślne. 
Do uzasadnienia tego przekonania 
postaram się jeszcze wrócić.

JERZY URBAN

ORZECZNICTWO
USTALENIE ORIENTACYJNEGO!
TERMINU WYKONANIA ROBOT 
BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH

Przedsiębiorstwo A zleciło Przędą 
siebiorstwu B usunięcie usterek W 
budynkach mieszkalnych, ustalając 
orientacyjnie terminy wykoą 
nania robót.

Ponieważ roboty zostały wykonam 
ne po upływie wspomnianych ter­
minów, przeto Przedsiębiorstwo A' 
obciążyło wykonawcę tj. Przedsię 
biorstwo B odszkodowaniem 
umownym, a następnie wystąpi-: 
ło do Resortowej Komisji Arbitra­
żowej przy Ministrze Budownictwa! 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych z wnioskiem o zasądzenie) 
tej sumy od Przedsiębiorstwa B.

Resortowa Komisja Arbitrażowa! 
oddaliła żądanie wniosku na 
tej podstawie, że wobec określenia 
w zleceniach terminów wykonania 
robót tylko orientacyjnie i wobec 
braku późniejszych uzgodnień 
stron — terminy te nie zostały' 
przez strony uściślone, a skoro 
Przedsiębiorstwo B wykonało robo­
ty w terminie wskazanym inwesto­
rom w/w budynków przez Zjedno­
czenie Budownictwa N., to brak’ 
jest podstaw do uwzględnienia żą-i 
dań wniosku.

Ponieważ Minister Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych wniósł rewizję nadzwy­
czajną od powyższego orzeczenia, 
ptzeto sprawa znalazła się w Głów 
nej Komisji Arbitrażowej, która W 
składzie rewizyjnym dnia 27 wrze­
śnia 1966 r. nr BO—6828/66 orzecze­
nie Resortowej Komisji Arbitrażo- 
wej uchyliła, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

Umowa o roboty budowlano- 
montażowe powinna zawierać 
wszystkie dane i postanowienia 
zabezpieczające interesy stron, a w 
szczególności powinna określać* 
termin ukończenia ro­
bót.

Przeto zastrzeżenie w umowie 
stron, że ustalony w niej termin 
wykonania robót ma charakter o- 
rientacyjny jest prawnie bez­
skuteczne w tym sensie, że mi­
mo takiego zastrzeżenia wykonaw­
ca jest związany wskazanym w 
umowie terminem.

W uzasadnieniu swego orzeczenia' 
GKA zaznaczyła m. In.:

„(...) W myśl § 6 ust. 2 ogólnych’ 
zasad umów o roboty budowlano- 
montażowe (Monitor Polski z 1958 ri 
nr 32, poz. 186) umowa powinna 
zawierać wszystkie dane i postano­
wienia zabezpieczające interesy 
stron, a w szczególności powinna 
określać termin ukończenia robót.- 
Zastrzeżenie w umowie, że ustalo­
ny w niej termin wykonania robót 
jest terminem orientacyjnym, pozo­
staje w sprzeczności z wymogami 
wyżej wskazanego przepisu. Za­
strzeżenie takie, gdyby przyjąć iż 
i.ekt"P^awnlę ^skuteczne, stwarzałoby 
bowiem sytuację, w której zama­
wiający nie miałby . zapewnionego 
wykonania umowy w skonkretyzo­
wanym czasie i pozbawiony byłby’ 
możliwości domagania sie ustalenia 
określonego terminu wykonania ro­
bót przyjętego w trybie sporu 
przedumownego. Niedotrzymanie 
przy tym terminu wykonania ro­
bót przyjętego w umowie z zastrze- 
żemem, iż jest to termin orienta­
cyjny, nie powodowałoby sankcji 
w postaci odszkodowania umowne­
go za zwłokę. Taki stan rzeczy był­
by sprzeczny z celem umowy po­
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej jako instrumentu ma­
jącego służyć zapewnieniu wykona­
nia zadań planowych i prowadziłby 
do obejścia przepisów o odpowie­
dzialności za nienależyte wykonanie 
zobowiązania.

W tych warunkach przyjąć nale­
ży, że zastrzeżenie w umowach' 
stron, Iż terminy wykonania robót 
są terminami orientacyjnymi pozba­
wione było skutków prawnych, w 
rezultacie czego terminy, które zo­
stały wskazane w przyjętych przeg 
pozwanego zleceniach uznać należy 
za terminy, którymi pozwany wy­
konawca był związany.

Wobec powyższego z upływem' 
terminów przyjętych w umowie 
stron pozwany wykonawca prze» 
ich niezachowanie popadł w zwłokę 
w wykonaniu zobowiązań co uzasad­
niało obciążenie go odszkodowaniem 
umownym przewidzianym w §60 o- 
gólnych zasad umów o roboty bu­
dowlano-montażowe. Wysokość tego 
odszkodowania nie została w snra- 
wie ustalona, gdyż nie wyjaśniono 
dat zakończenia robót i zgłoszer^a 
ich do odbioru, które według po­
zwanego wykonawcy były wcześ­
niejsze od daty do których powód ' 
obliczył dochodzone odszkodowanie

Z powyższych względów zaskar­
żone rewizją orzeczenie jako, wy- 
danejz istotnym naruszeniem prawa 
należało uchylić i przekazać sprawę 
Resortowej Komisji Arbitrażowej 
do ponownego rozpoznania (...)”.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

DOSTAWY PIECZYWA 
I WYROBÓW CIASTKARSKICH

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 7 kwietnia

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 21 (818) — 2LV.1967 r,



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 « ZYBKIE tempo uprzemy-
1967 - , b sławiahia naszego kraju
inoi a „ iM°"ij01, Polski Nr 22, poz | w ostatnich trźśch pięcio-

°Jtos,ł „Ogólne warunki u-§ leciach spowodowało u-
dostąwy pieczywa” i w pro-I kształtowanie się na wsi

a a ził je w życie z dniem 18 8 . licznej warstwy ludności
kwietnia 1967 r. H dwuzawodowej. Według ■ szacun-

* ków D. Gała ja w roku 1960 liczba•Przepisy ogólnych warunków u- 
mów dotyczą dostaw pieczywa źyt- 
niego pszennego i mieszanego 
(zytnio-pszennego i pszenno-źytnie- 
go) oraz wyrobów ciastkarskich.

g rolników-robotników- wynosiła ok. 
g 824 tys. W latach 1961—1965 nastą- 
| pił dalszy wzrost liczebny tej wąr- 
| stwy ludności, jest ona szacowana

Dostawy pieczywa odbywać się I 
Dęaą na podstawie okresowych I 
umów 1 składanych w ramach i 
u 511 um°w zamówień o d- H 
biorców. Sposób i terminy skłą- 1 
dania zamówień, terminy dostaw Ś 
pieczywa do poszczególnych punk- i 
tow odbioru pieczywa i adresy tych 
punktów określa umowa. §

Dostawy jednorazowe 
pieczywa odbywają się na podsta­
wie zamówień odbiorców.

Zamówienia powinny być składa­
ne najpóźniej na 24 godziny, a na 

■ dni przedświąteczne — najpóźniej 
na 48 godzin przed terminem dosta­
wy.

W razie zwiększonego nie przewi­
dzianego popytu na pieczywo w ra­
mach zawartych umów mogą być 
składane zamówienia na dostawy 
dodatkowe w dniu, w którym ma 
nastąpić dostawa.

Ogólne warunki dostaw normują 
poza tym: 1) warunki jakościowe, 
jakim pieczywo powinno odpowia­
dać, 2) dostawy pieczywa, 3) opako­
wanie i transport, 4) odbiór jakoś­
ciowy 1 odpowiedzialność za wady 
fizyczne pieczywa, 5) zwroty nie 
sprzedanego pieczywa czerstwego, 1 
6) kary umowne.

na ok. 900 tys. Szacunki te doty­
czą jednak tylko głów rodzin stale 
zarobkujących. Faktyczne zatrudnie­
nie ludności wiejskiej poza rolnic-, 
twem jest znacznie większe, ponie­
waż pracę zarobkową podejmują 
nie tylko głowy rodzin. Proces id- 
pływu siły roboczej do pracy poza 
rolnictwem — biorąc ogólnie — do­
konuje się na zasadach obopólnie 
korzystnych zarówno dla wsi, jak 
i dla rozwijającego się przemysłu. 
Przemieszczanie nadmiaru rąk do 
pracy ze środowisk wiejskich do 
pracy bezpośrednio produkcyjnej 
poza rolnictwem, przyczyniło się 
niewątpliwie i przyczynia do racjo­
nalniejszego gospodarowania zaśo-
bami siły roboczej w skali kraju.

Ś Skutki tego procesu dla rozwoju 
produkcji rolniczej są różnie inter-
pretowane. Stąd też jest bardzo na

g czasie i potrzebne badać porównaw­
czo gospodarstwa rolnicze o jedno­
rodnym, czysto rolniczym źródle 
dochodu i gospodarstwa o miesza-

g hym (tzw. rolniczym i pozarolni- 
g czym) źródle dochodu. W opraco- 
| waniu prezentujemy — oczywiście 
| w dużym skrócie — wyniki badań 
g w zakresie*):
® a) stopnia występowania gospo- 
ę darstw o mieszanym źródle docho- 
M du na tle całych wsi;
§ b) tworzenia produkcji 1 jej po- 
I ziomu w gospodarstwach o miesza- 
| nym i o jednorodnym źródle do­
§

UZUPEŁNIENIE SKŁADU 
KOMITETU DROBNEJ 

WYTWÓRCZOŚCI

Zarządzenie nr 22 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 1 kwietnia 1967 
r. (Monitor Polski Nr 22 poz. 101) 
uzupełniło przedstawicielem Naczel­
nej Rady Zrzeszeń Prywatnego 
Handlu i Usług PRL oraz drugim 
przedstawicielem Komisji Koordy­
nacyjnej Działalności Gospodarczej 
Organizacji Społecznych

chodu;
g c) zasobów siły roboczej w go- 
§ spodarstwach o mieszanym i o jed- 
I norodnym źródle dochodu oraz 
| przyczyn powodujących odpływ rąk 
g do pracy zarobkowej z różnych ty- 
| pów gospodarstw chłopskich. ,

Prezentowane wyniki dotyczą ml- 
| kroskali. Obejmują one 920 gospo- 
f darstw z 4 wsi uprzemysławianego 
| rejonu puławskiego. Specyfika i 
g wartość materiału polega, na tymi, 
a że w każdej wsi objęto badaniem
8 
g

wszystkie gospodarstwa o obszarze 
0.5 i większej ha użytków rolnych. 
Badane wsie sąsiadują ze sobą w

NOWE JEDNOLITE TEKSTY 
PRZEPISÓW

s•Ta

sposób bezpośredni, tworząc 
zwarte niikrorejony: jeden o 
bach pszenno-buraczanych (2
1 585 gospodarstw) i drugi o

W nr 21 Monitora Polskiego uka­
zały się d w a obwieszczenia Prze­
wodniczącego Komitetu Pracy i 
Plac z dnia 23 marca 1967 r. (poz. 
99 i 100), które ogłaszają jedno­
lite teksty przepisów (z uwzględ­
nieniem dotychczasowych zmian):

1) uchwały Nr 130 Rady Minis- 
strów z dnia 4 maja 1964 r. w spra­
wie premiowania pracowników u- 
mysłowych w państwowych przed­
siębiorstwach przemysłowych,

I bach żytnio-ziemniaczanych (2

dwa 
gle- 

wsie 
gle- 

wsie
g i' 335 gospodarstw). Są to więc da- 
I’ ne kompletne, pozwalające ukazy- 
& wać szereg zjawisk i procesów w 
| mikroskali, przy jednoczesnym u- 

strzeżeniu się przed przypadkami, 
g jakie zdarzają się w badaniach re- 
| prezentacyjnych.

LICZBA GOSPODARSTW 
A ROLNIKÓW-ROBOTNIKOW

■|H Badaną zbiorowość- 920 gospo- 
, I darstw podzieliliśmy -według kry- 

2) uchwały Nr 1-32 . Rady -Mini- terium .źródła' ich -■ dochodu oraz 
strow z dnia 4 maja 1964 r. w wielkości -obszarowej gospodarstwa, 
sprawie, zasad wynagradzania pra- d0 jednej grupy zaliczyliśmy gospo-
cownikow zatrudnionych w zjedno- darstwa z rodzin, w których co naj- 
czeniach (jednostkach równorzęd- p ’ ' ‘‘ ' ■ - -
nych) grupujących państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe 1 bu­
dowlano-montażowe.

g mniej zarobkowała stale 1 osoba.

NOWA USTAWA 
O PROKURATURZE PRL

| Te gospodarstwa o mieszanym źró- 
3 dle dochodu określamy umownie 
| jako typ „A”. Do drugiej grupy 
śj włączyliśmy pozostałe gospodarstwa, 
3 które można określić jako czysto 
ii; rolnicze, chociaż występuje tu za- 

robkowanie dorywcze i.. sezonowe.
Ji Te gospodarstwa o Jednorodnym

Nowa ustawa z dnia 14 kwietnia s-j (rolniczym) źródle dochodu określa- 
1967 r. o Prokuraturze PRL (Dz. U. b ...
Nr 13, poz. 55) stanowi, że zada­
niem Prokuratora Generalnego 1 
podległych mu prokuratorów jest 
strzeżenie praworządności lu­
dowej,a w szczególności ściga- 
n i e przestępstw, czuwanie 
nad ochroną własności 
społecznej, zapewnienie posza­
nowania praw obywateli.

Prokurator Generalny i podlegli 
mu prokuratorzy wykonują powyż­
sze zadania m. in. przez wytaczanie 
powództw w sprawach karnych I 
cywilnych, fi nadto udział w postę­
powaniu cywilnym, jeżeli tego wy­
maga ochrona praworządności, 
praw obywateli, interesu społeczne­
go lub własności społecznej oraz 
przez sprawowanie prokuratorskiej 
kontroli przestrzegania prawa 
także przez przedsiębior­
stwa państwowe.

I my jako typ „B”.
"] W badanych wsiach gospodarstwa 

typu A* stanowiły prawie 37 proc. 
Stopień występowania gospodarstw

§ typu A i typu B w poszczególnych 
| grupach obszarowych jest bardzo 

zróżnicowany. W grunie gospo- 
3 darstw karłowatych (9,5 do 2 ha) 
& rodziny o mieszanym źródle docho- 
S du stanowiły ponad 52 proc, w 
g grupie obszarowej 2—4 ha — 37 

’§proc.. a 4—6 ha — 25,3 proc. Na- 
’ 3 tcmiast wśród gospodarstw więk- 

3 szych obszarowo tzn. powyżej 6 ha 
— rodziny o mieszanym źródle do-

Jeśli chodzi ościganie prze­
stępstw, nawet w razie umorzę- ■ 
nia postępowania przygotowawcze­
go prokurator może, stosownie do 
okoliczności, przesłać sprawę wła­
ściwym organom w celu wszczęcia 
postępowania karno-administracyj­
nego, dvscyplinarnego lub służbo­
wego albo w celu rozpatrzenia 
sprawy przez sąd społeczny.

Natomiast powziąwszy wiadomość 
o naruszeniu prawa przez 
przedsiębiorstwo pań­
stwo w e. organ bądź inną jedno­
stkę organizacyjną prokurator po­
dejmuje stosowne c z y n n o ś- 
c i, zmierzające do wyjaśnienia 
sprawy, a następnie kieruje odpo­
wiednie wystąpienie, gdy za­
chodzi potrzeba podjęcia przez or­
gan nadzoru lub kontroli czyn­
ności, mających na celu zapobiega­
nie naruszeniom prawa, lub po­
trzeba zwrócenia uwagi na okolicz­
ności wpływające ujemnie na prze­
strzeganie prawa.

Organ, do którego skierowano 
wystąpienie, obowiązany jest w ter­
minie trzydziestu dni od daty 
otrzymania wystąpienia zawiadomić 
prokuratora o powziętej decyzji lub 
o zajętym stanowisku

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI

5 chodu stanowiły ok. 16.5 proc. JeSt 
| to znaczny odsetek tych góspo- 
B darstw, biorąc nrzede wszystkim 
3 pod uwagę wielkość Ich obszaru, 
g Przeprowadzone badania w analo- 
^gicznym czasie w uprzemyslawia- 
§nvm rejonie płockim ukazują, że 

wśród gospodarstw karłowatych 
§ (0.5 do 2 ha) rodziny o miesza- 
|nvm źródle dochodu stanowiły ok. 
3 61 proc. I odpowiednio: w grupie 
§ obszarowej 2—5 ha ok. 27 proc., 
» 5—7 ha ok. —r 10 proc, oraz 7—10 
i ha prawie 7 proc.
5 Wskaźniki dotyczące ząrównc re­
js jonu puławskiego, jak i płockiego 

ukazują wyraźną tendencję maso- 
gwćgo kształtowania sie gospodarstw 
^o dwóch źródłach dochodów przede 
I wszystkim w grunach obszarowych 
| poniżej 5—6 ha. Oczywiście, zjawi- 
3sku temu w obu rejonach sprzyja 
g znana ogólnie możliwość, dość ła- 
g twego pozyskania pracy zarobko- 
|wej w rozwijającym się przemyśle, 
Ś budownictwie, usługach itp. Należy 

; g także zakładać, że w .miarę ulep- 
|szania orgąnizacji pracy w gospo- 
8, darstwach chłooskich, wprowa- 
|dzania szerzej maszyn w pracach 
| potowych, transporcie itd. będą 
| zwalniane dalsze rezerwy siły ro- 
|boczei i to nie tylko w gospodar- 
gstwach o powierzchni poniżej 5—6 ha.
1 CZYNNIKI PRODUKCJI

§ Udział w tworzeniu produkcji rol- 
Sniczej określonej grupy gospodarstw 
S zazwyczaj jest skorelowany z wiel- 
gkościa pozostaiacvch do dyspozycji 
| środków produkcji. Interesującą 
Sjest zatem analiza porównawcza 
3potencjału produkcyjnego gosoo- 
gdarstw o mieszanym źródle docho- 
|du (A) i cosnodarstw o jednorod- 
Inym źródle dochodu (B) w bada- 
|nej zbiorowości warsztatów rolnych 
|4 wsi.
u W badanych wsiach gospodarstwa 
I typu A stanowiąc prawie 37 proc, 
dpośiadały 29,3 proc, użytków rol- 
"nych. Siła robocza w gospodar-

stwach typii A’ stanowiła ponad 46 
proc, ogólnych jej zasobów bada­
nych wsi. (Jeśli przyjąć siłę robo­
czą gospodarstw typu A za 100, 
to aż ok. 43 proc, tej siły stale za­
robkowało.) W posiadaniu gospo­
darstw typu A znajdowało się ok. 
30 proc, zwierząt gospodarskich, ‘ 
ok. 24 proc, narzędzi i maszyn rol­
niczych i ok. 34 proć. budynków. 
Jednocześnie gospodarstwa te wy­
twarzały: ok. 30 proc, produkcji 
gotowej, ok. 29 proc, produkcji to­
warowej i ok. 30,6 proc, produkcji 
kontraktowanej.

Gospodarstwa o mieszanym źród­
le dochodu dysponują więc dużym 
potencjałem majątku produkcyjnego
wsi. Mają jednocześnie poważny

wej na hektar w porównaniu z go­
spodarstwami o jednorodnym źród­
le dochodu. Na glebach psżenno- 
bu Taczanych gospodarstwa typu A 
i typu B osiągały bardzo zbliżony 
poziom produkcji towarowej, wa­
hający się ok. 7 tys. zł/ha. Nato­
miast na glebach żytnio-ziemnia­
czanych produkcja towarowa w go­
spodarstwach typu A wynosiła ok. 
4.4 tys. zł/ha, a dla typu B ok. 
4,5 tys. zł/ha; Różnica tylko 100 zł 
na ha jest w tym. przypadku nie 
istotna. Badania nie potwierdzają 
zatom często spotykanego - poglądu 
jakoby gospodarstwa o mieszanym 
źródle dochodu dążyły do organi­
zowania produkcji w swych warsz­
tatach rolnych przede wszystkim

stępuje więc bardzo duża zbieżność. 
Upoważnia ona do'stwierdzenia,, ze 
w gospodarstwach rolnych dokonu­
ją się procesy dostosowawcze regu­
lujące zachowanie niezbędnej iloś­
ci siły roboczej dla funkcjonowa­
nia i rozwoju gospodarstwa. Nato­
miast wolne ręce dó. pracy zarów­
no w gospodarstwach mniejszych, 
jak 1 większych zostają w wyniku 
tego procesu „wypierane” poszuku­
jąc pracy zarobkowej.

Na podstawie powyższej analizy 
nie można jeszcze wnioskować p 
braku lub wystarczalności rąk do 
pracy dla rozwoju produkcji rol­
niczej i jej intensyfikacji w obu 
typach gospodarstw. Zagadnienie 
to wymaga głębszego wniknięcia

rolnicy - robotnicy
g©«j gospodarują?

udział w wytwarzaniu artykułów
żywnościowych surowców dla
przemysłu. Jest zatem zupełnie zro- 
zumiały rodzący śię często niepo­
kój, w jaki sposób gospodarstwa 
o mieszanym źródle dochodu rea­
gują na stwarzane przez państwo 
warunki do intensyfikacji i rozwo­
ju produkcji rolniczej, gdy zbywa 
z nich czynnik pracy? Co ważniej­
sze, wraz z postępem uprzemysła­
wiania kraju liczba tego typu go­
spodarstw szybko wzrasta, .szcze­
gólnie w rejonach rolniczych, w 
których zlokalizowano budowę no­
wych zakładów przemysłowych. ’ 
Nasuwa się zatem zasadnicze py­
tanie, jaki poziom produkcji osią­
gają gospodarstwa p mieszanym 
źródle dochodu w porównaniu z 
poziomem produkcji gospodarstw 
„czysto rolniczych”?

POZIOM PRODUKCJI

Rozpowszechnione’ są dwa — mo­
żna rzec — przeciwstawne poglą­
dy dotyczące poziomu produkcji 
gospodarstw o mieszanym źródle 
dochodu**). Jedni twierdzą, że pro­
dukcja rolnicza na hektar jest co 
najmniej taka sama, a nawet nie­
co wyższa w gospodarstwach o mie­
szanym źródle dochodu, piż w go-: .. 
spodarstwach . o jednorodnym, źród­
le dochodu. Oponenci zaś podtrzy-
mują pogląd odwrotny. Na podsta­
wie badań w mikroskali opowia­
damy się za stanowiskiem pierw­
szym.

Aby wniknąć głębiej w tę 'pro­
blematykę podzieliliśmy gospodar­
stwa typu A i typu B na cztery 
podgrupy, zależnie od osiąganego 
poziomu produkcji z hektara. Za­
chowaliśmy jednocześnie podział 
gospodarstw na dwie grupy zasad­
nicze: o glebach pszenno-buracza- 
nych. (2 wsie i 535 gospodarstw) 
i glebach pszenno-ziemniaczanych 
(2 wsie i 385 gospodarstw).

Obliczenia wykazały, że na gle­
bach pszenno-buraczanych gospo­
darstwa o mieszanym źródle do­
chodu (typ A) osiągały produkcję 
gotową ok. 10,9 tys. zł/ha, a go­
spodarstwa o jednorodnym (rolni­
czym) źródle dochodu (typ B) ok. 
10 tys. zł/ha. Natomiast na glebach 
żytnio-ziemniaczanych mierniki te 
osiągały poziom następujący: w go­
spodarstwach typu A ok. 6,3 tys. 
zł/ha, a typu B ok. — 6 tys. zł/ha. 
W porównaniu, z glebami pszenno- 
buraczanymi u.widacznia się tu sil­
ny wpływ jakości gleby na osią­
gany poziom produkcji. A zatem 
zarówno na glebach dobrych jak 
i słabych gospodarstwa typu A o- 
siągały nieco wyższy poziom pro- 

. dukcji na hektar aniżeli gospodar­
stwa typu B.

Zjawiskiem interesującym w zbio­
rowości gospodarstw typu A' i ty­
pu B jest powtarzający się z okreś­
loną regularnością rozpad warszta­
tów rolnych na podgrupy o bar­
dzo zróżnicowanym poziomie pro­
dukcji na hektar.. Na glebach pszen­
no-buraczanych gospodarstwa typu 
A i typu B zaliczone do I podgru­
py osiągały produkcję gotową za­
ledwie ok. 7 tys. zł/ha. W II pod­
grupie typ A osiągnął 9,9 tys., a 
typ B 10.2 tys. zł/ha. Analogicznie 
w III podgrupie — 14,9 i 13,7 tvs. 
zł/ha, a w IV podgrupie aż —19.1 

'i 18,1 tys. zł/ha. Gospodarstwa za­
równo typu A jak i typu B zali­
czone do III podgrupy osiągnęły 
dwukrotnie, a IV podgrupy, ponad 
dwu- i półkrotnie wyższą produk-
cję na każdy 
spodarstwa I 
zróżnicowanie 
w zbiorowości 
i.typu B na 
maczanych.

hektar aniżeli go- 
podgrupy. Podobne 
wystęoowało także 
gospodarstw typu A 

glebach źytnio-ziem-

Podane liczby pozwalają stwier­
dzić, co następuje: zarówno w zbio­
rowości typu A, jak i typu B wy­
stępuje analogiczne zjawisko du­
żego rozwarstwienia gospodarstw 
pod względem poziomu produkcji 
na hektar; zarówno w gospodar­
stwach typu A jak i typu B ist­
nieją duże rezerwy 1 możliwości 
dalszego rozwoju produkcji rolni­
czej, szczególnie w I i II podgru­
pie.

Gospodarstwa o mieszanym źród­
le dochodu (typ A) osiągały także 
podobny poziom produkcji towaro-

KAROL MICHNA

z punktu widzenia własnych
trzeb konsumpcyjnych.

ŁICZBA OSÓB 
W GOSPODARSTWIE

po- w badaną zbiorowość gospodarstw 
od strony ilości siły roboczej przy­
padającej na 100 ha użytków rol­
nych.

Poszukując przyczyn leżących 
podstaw podejmowania decyzji _ 
stałej pracy zarobkowej przez oso-

u 
o

by z różnych typów gospodarstw, 
poddaliśmy szczegółowej ’ analizie 
liczbę osób przypadającą na gospo­
darstwo domowe o mieszanym i 
jednorodnym źródle dochodu. Uzy­
skane wyniki dostarczają bardzo 
interesujących Informacji, aczkol­
wiek nie wyjaśniają w pełni roz­
ważanego problemu. Typowym- zja­
wiskiem w badanej zbiorowości jest 
to, że rodziny gospodarstw o mie­
szanym źródle dochodu są znacz­
nie większe pod względem liczby 
osób aniżeli rodziny o jednorod­
nym (rolniczym) źródle dochodu.

W gospodarstwach typu A (o 
mieszanym źródle dochodu) przy­
padało prawie 5 osób na jedno go­
spodarstwo domowe, natomiast w 
gospodarstwach typu B (o jedno­
rodnym źródle dochodu) zaledwie 
5,5 osoby; różnica /niędzy porów­
nywanymi typami gospodarstw jest 
zatem duża. Gospodarstwa o więk- 
szym. obszarze, użytków . rolnych 
charakteryzują się .większą liczbą 
osób w rodzinie aniżeli gospodar­
stwa drobne. Dotyczy to zarówno 
gospodarstw o mieszinym, jak i o 
jednorodnym źródle dochodu. W go­
spodarstwach typu A przypadało 
na jedno gospodarstwo domowe 
w grupce 0,5—2 ha 4,5 osób, w gru­
pie 2—6 ha — 5,1, a w grupie
powyżej 6 ha — 6,4 osób. Odpo­
wiednio w gospodarstwie typu B: 
w grupie 0,5—2 ha 2,4 osób, w gru­
pie 2—6 ha — 3,5 osób, a w gru-
pie powyżej 6 ha 4.9 osób.
A więc w każdej grupie obszaro­
wej gospodarstw typu A /rodziny 
są o wiele większe w porównaniu 
z rodzinami gospodarstw „czysto 
rolniczych”.

Przytoczone liczby tylko pośred­
nio pozwalają wnioskować, że w 
gospodarstwach rolników-robotni­
ków występują większe zasoby si­
ły roboczej aniżeli w gospodar­
stwach „czysto rolniczych". Aby 
rodziny obu typów gospodarstw 
ukasać od strony istniejących re­
zerw siły roboczej, sprowadziliśmy 
osoby w wieku produkcyjnym do 
tzw. jednostek porównywalnych 
(osoby w wieku 15 i więcej lat pra­
cujące w gospodarstwach rolniczych 
i domowych bądź stale zarobku­
jące).

Obliczenia wykazały, ie na każ­
de gospodarstwo domowe typu A 
przypadało średnio więcej o około 
1,0 jednostki siły roboczej w po­
równaniu z gospodarstwami domo­
wymi typu B. Jednocześnie z tych 
pierwszych zarobkowało średnio ok. 
1,2 jednostki siły roboczej na każ­
de gospodarstwo domowe. Analo­
giczne liczby dla grup obszarowych
gospodarstw typu A wynoszą: 
0.5—2 ha — 1,1 i 1,2, 2—6 ha — 
14 i 1,1, oraz 6 i więcej ha 1.0 
i 1,3. Upoważnia to do stwierdzenia, 
że w gospodarstwach o mieszanym 
źródle dochodu we wszystkich gru­
pach obszarowych występują znacz­
nie większe zasoby siły roboczej w 
porównaniu z gospodarstwami o 
jednorodnym źródle dochodu oraz, 
że różnice in plus w zasobach siły 
roboczej gospodarstw typu A (w 
porównaniu z gospodarstwami typu 
B) równoważyły się w zasadzie z 
ilością siły roboczej pracującej za­
robkowo.

Jeśli w gospodarstwach typu A 
pomniejszy się ogólne zasoby siły 
roboczej o osoby, które zarobko­
wały stale, wówczas mierniki siły 
roboczej (w jednostkach przelicze­
niowych przypadające do pracy 
w gospodarstwie rolniczym i do­
mowym) w obu typach gospodarstw 
(A i B) są bardzo zbliżone. Na 
przykład dla • karłowatych warsz­
tatów rolnych typu A ten skory­
gowany miernik wynosił ok, 1.2 
jednostki siły roboczej, natomiast 
w typie B ok. 1,1 jednostki śred­
nio na gospodarstwo. I odpowied- 
dnio: w grupie obszarowej 2 do 6 
ha — 1,9 i 1,9, a w grupie obsza­
rowej 6 i więcej ha — 2,6 1 2,3 
jednostki siły roboczej. Między go­
spodarstwami typu A i typu B wy-

ZASOBNOŚĆ 
W SIŁĘ ROBOCZĄ

. Istotną sprawą jest zbadanie, czy 
siła robocza, pozostająca do ewen­
tualnego wykorzystania w produk­
cji rolniczej, nie jest czynnikiem 
minimalizującym, a więc wpływa­
jącym hamująco na rozwój pro­
dukcji. Aby w tym zakresie otrzy­
mać adekwatny miernik podzieliliś­
my ogólne zasoby siły roboczej go­
spodarstw typu A i typu B na 
zasadnicze grupy według kierun­
ków jej wykorzystania: a) w go­
spodarstwie rolniczym, b) w gospo­
darstwie domowym i c) w pracy 
stałej poza gospodarstwem. Zbio­
rowość gospodarstw typu A i ty­
pu B usystematyzowaliśmy znów 
w czterech podgrupach według 
wzrastającego poziomu produkcji 
na hektar.

Obliczenia wykazały, że w go­
spodarstwach o mieszanym źródle 
dochodu przypadało średnio aż ok.

mych gospodarstwach (Illi i IV po^ 
ziomu) jednocześnie stale zarobko­
wało iż 45 do 73 jednostek siły 
rdboczej na każde 100 ha użytków 
rolnych. . .
. Z. dokonanej analizy nasuwa ,się 
jednoznaczny wniosek, iż odpływ 
siły roboczej do pracy zarobko­
wej: z gospodarstw o mieszanym 
źródle dochodu Wcale nie wpływał 
ujemnie ani hamująco na rozwój 
ich'produkcji rolniczej i jej inten­
syfikację. Co ważniejsze niektóre 
grupy tych, gospodarstw dyspono­
wały jeszcze. nadwyżkami rąk do 
pracy.

Identyczną niemal obsadę siły 
roboczej przypadającej na 100 ha 
możliwej do wykorzystania w pro­
dukcji rolniczej wykazują podgru­
py gospodarstw typu B. (Wyjątek 
stanowi tylko podgrupa gospo­
darstw o najniższym (I) poziomie 
produkcji typu B, w której przy­
padało ok. 24 jednostek siły ro­
boczej na 100 ha).

Przeprowadzona analiza da je peł­
ne podstawy do stwierdzenia, że 
przepływ siły roboczej z gospo­
darstw chłopskich do prący w za­
wodach pozarolniczych nie dokonu­
je się w sposób żywiołowy ani przy­
padkowy, lub destrukcyjny w skut­
kach dla rozwoju produkcji rolni­
czej! Ogarnia on w pierwszym rzę­
dzie gospodarstwa, w których Wy- 
stęoują większe lub- mniejsze nad­
wyżki siły roboczej. Na fali tego 
procesu ujawniają się także skut­
ki niekorzystne. Są to jednak zja­
wiska uboczne i nie mogą ani za­
ciemniać ani charakteryzować ogól­
nej tendencji.

W gospodarstwach o mieszinym 
źródle dochodu (rolników-robotni­
ków) występuje natomiast wysoki 
stopień feminizacji zawodu rolni­
ka. W zasobach siły roboczej po­
zostającej do pracy w produkcji 
rolniczej tych gospodarstw kobie­
ty stanowią ponad 73 proc. Jest; 
to zjawisko ze wszech miar nie­
pożądane, zaś przyczyny jego tkwią 
w braku rynku na pracę kobiet w 
rozwijającym się przemyśle rejonu 
puławskiego. W gospodarstwach 
rolników (o jednorodnym źródle 
dochodu) kobiety stanowią ok. 56, 
proc, ogólnych zasobów siły robo­
czej. ■ • .<

98 pełnych jednostek siły roboczej 
na 100 ha' użytków rolnych, 'nato- 1 
miast, w gospodarstwach: ó Jedno-
rodnym źródle dochodu ok. 47 jed­
nostek. siły roboczej. W gospodar­
stwach typu A ogólne zasoby siły 
roboczej były ponad dwukrotnie 
większe na 100 ha aniżeli w go­
spodarstwach „czysto rolniczych”. 
Rzecz oczywista, że tak duży nad­
miar rąk do pracy nie mógł zna­
leźć pełnego wykorzystania w pro­
dukcji rolniczej. Stąd też z tych go­
spodarstw aż ok. 42 jednostki siły 
roboczej na 100 ha użytków rolnych 
znajduje wykorzystanie w stałej 
pracy zarobkowej.

Chociaż z gospodarstw typu A 
tak dużo odpłynęło rąk do pracy 
zarobkowej, to nadal mają one 
większe zasoby siły roboczej na 100 
ha do wykorzystania w produkcji 
rolniczej i w gospodarstwie do­
mowym niż gospodarstwa typu BI 
I tak, w gospodarstwach typu A 
przypadało 35 jednostek siły ro­
boczej na 100 ha — możliwej do 
wykorzystania w produkcji rolni­
czej (tzn. bez siły roboczej, któ­
ra pracowała w gospodarstwie do­
mowym i zarobkowała), podczas 
gdy w gospodarstwach typu B — 
32 jednostek siły roboczej. Odpo­
wiednio liczba osób pracujących 
w gospodarstwie domowym wyno­
siła 21 jednostek w typie A i 15 
jednostek w typie B.

Co się tyczy podgrup gospodarstw 
typu A to w podgrupie I i II, czy­
li o dość niskim poziomie produk­
cji na hektar przypadało od 30 do 
32 jednostek siły roboczej na' 100 
ha p."‘:»:u,iacej w produkcji rolnej. 
Jest to dość wysoka obsada, po­
zwalająca wnioskować, że o niskiej 
produktywności tych gospodarstw, 
nie decydował brak rąk do pracy 
lecz czynniki inne. Natomiast wgo- 
soodarstwach tego samego typu, za­
liczonych do III i IV poziomu przy­
padało od 40 do 50 jednostek siły 
roboczej na 100 ha (możliwych do 
wykorzystania w produkcji ’ rolni­
czej). Można tu bowiem mówić 
o określonych nadwyżkach, a nie 
o braku rąk do pracy. W tych sa-
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Powyższe wyniki dotyczą mikro- 
rejonu, a w nim stosunków spo-' 
łeczno-ekonomicznych ukształtowa­
nych w ściśle określonym czasie. 
Rejon puławski podlega szybkie­
mu uprzemysławianiu, stąd też zba­
dane tu procesy 1 zjawiska mogą 
posłużyć za podstawę formułowa­
nia wniosków o znaczeniu ogól­
niejszym.

Analiza porównawcza wykazała^, 
że ‘proces odpływti siły róbbćzej' 
pracy zarobkowej obejmuję przędę-
wszystkim gospodarstwa posiadają­
ce nadmiar rąk do prący. Stwier­
dzenie to dotyczy zarówno mniej- 
szych, jak 1 większych obszarowo 
gospodarstw. Proces ten należy za­
tem uznać — w skutkach ogólnych 
— za prawidłowy, aczkolwiek za­
chodzi on niejako samorzutnie, au­
tomatycznie bez potrzeby „ingeren­
cji z zewnątrz’*. Nie oznacza to 
wcale, że na fali tego procesu nie 
ujawniają się przypadki o. skutkach 
ujemnych. Ze względu na zakres’ 
ich występowania, należy je trak­
tować jako zjawisko uboczne, a
więc w masie swej nietypowe.

Mimo dużego odpływu siły 
boczęj do pracy zarobkowej z 
spodarstw o mieszanym źródle 
chodu, nadal charakteryzują 
one większymi zasobami rąk

ro- 
go- 
do- 
się 
do

pracy możliwymi do wykorzystania 
w produkcji rolniczej aniżeli go­
spodarstwa o jednorodnym źródle 
dochodu. Jednocześnie w gospodar­
stwach rolników-robotników wy­
stępuje ujemne zjawisko świadczą­
ce o Wysokim stopniu femlnizacji 
zawodu rolnika.

Szybki . przepływ siłv roboczej 
z środowisk wiejskich do zawodów 
pozarolniczych jest procesem ciąg­
łym; nie hamuje procesu wzrostu 
produkcji rolnej, podnosząc niską 
jeszcze wydajność pracy w rol­
nictwie. ,

•) Badania- organizowane przez Komi­
tet 1 Zakład Badań Rejonów Uprzemy­
sławianych nkd przemianami' rolnictwa 
w rejonach nowo uprzemysławianych.

Problematyką chlopów-robotników 
zajmowali się m. in.:, M. Czerniewska, 
M. DzleWlcka, D. Gałaj, B. Gałęzki, F. 
Kolbusz, M. Pochowski, A. Szembergi 
R. Turski 1 >lnnl.
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YNAMICZNY rozwój ba­
dan naukowych powoduje 
istotne zmiany tempa 
wzrostu ekonomiki. Mię­
dzy trendami rozwoju ba- 

. dań i ekonomiki występu­
je wzajemne oddziaływanie oparta 
na zasadzie „sprzężenia zwrotnego”. 
Szybki rozwój badań oraz wprowa­
dzanie wyników działalności nau­
kowej do produkcji przyspiesza roz- 
woj gospodarczy. Kraje o dużym 
potencjale gospodarczym (o dużym 
jednostkowym dochodzie narodo­
wym na mieszkańca) przeznaczają 
znaczne środki na rozwój badań i 
postęp techniczny. Należałoby za­
tem odpowiedzieć na następujące 
pytanie. Jak współczesny rozwój 
badań oddziaływa na ekonomikę?

W ostatnich dziesięcioleciach ob­
serwuje się znaczną dynamikę na­
kładów na badania i prace „wdro­
żeniowe” (research and develop- 
ment). Dynamika tej formy działal­
ności społecznej wyprzedza wzrost 
produkcji czy dochodu narodowego 
w poszczególnych krajach. Anali­
zując dane statystyczne dotyczące 
udziału nakładów na badania i pra- 
ce „wdrożeniowe”, można stwier­
dzić, że nakłady te wzrastają czte­
ry do dwukrotnie szybciej niż przy­
rost dochodu narodowego w po­
szczególnych krajach. Dla przykła­
du — udział nakładów na badania 
i pracę „wdrożeniową” w dochodzie 
narodowym (GNP) w Stanach Zjed­
noczonych i w Związku Radziec­
kim w ostatnich latach przekracza 
3 proc., natomiast kraje na pozio­
mie Polski przeznaczają na ten cel 
ok. 1 proc, dochodu narodowego.

Przytoczę przybliżone wskaźniki 
kosztów stanowiska pracy bezpoś­
rednio produkcyjnej w najbardziej 
kapitałochłonnych branżach prze­
mysłowych w porównaniu z kosz­
tem stanowiska pracy uczonego w 
różnych dziedzinach nauki.

O ile w przemyśle polskim wiel­
kość ta waha się u nas od 4 do 28 
tysięcy dolarów, to w niektórych 
ośrodkach naukowych dla badań 
stosowanych w chemii i elektro­
technice oraz w ośrodkach jądro­
wych z jednym małym reaktorem 
— koszt stanowiska pracy naukow­
ca waha się od 15 tys. do 30 tys. 
dolarów, w ośrodkach jądrowych 
z kilkoma reaktorami — do 160 tys. 
dolarów, a w ośrodku CERN w Ge­
newie z dużym akceleratorem — 
do 230 tys. dolarów. Można ocze­
kiwać, że w ośrodku w Brookhaven 
(Stany Zjednoczone) — akcelerator 
o energii cząstek 33 miliardy elek- 
tronowoltów. lub pod Moskwą, gdzie 
ma być zbudowany gigantyczny ak­
celerator (60—70 miliardów elek- 
tronowoltów) koszt stanowiska pra­
cy uczonego prawdopodobnie prze­
kroczy kwotę pół miliona dolarów.

Mimo że badania pochłaniają 
znaczne środki, dzięki szybkiemu 
przenikaniu osiągnięć nauki do 
praktyki, tempo wzrostu nakładów 
na tę działalność ma istotne zna­
czenie dla rozwoju całości ekono­
miki. Skraca się czas od narodzin 
idei naukowej do realizacji jej w 
produkcji. Okres od odkrycia zja- , 
wiska fizycznego do jego praktycz­
nego zastosowania znacznie zmniej­
szył się w ostatnich dziesięciole­
ciach. I tak dla przykładu okres 
ten dla fotografii wynosił — 112 
lat, dla radia — 35 lat, dla bomby 
atomowej — 6 lat, a dla laserów 
tylko 2 lata.

Badania zaczynają oddziaływać 
na kształtowanie się wielu proce­
sów ekonomicznych i dynamikę 
wzrostu produkcji. Rozwój badań 
w niektórych przemysłach, a zwła­
szcza tych, które charakteryzują 
się możliwością oferowania ciągle 
nowych asortymentów produkcji 
(przemysł samolotowo-rakietowy, e- 
lektroniczny, chemiczny, przemysł 
aparatury jądrowej itd.) determi­
nuje często dynamika wzrostu pro­
dukcji i tym samym określa struk­
turę branżową przemysłu.

Zrozumiałe jest, że dla przykła­
du — w przemyśle elektronicznym 
trudno jest uzyskać znaczną dyna­
mikę produkcji, jeśli nie będziemy 
intensyfikować postępu techniczne­
go. Dla ilustracji tej tezy można 
przytoczyć fakt, że zapotrzebowanie 
rynku na lampowe odbiorniki ra­
diowe po pewnym czasie zostaje 
zaspokojone i następuje pewne na­
sycenie. Dalsza dynamika wzrostu 
produkcji w przemyśle odbiorników 
radiowych jest możliwa dzięki za­
stosowaniu tranzystorów, które u- 
przedmiatawiają wyniki badań pro­
wadzonych w fizyce i chemii. Tran­
zystor umożliwia zbudowanie mi­
niaturowych odbiorników radio­
wych, pobudzających na rynku do­
datkowe zapotrzebowanie, kształtu­
jące znaczną dynamikę produkcji.

Na skutek tych zjawisk obserwu­
jemy nierównomierną dynamikę 
produkcji, skorelowaną w pewnym 
zakresie z trendami wzrostu nakła­
dów na badania, prace „wdroże­
niowe” w poszczególnych branżach 
przemysłu. Można stwierdzić, że 
kraje rozwinięte pod względem e- 
konomicznym charakteryzuje więk­
szy udział w produkcji przemysło­
wej branż opierających się na ba­
daniach. Chyba jedną z przyczyn 
wysokiego tempa wzrostu przemy­
słu japońskiego, włoskiego i zachod- 
nioniemieckiego w latach 50-tych 
są efektywne kierunki inwestowa­
nia, co umożliwiło tym krajom u- 
zy skanie nowoczesnej struktury 
przemysłu.

Dynamika wzrostu badań, która 
jest źródłem innowacji w przemyś­
le, powoduje pewne zmiany na ryn­
ku. Pojawianie się nowych, atrak­
cyjnych wyrobów na rynku (zazwy­
czaj bardzo efektywnych pod wzglę­
dem ekonomicznym dla producen­
ta, jak i dla Konsumenta) powo­
duje, że uprzednio bardziej stabil­
ny rynek staje się dynamicznym. 
Producenci tradycyjnych wyrobów 
zmuszeni są do obniżki cen, do po­
szukiwań nowych asortymentów, 
by sprostać wymogom „konkuren­
cji innowacji”,

Te zjawiska występują w. dość 
jaskrawej formie na rynku kapita­
listycznym, ale również na socja­
listycznym ujawniają się i należy 
je uwzględniać zwłaszcza przy ko­
ordynacji planów rozwoju gospo­
darczego oraz planów rozwoju nau­
ki i techniki, Jak również przy pla­
nowaniu dynamiki przemysłu i jego 
zaplecza naukowo-technicznego. Ko­
relacje ilościowe między trendami 
tych planów mogą kształtować się 
podobnie w warunkach kapitalisty­
cznych, jak i socjalistycznych i 
można je nazwać — invariantami.

Jak-można te korelacje wyzyskać 
dla koordynacji planów gospodar­
czych? Rozpatrzmy zatem wzajem­
ne powiązania między planem go­
spodarczym a planem rozwoju nau­
ki i techniki.

PLAN GOSPODARCZY A PLAN 
ROZWOJU NAUKI I TECHNIKI

Inny charakter będą miały te 
powiązania w planowaniu długo­

KOORDYNACJA PLANÓW 
a współczesny rozwój badań

MICHAŁ BOROWY

falowym, a inny znów — w pla­
nowaniu krótkookresowym. Po- 
wstaje problem właściwego skoor­
dynowania dynamiki produkcji z 
planami wzrostu wydajności pracy 
oraz dynamiką nakładów na po­
stęp techniczny. Zarysowuje się po­
trzeba właściwego powiązania pla­
nu inwestycyjnego z planem roz­
woju nauki i techniki. Uwzględ­
niając powyższe korelacje, zaryso­
wuje się konieczność właściwej bu­
dowy planu rozwoju nauki i tech- 
niki — nie tylko z punktu widze­
nia właściwej selekcji tematów — 
ale również właściwego ustalenia 
globalnych wielkości nakładów oraz 
odpowiedniej struktury tych nakła­
dów, skoordynowanych z odpowied­
nimi wskaźnikami wzrostu poszcze­
gólnych części planu gospodarczego. 
Rozpatrzmy każde z tych zagad­
nień oddzielnie.

1. Powiązania między krótkookre­
sowymi i długofalowymi planami 
rozwoju gospodarczego z planami 
rozwoju nauki i techniki. Przed 
planistami powstaje często dyle­
mat, który z tych planów powinien 
być pierwotny, a który wtórny. Po­
glądy na ten temat nie są jedno­
lite. Alę. wydaj e się, że można ten 
problem rozstrzygnąć jednoznacz­
nie, analizując specyfikę badań 
naukowych. Mimo skrócenia okre­
su „od pomysłu do przemysłu”, rea­
lizacja poważniejszych zamierzeń 
badawczych — zwłaszcza etap 
wprowadzania — wymaga jednak 
wielu lat. Czyli, że wyniki badań 
naukowych mogą być brane pod 
uwagę w opracowaniu planów 
wieloletnich, natomiast przy opra­
cowywaniu planów rocznych lub 
dwuletnich można uwzględnić je­
dynie te prace naukowo-technicz­
ne, które znalazły się w planach 
rozwoju nauki i techniki w okre­
sach przeszłych lub których cykl 
realizacji jest krótki.

Można zatem sformułować tezę, 
że w krótkich okresach dominują 
zadania gospodarcze, dla których 
służebną rolę wypełnia plan' inno­
wacji technicznych, natomiast w 
długofalowym planowaniu rozwoju 
nauki i techniki determinuje często 
podstawowe proporcje planu go­
spodarczego, jak np. strukturę 
przemysłu, rozdział środków na 
kształcenie, badania i inwestycje, 
wydajność pracy, niektóre kierun­
ki allokacji środków itd.

Wyrażając się językiem progra­
mowania liniowego, można przyjąć, 
że dla dłuższych okresów — dla 
planowania rozwoju gałęzi lub 
branż — funkcją celu stają się 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
określone wynikami badań 1 postę­
pu technicznego, a wielkości pro­
dukcji lub zysku stają się ogra­
niczeniami.

2. Powiązania między wzrostem 
wydajności pracy, inwestycjami a 
planem rozwoju nauki i techniki. 
Niektórzy ekonomiści sądzą, że tyl­
ko w tych dziedzinach, gdzie ist­
nieje możliwość nowych inwesty­
cji, warto pomyśleć o podjęciu na 
szerszą skalę badań stosowanych. 
Wypowiada się również pogląd, że 
rozwój ekonomiczny krajów przo­
dujących w większym stopniu za­
leży od tempa postępu techniczne­
go niż od aktualnie zainwestowa­
nego kapitału. Jest zrozumiałe, że 
w krajach o bardzo wysokim po­
ziomie produkcji wzrost o 1 proc, 
wymaga znacznych nakładów pracy 
społecznej, które wyzyskane na ba­
dania naukowe mogą dać o wiele 
wyższe efekty. Dotychczasowy roz­
wój ekonomiczny odbywał się przy 
wzrastającym składzie organicznym 
kapitału i zazwyczaj dominował 
kapitałochłonny postęp techniczny. 
Natomiast współczesny rozwój ba­
dań powoduje, że istnieje możliwość 
znacznego zwiększenia udziału ka- 
pitałooszczędnego postępu technicz­
nego opartego na badaniach.

Z powyższego nasuwa się wnio­
sek oczywisty, że zwiększenie wy­
dajności w istotnej mierze uwa­
runkowane jest wzrostem nakładów 
na badania i prace „wdrożeniowe”, 
które w niektórych branżach prza- 

inysłu określają również dynamikę 
produkcji. Należy więc skoordyno­
wać planowane wzrosty tych czyn­
ników produkcji.

Można przyjąć, że istnieje swo­
jego rodzaju substytucja między 
niektórymi czynnikami produkcji. 
Postęp ekonomiczny można uzy­
skać dzięki Wzrostowi nakładów in­
westycyjnych, jak również dzięki 
intensyfikacji postępu techniczne­
go. Charakterystyczne jest, że w 
latach sześćdziesiątych udział wy­
datków na badania I prace „wdro­
żeniowe” w nakładach inwestycyj­
nych w Stanach Zjednoczonych wy­
nosił — 17 proc., w Wielkiej Bry­
tanii — 12 proc., a w Polsce tylko 
— 5 proc. Świadczy to, że struktu­
ra jakościowa czynników produk­
cji w wymienionych krajach kapi­
talistycznych jest korzystniejsza niż 
w Polsce, a jakość kapitału i pracy, 
w tych krajach jest wyższa niż w 
Polsce, a jakość ta jest zależna od 
kształcenia kadr i postępu technicz­
nego.

Należałoby zwrócić uwagę na e- 
fektywność pewnych wielkości mar­
ginalnych, gdy niewielkie przesu-, 
nięcie z planu inwestycyjnego do 
planu kształcenia kadr lub nakła­
dów na postęp techniczny może 
przynieść duże korzyści ekonomicz­
ne.

3. Możliwość dokonywania analia 
wariantowych a uwzględnieniem 
nakładów na badania i prace 
„wdrożeniowe” w planowaniu w 
Polsce. Ze względu na wadliwość 
planowania rozwoju nauki i tech­
niki, przeprowadzanie postulowa­
nych analiz wariantowych jest w 
naszych warunkach utrudnione. 
Wadliwość tych metod polega na 
tym, że planujemy jedynie nastę­
pujące elementy planu rozwoju 
nauki i techniki: a) ważniejsze pra­
ce „badawczo-wdrożeniowe" nie­
zbędne do osiągnięcia wyższej tech­
niki produkcji; b) zatrudnienie w 
samodzielnych jednostkach zaplecza 
naukowo-technicznego;' c) Fundusz 
Postępu Techniczno-Ekonomiczne­
go, który wynosi około 40 proc, 
nakładów na badania 1 prace 
„wdrożeniowe”.

Nie uwzględniamy natomiast w 
centralnym planie rozwoju nauki 
i techniki następujących elemen­
tów i wskaźników planu, które u- 
możliwiłyby koordynację tego pla­
nu z pozostałymi częściami planu 
gospodarczego: a) nakładów na ba­
dania i prace „wdrożeniowe” w za­
kładowym zapleczu naukowo-tech­
nicznym; b) globalnych nakładów 
na badania i prace „wdrożeniowe"; 
c) podstawowych wskaźników, któ­
re charakteryzują każdy plan, Jak 
np. dynamikę, strukturę gałęziową, 
branżową i odpowiednie jednostko­
we wskaźniki.

Plan ten jest zbytnio rozbudowa­
ny w szczegółach łącznie z tema­
tami poszczególnych ważnych pro­
blemów, a brak wielkości syntety­
cznych. Na skutek niedostatecznie 
syntetycznego planowania, można 
krytycznie ustosunkować się do 
słuszności podjęcia pewnych decy­
zji w tym planie na lata 1966—1970.

Tezę tę zilustruję . następującym 
przykładem. Fundusz Postępu Tech­
niczno-Ekonomicznego w latach 
1966—1970 wzrasta o 50 proc. Ozna­
cza to średnioroczny wzrost od 7 
do 8 proc. Przyjmując, że średnio­
roczny wzrost nakładów na lata 
1966—1970 na badania i prace 
„wdrożeniowe” powinien się kształ­
tować na poziomie 13 proc., pozwo­
liłoby to uzyskać udział tych wy­
datków w dochodzie narodowym 
równy odpowiednim wskaźnikom 
Francji, Holandii lub Szwecji z lat 
1961—1962.

Zakładając, że udział FPTE w 
nakładach na badania i prace 
„wdrożeniowe” w latach 1966—1970 
nie ulegnie istotnym zmianom (a 
tak było w latach 1961—1965) moż­
na ustalić, że planowany wzrost 
FPTE na przyszłą pięciolatkę nie 
zapewnia utrzymania dystansu po­
ziomu technicznego naszego prze­
mysłu w stosunku do poziomu prze­
mysłu średnio rozwiniętych krajów 
zachodnioeuropejskich. Warto jesz­
cze zwrócić uwagę, że w większości 
krajów kapitalistycznych średnio­
roczny wzrost nakładów na bada­
nia i prace „wdrożeniowe” w la­
tach sześćdziesiątych wynosił od 
12 do 16 proc.

Rozpatrzmy z kolei problemy pla­
nowania działalności naukowej w 
makroskali i porównajmy ze stoso­
wanymi metodami w krajach ka­
pitalistycznych dla ustalenia przy­
czyn niskiej efektywności naszych 
metod planowania rozwoju nauki 
i techniki.

Z naszych doświadczeń planowa­
nia gospodarczego wiemy, że pla­
ny mogą być zbilansowane, a wśród 
zbilansowanych planów tylko nie­
które warianty są optymalne. Przy 
optymalizacji planów gospodar­
czych kierujemy się kryteriami e- 
fektywności ekonomicznej, nato­
miast przy planowaniu rozwoju 
nauki 1 techniki wyzyskanie tego 
rodzaju kryteriów jest utrudnione 
ze względu na brak możliwości u- 
zyskania informacji o efektywnoś­
ci ekonomicznej zamierzeń badaw- 

ezycłi, zwłaszcza ńa etapie plano­
wania tych prac. Każdą publikację 
nadkową charakteryzuje porówna­
nie Własnych osiągnięć z analo­
gicznymi innych autorów i ustale­
nie, w jakim zakresie dana praca 
stanowi, pewien, postęp. Podobną 
zasadę można przyjąć dla zwięk­
szenia efektywności stosowanych 
metod planowania badań i prac 
„wdrożeniowych”. Niestety, w na­
szych warunkach przeprowadzenie 
tego rodzaju analiz jest utrudnione 
ze względu na wspomnianą powy­
żej wadliwość metod planowania 
rozwoju nauki i techniki.

Wniosek z dotychczasowych wy­
wodów: należy zmienić metody 
planowania nauki i techniki w ta­
kim zakresie, aby całkowita dzia­
łalność „badawczo-wdrożeniowa”, 
niezależnie od organizacyjnego roz­
mieszczenia tych prac była objęta 
planem i odpowiednio do tego do­
stosować metody statystyki.

4. Selekcja tematów do planu 
rozwoju nauki i techniki. Podsta­

wowym kryterium włączenia te­
matów badawczych do planu roz­
woju nauki i techniki jest tzw. 
„obliczeniowy okres zawrotu” na­
kładów na realizację danego zamie­
rzenia badawczego. Dla nowej tech­
niki, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami wydanymi przez Komi­
tet Nauki i Techniki, nakłady po­
winny zwrócić się korzyściami eko­
nomicznymi w okresie 4 do 5 lat. 
Natomiast instrukcja o efektywnoś­
ci ekonomicznej inwestycji, opraco­
wana przez Komisję Planowania, 
ustala 6-letni okres zwrotu nakła­
dów inwestycyjnych. Czy słusznie 
zostało przyjęte, że nakłady na no­
wą technikę powinny się zwracać 
szybciej niż na nowe inwestycje?

Rozpatrzmy przykład produkcji 
opon samochodowych. Istniejące 
braki w zaopatrzeniu można usu­
nąć, polepszając jakość opon samo­
chodowych (zwiększając ich żywo­
tność) lub budując fabrykę wyro­
bów gorszej jakości. Istniejące re­
lacje zwrotu faworyzują rozwią­
zania inwestycyjne w stosunku do 
modernizacyjnego.

Jak wiadomo, każdemu zrealizo­
wanemu -zamierzeniu badawczemu 
odpowiada kilka niezrealizowanych. 
Z tego względu w badaniach ryzy­
ko ekonomiczne jest większe niż w 
inwestycjach, dlatego też należało­
by rozpatrzyć możliwość wprowa­
dzenia odwrotnego stosunku (dłuż­
szy okres zwrotu nakładów na no­
wą technikę niż na inwestycje), co 
stworzy bardziej sprzyjające wa­
runki dla rozwijania postępu eko­
nomicznego o niewielkim udziale 
inwestycji.

*

Przedstawione powyżej niektóre 
problemy powiązania planów go­
spodarczych z planami rozwoju 
nauki i techniki nie wyczerpują 
tego istotnego i obszernego tematu. 
Zamierzałem jedynie zwrócić uwa­
gę ną celowość wprowadzenia pew­
nych zmian do istniejących metod 
planowania rozwoju nauki i tech­
niki, co może przyczynić się do 
uzyskiwania większych korzyści na 
skutek współczesnego dynamiczne­
go rozwoju tej dziedziny działal­
ności społecznej, której znaczenia 
nie można nie doceniać.

Szansa dla
W OBECNYM planie pięciolet­

nim znaczne środki prze­
znacza się na rozwój prze­

mysłu na terenie Lubelszczyzny. 
Wynika to zarówno z niedostatecz­
nego zainwestowania wojewódz­
twa, jak i z sytuacji demograficz- ■ 
nej, wykazującej poważne nad­
wyżki siły roboczej, zwłaszcza w 
północnej oraz południowo-wschod­
niej części woj. lubelskiego. Obok 
sztandarowej inwestycji — Puław, 
woj. lubelskie wzbogaci się o kilka 
nowych dużych obiektów przemy­
słowych oraz o szereg mniejszych 
zakładów, nastawionych przeważ­
nie na przetwórstwo rolno-spo­
żywcze.

Jednym z większych zakładów 
przemysłowych, którego budowa 
rozpoczęta zostanie w najbliższym 
czasie, będzie wytwórnia materiar 
łów elektroizolacyjnych w Zamoś­
ciu. Fabryka ta zatrudnić ma po 
całkowitym zakończeniu budowy 
4,5 tys. osób, w tym ok. 2 tys. 
kobiet.

Sprawa lokalizacji w Zamościu 
dużego zakładu przemysłowego 
rozważana była Już od dłuższego 
czasu. Zamość jest ośrodkiem o 
dużym ciążeniu migracyjnym, co 
wynika m. In. z rozwiniętego tu 
szkolnictwa średniego, a od nie­
dawna także i studiów wyższych 
(filia Uniwersytetu im. Marli Skło- 
dowskiej-Curie). Wprawdzie Za­
mość w ubiegłych latach otrzymał 
zakłady mięsne, fabrykę

Tryb i zasady 
opracowania NPG 

na 1968 rok
W DNIU 9 maja br. została po­

wzięta uchwała Rady Mini­
strów w sprawie opracowa­

nia Narodowego Planu Gospodar­
czego, budżetu Państwa, tereno­
wych planów i budżetów na rok 
1968 oraz podstawowych założeń 
planu na rok 1969.9. •

Zadaniem uchwały jest określe­
nie trybu i terminów prac nad 
planem oraz ustalenie podstawo­
wych zasad, na których powinno 
się opierać opracowywanie projek­
tów planów. Uchwala Ja określa w 
szczególności, jakie dane 1 materia-., 
ły mają stanowić podstawę do o- 
praeowywania projektów planów. 
Należą do nich:
* założenia dotyczące lat 1968— 

—1969, zawarte w Pięcioletnim 
Planie Rozwoju Gospodarki Naro­
dowej na lata 1966—1970,
* założenia dotyczące roku 1968, 

wynikające z uchwały nr 347 Rady 
Ministrów z dnia 15 listopada 1966 
r. o Narodowym pianie Gospodar­
czym na rok 1967 i podstawowych 
założeniach planu na 1968 rok,
• programy rekonstrukcji branż, 

regionów i Jednostek oraz założe­
nia generalne inwestycji,

* przewidywane wykonanie pla­
nu na 1967 r. oparte o aktualne 
dane,

* wyniki prac w zakresie koor­
dynacji gospodarczej i terenowej,
• własne materiały i dane sta- 

tystyczno-planistyczne jednostek 
planujących.

Tego rodzaju rozwiązanie umo­
żliwia kontynuowanie wprowadzo­
nej przed kilku laty zasady nie- 
wy da wania ogólnych, zatwierdza-/ 
nych przez Radę Ministrów, wy­
tycznych do planu. Natomiast mi­
nistrowie oraz przewodniczący pre­
zydiów WRN zostali zobowiązani do 
przekazania zjednoczeniom (a te z 
kolei przedsiębiorstwom) odpowied­
nich wytycznych do opracowywa­
nia projektów planów na lata 
1968—1969.

W myśl omawianej uchwały pro­
jekty planów gospodarczych na la­
ta 1968—1969 opracowują minister­
stwa, zjednoczenia, prezydia woje­
wódzkich, powiatowych i miejskich 
rad narodowych, przedsiębiorstwa 
oraz prezydia gromadzkich rad na­
rodowych. Wobec tego jednak, że 
zakres planów nie- we ‘wszystkich 
j ednostkach musi być ■ .jednakowy,' 
ministerstwa i prezydia WRN o- 
trzymały upoważnienie do określe­
nia, które przedsiębiorstwa powin­
ny sporządzić pełne projekty pla­
nów, projekty planów w ograniczo­
nym zakresie lub tylko wnioski do 
projektów planów dla jednostek 
nadrzędnych.

Przedsiębiorstwo powinno opra­
cować projekt planu odpowiadają­
cy wytycznym otrzymanym ze zjed­
noczenia. Przedsiębiorstwo może 
złożyć także dodatkowy wariant 
projektu planu odchylający się od 
wytycznych, pod warunkiem po­
prawy ogólnych wyników ekono­
micznych.

Do obowiązków zjednoczenia na­
leży rozpatrzenie obu wariantów 
planu. W przypadku pogorszenia w 
projektach planów przedsiębiorstw 
wskaźników zadań planowych w 
stosunku do wytycznych, przedło­
żone projekty planów będą zwra­
cane przedsiębiorstwom do ponow­
nego opracowania.

Z drugiej jednak strony uchwała 
postanawia, że propozycję alterna­

południowej Lubelszczyzny
bil I parę mniejszych obiektów 
przemysłowych, ale nie rozwiązało 
to jednak trudności z zagospodaro­
wywaniem nadwyżek siły roboczej. 
W tej sytuacji powstanig w tym 
mieście dużego zakładu przemysło­
wego stało się sprawą dość pilną, 
tym bardziej, iż decyzja o budo­
wie zakładu odzieżowego (zatrud­
niającego 1200 osób) także sprawy 
nie rozwiązywała. Powiat zamojski 
bowiem wykazuję w obecnej pię­
ciolatce jeden z najwyższych wskaź­
ników przyrostu ludności w wieku 
zdolności do pracy.

Jak wynika z dotychczasowych 
założeń, ogólny koszt zbudowania 
zakładów materiałów elektroizola­
cyjnych wyniesie ok. 1,5 mld zł. 
Pierwszy etap budowy ma być za­
kończony w 1973 r. i wówczas za­
trudnienie znajdzie tu 1700 osób.

Obecnie trwają Intensywne pra­
ce przygotowawcze do uruchomie­
nia tej wielkiej, jak na warunki 
południowo - wschodniej Lubelsz­
czyzny, inwestycji. Wstępna doku­
mentacja będzie gotowa w I kwar­
tale 1968 r.

Zanim jeszcze na plac budowy 
wejdą pierwsi robotnicy, już obec­
nie władze zamojskie myślą o przy­
szłej kadrze. W tym celu nawiąza­
no kontakty z Technikum Che- • 
micznym w Gliwicach, gdzie bę­
dzie się kształcić młodzież z Za­
mościa i okolic. Młodzież ta za- 
Xwaterow*na będzie w internatach 

tywne prtedslębiorstw po IcK roz? 
patrzeniu przez zjednoczenia i do­
konaniu wyboru najbardziej efek­
tywnych rozwiązań, mają być włą­
czane do projektów planów jed­
nostek nadrzędnych.

Zjednoczenia mają zapewnić w 
ostatecznych projektach planów 
przedsiębiorstw osiągnięcie wzrostu 
wydajności pracy odpowiadającego 
co najmniej wzrostowi założonemu 
w wytycznych na lata 1968—1969, 
z tym, że w szczególności powinien 
być zachowany właściwy stosunek 
wzrostu średnich plac do wzrostu 
wydajności pracy.

Omawiana uchwała Rady Mini­
strów precyzuje następnie zasady 
koordynacji terenowej projektów 
planów. Realizacja zasad koordyna­
cji terenowej ma polegać w szcze­
gólności na tym, że przedsiębior­
stwa objęte planowaniem central­
nym powinny przekazywać właś­
ciwym terenowo prezydiom WRN 
i PRN do dnia 1 lipca 1967 r. waż­
niejsze wskaźniki z projektów pla­
nów lub wniosków do projektów 
planów w celu uzyskania opinii’ 
właściwych prezydiów. Do dnia 15 
lipca odpisy opinii prezydiów WRN 
powinny być przekazane zjedno­
czeniom, które rozpatrzą zgłoszone 
uwagi i wnioski i o sprawach nie- 
uwzględnionych zawiadomią te 
prezydia .w terminie do dnia 25 
lipca 1,967 r. W tym samym termi­
nie zjednoczenia przekażą prezy­
diom WRN -przekroje wojewódzkie 
podstawowych wskaźników z ich 
projektów planów.

Uchwała precyzuje również za­
sady koordynacji gospodarczej (tzw. 
branżowej), potwierdzając dotych= 
czasowe uprawnienia zjednoczeń 
wiodących oraz obowiązujący w mi­
nionych latach tryb przekazywania 
i uzgadniania materiałów.

Termin złożenia projektu planu 
w Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów został ustalony dla więk­
szości ministerstw do dnia 20 sierp­
nia.

W zakresie planu terenowego 
prezydia WRN zostały zobowiązane. 
do złożenia zbiorczego projektu 
wojewódzkich planów gospodar­
czych w Komisji Planowania, a w 
odpowiednich odcinkach właści­
wym ministerstwom również w ter­
minie do dnia 15 sierpnia. Nato­
miast ministerstwa nadzorujące go­
spodarkę planowaną terenowo ma­
ją dokonać analizy i oceny otrzy­
manych • planów oraz sporządzić 
zbiorcze zestawienie ważniejśzyćłi 
wskaźników z projektów planów*'’ 
wojewódzkich i przekazać je do 
dnia 10 września do Komisji Pla- 
noy^nia.

W oparciu o'otrzymane materia­
ły Komisja Planowania opracuje 
projekt Narodowego Planu Gospo­
darczego na lata 1968—1969 i przed­
stawi go w terminie do dnia 15 
października Radzie Ministrów 
wraz z wykazem spraw, które nie 
zostały uzgodnione z ministerstwa­
mi i prezydiami WRN.

• W celu stworzenia podstaw dla 
odpowiednio wczesnego opraćowa-' 
nia planów techniczno-ekonomicz­
nych Komisja Planowania została 
zobowiązana do tego, aby, przeka­
zując Radzie Ministrów projękt Na­
rodowego Planu Gospodarczego, 
przesłała równocześnie ministrom i 
prezydiom WRN wskaźniki zadań 
planowych i środków dla ich wy­
konania, wynikające dla nich z pro­
jektu NPG. W tym samym trybie 
mają być też przesłane wskaźniki 
dotyczące założeń planu na 1969 
rok.

M.S.

1 rozpocznie naukę w wydzielonych 
klasach już w roku szkolnym 
1967—68. Przewiduje się także, że 
młodzież zamojska odbywać. będzie 
praktykę w Gliwickich Zakła­
dach Tworzyw Sztucznych. W Gli­
wicach kwalifikację uzyska więc 
znaczna grupa dozoru średniego, 
natomiast kadrę z wyższym wy­
kształceniem nowy zakład zamoj­
ski uzyska z Politechnik Warszaw­
skiej, Śląskiej i Wrocławskiej or.iz 
z Uniwersytetu Im. Marii Skłó- 
dowskiej-Curie.

Powstanie wielkiego zakładu w 
Zamościu stwarza wiele problemów 
dla gospodarzy miasta i powiatu. 
Już dziś nie ulega wątpliwości, że 
wraz z nowym zakładem trzeba 
będzie wybudować duże osiedle 
mieszkaniowe. Gospodarze miasta 
rozważają obecnie sprawę rozpissi- 
nią konkursu architektonicznego 
na budowę nowego osiedla miesz­
kaniowego i innych obiektów to­
warzyszących. Ideą, która przyświe­
ca gospodarzom miasta jest, aby to 
nowe osiedle było dwudziestowiecz­
nym odpowiednikiem 16-wiecznego 
Zamościa, a więc, aby było równie 
piękne. Jak perła budownictwa re­
nesansowego w Polsce, (wycz)

•ISHI]
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Publikujemy poniżej obszerne fragmenty wywiadu, którego' udzieli! 
znany ekonomista radziecki Łiberman dla miesięcznika „Realta Śoie- 
tica” (organ Towarzystwa Przyjaźni Włosko-Radzieckiej, styczeń 1967).

Odpowiadając na pytanie redakcji prof. Łiberman omówi! na wstę- 
ple zasady kształtowania się płac i nowych bodźców ekonomicznych 
(wiązanych z rentownością przedsiębiorstwa.

RED.: Można zatem wyciąg­
nąć wniosek, że nowy system 
bodźców dotyczy szczególnie In­
żynierów i techników. Jaka Jest 

jego przyczyna?

ŁIBERMAN: Chodzi o to, dlacze­
go zasadnicza część premii zakła­
dowej przeznaczona jest dla inży­
nierów i techników? Dlatego, że 
robotnicy otrzymują już na pod­
stawie swego systemu płac znaczne 
sumy w charakterze premii. Inży­
nierowie i technicy będą otrzymy-

wali premie wyłącznie z zakłado­
wego funduszu bodźców.. Może się 
wydawać, że jest to system pogłę­
biający zróżnicowanie płac. W rze­
czywistości jednak zarówno uposa­
żenie robotników, jak i techników 
i. inżynierów wzrastać będzie w 
zależności. od jakości ich pracy. 
Sądzę jednak, że szybciej będą 
wzrastać zarobki inżynierów, tech­
ników i pracowników umysłowych, 
co przyczyni się do większego zróż­
nicowania ząro.bków w obrębie fa­
bryki. Do tej pory uposażenie~wie- 
.lii inżynierów i. .techników, było 
niższe od wynagrodzenia robotni­
ków. Często się zdarzało, że robot­
nicy nie chcieli się dalej kształcić, 
aby zdobyć dyplom inżyniera, a 
wielu spośród nich nawet po uzy­
skaniu dyplomu wołało dalej pra­
cować przy maszynie. Musimy od­
powiednio umieć oceniać kwalifi­
kacje.. W przeciwnym przypadku 
mamy . do czynienia z egalitaryz­
mem płac, co nie pokrywa się z 
założeniami społeczeństwa socjali­
stycznego.

. I
RED.: Wydaje się, że szcze­

gólnie ekonomiści, dyrektorzy i 
technicy nalegali na wprowa­
dzenie w życie nowego syste­
mu ekonomicznego. W jakim 
stopniu związki zawodowe i or­
ganizacje robotnicze uczestni­
czyły w opracowaniu reformy 
i Uczestniczą w jej realizacji?

ŁIBERMAN: Jest rzeczą natural­
ną i słuszną, że nowym systemem 
ekonomicznym zainteresowały się 
przede wszystkim przedsiębior^wa 
i dyrektorzy zakładów produkcyj­
nych. Ale dotyczy to także szer­
szych kół politycznych. Na przy­
kład w dyskusjach politycznych, 
jakie toczyły się' z okazji XXII 
zjazdu, w trakcie, opracowywania 
nowego programu KPZR, wielu se­
kretarzy rejonowych partii wska­
zywało konieczność zmodyfikowa­
nia struktury gospodarki i zasto­
sowania bodźców w produkcji. 
Skłoniło to mnie do przedstawie­
nia Komitetowi Centralnemu spra­
wozdania, które przestudiowano i 
na jego podstawie opracowany zo­
stał artykuł w „Prawdzie”, a ten 
z kolei dał asumpt do znanej pow­
szechnie dyskusji.

Jaki był udział związków zawo­
dowych? Jeśli mam być szczery, to 
m usiałbym przyznać, że nie zau­
ważyłem jakiejś szczególnej aktyw­
ności ze strony związków zawodo­
wych.. Dopiero potem, gdy podję­
ta została we wrześniu 1965 decy­
zja o przeprowadzeniu reformy 
ekonomicznej, odbyły się zebrania 
aktywu związkowego na których 
udział w realizacji reform uznano 
za celowy. Dzisiaj współpraca 
związków zawodowych jest bardzo 
cenna — organizują one ekono­
miczne kursy dokształcania dla in­
żynierów, robotników i techników, 
a także dla dyrektorów przedsię­
biorstw (rady zakładowe wielo­
krotnie się do mnie zwracały z 
prośbą o wygłoszenie cyklu , wy­
kładów). Związki Zawodowe dzia­
łają również w sferze najbardziej

REDAKC JA 

trudnej, jaką jest zmiana psychiki, 
postawy pracujących .tak, aby nau­
czyli się lepiej pracować według 
nowego systemu.

RED.: Co zrobią związki za­
wodowe. Jeśli jednak wraz a 
reformą wyłonią się nowego 
rodzaju konflikty w zakładach 
pracy?

i 
ŁIBERMAN: Reforma nie może 

zmienić w żadnym sensie radziec­
kiego ustawodawstwa pracyJB Praw­

dą jest, źe dyrektorowi, będą przysłu­
giwały większe prerogatywy w za­
kresie wyboru metod technologicz­
nych i możliwości zawierania umów 
z innymi przedsiębiorstwami. Co 
się jednak tyczy stosunków pracy, 
zagwarantowania interesów pracu­
jących, to nic się nie zmieni w 
przedsiębiorstwie. Związki zawodo­
we uzyskają natomiast większą 
możliwość oddziaływania na wszy­
stko co się dzieje na terenie przed­
siębiorstwa. Wszystkie decyzje do­
tyczące podziału premii będą po­
dejmowane wspólnie ze związkami 
zawodowymi i będą publicznie dy­
skutowane na Zebraniach załogi.

Ale ń propos pracy to jest jesz­
cze jeden delikatny problem. Otóż 
w wyniku reformy może powstać 
pewna nadwyżka siły roboczej. Czy 
będziemy mieli bezrobocie? Mogę 
zapewnić przyjaciół naszych we 
Włoszech, że do tego nie dojdzie. 
Produkcja w Związku Radzieckim 
wzrasta szybciej niż ilość wolnych 
rąk do pracy. Jeśli to się okaże 
konieczne — przedsiębiorstwa re­
dukują liczbę zatrudnionych, po­
nieważ zakład produkcyjny nie jest 
instytucją zapomogową i musi kie­
rować się kryterium rentowności. 
Chcemy i musimy doprowadzić do 
tego, aby nasze towary stały się 
konkurencyjne na rynku świato­
wym. Alę rozwój naszej gospodar­
ki będzie dokonywał się w ten 
sposób, że będzie ona zawsze w 
stanie wchłonąć wszystkich zdol­
nych do pracy. W najgorszym przy­
padku ludzie poszukujący pracy 
będą mogli przenieść się na wschód, 
oczywiście mając zapewnione od­
powiednie warunki życia. Na 
wschodnich obszarach Związku Ra­
dzieckiego istnieją niewyczerpane 
możliwości wzrostu zatrudnienia. 
Na Syberii, na Dalekim Wschodzie 
możemy urządzić pięć krajów ta­
kich jak Włochy.

RED.: Profesorze, wysuną! 
Pan hasło „to co Jest korzyst­
ne dla społeczeństwa powinno 
być korzystne również dla 
przedsiębiorstwa”. Ale nie osią­
ga się tego automatycznie. Wy­
suwając na pierwszy plan kry­
terium efektywności produkcji 
zakładacie, możliwość powsta­
nia dysproporcji w systemie 
gospodarczym. Jakie przewidu­
jecie . czynniki korygujące te 
dysproporcje w ramach re­
formy?

ŁIBERMAN: Naczelne miejsce 
zajmuje zawsze plan centralny, 
plan optymalny; naukowy. Nie bę­
dzie on się więcej zajmował szcze­
gółami organizacji produkcji, co 
tylko zmniejszało jego skuteczność, 
ponieważ czyniło podatnym na 
wpływ fluktuacji popytu, mody, 
zmian techniki. Na szczeblu planu 
centralnego istotne jest ustalenie 
ogólnego tempa rozwoju, kryteriów 
podziału dochodu narodowego, 
określenie wielkości inwestycji i 

wielkości spożycia, kierunku za­
sadniczych inwestycji. Jak pogo­
dzić samodzielność przedsiębiorstwa 
z centralriym planowaniem?

W przyszłości będziemy dyspono­
wali mechanizmem zapewniającym 
koordynację planu centralnego- i 
rachunku ekonomicznego z, jednej 
strony a rynkiem z drugiej stro­
ny. Między planem a rynkiem nie 
zachodzi sprzeczność, powinien mię­
dzy nimi istnieć stosunek współ­
prac/, są to dwa aspekty jednego 
procesu. Kiedy plan generalny zo­
stanie sporządzony, przedsiębior­
stwa będą musiały go uściślić i uzu­
pełnić danymi wynikającymi z bez­
pośrednich stosunków między za­
kładami. Plan ostateczny nie bę­
dzie jedynie planem narzuconym 
odgórnie, bowiem będzie on musiał 
zostać uzupełniony wskaźnikami 
wypływającymi z powiązań ekono­

micznych między przedsiębiorstwa- 
mi-dostawcami a przedsiębiorstwa - 
mi-odbiorcami. Mówiąc językiem 
cybernetyki rynek dostarcza „feed 
back” (sprzężenia zwrotnego) dla 
udoskonalenia planu i zapewnia 
rytmiczność całego procesu produk­
cyjnego. Jeśli powstaną zakłóce­
nia między przedsiębiorstwami a 
planem, wówczas fundusze reżer- 
wowe ze środków centralnych zli­
kwidują je, przywracając w ten 
sposób równowagę.

Zapewne, jest to proces złożony, 
który nie dokonuje się automatycz­
nie, nie wystarcza nacisnąć guzik, 
konieczne jest posłużenie się elek­
tronowymi maszynami liczącymi, a 
nade wszystko potrzebna jest su­
ma wiedzy i fachowość ze strony 
ludzi zatrudnionych w planowaniu 
i w ogóle kadry produkcyjnej. O ile 
zasadniczo można przewidzieć zło­
żony system mechanizmów kory­
gujących i samoregulujących, które’ 
uzupełniają i uściślają plan cen­
tralny, to jednak realizacja prak­
tyczna jest niewątpliwie rzeczą 
trudną. Wystąpią błędy, rozczaro­
wania, będą dyskusje i to nawet 
bardzo ożywione. Ale wierzymy w 
naszą kadrę naukowców — mamy 
doskonałych cybernetyków i eko­
nomistów - matematyków, i sądzę, 
że damy sobie radę, jeśli przy tym 
jeszcze weźmie się pod uwagę, że 
wszyscy — partia, państwo, rząd — 
zdecydowani są przeprowadzić re­
formę ekonomiczną.

RED.: Umowa z „Fiatem'* 
wzbudziła we Włoszech oczy­
wiście ogromne zainteresowa­
nie. We Włoszech ludzie zasta­
nawiają się jaką formę będzie 
mogła przyjąć indywidualna 
motoryzacja w kraju o struk­
turze socjalistycznej.

)
ŁIBERMAN: Muszę stwierdzić, że 

zwiedziłem prawie całe Włochy, w 
tym i zakłady Fiata, rozmawiałem 
z Valletta (honorowy prezes Fiata) 
oraz z Agnelli (dyrektor general­
ny Fiata). Zakłady Fiata wywarły 
na mnie duże wrażenie z punktu 
widzenia organizacyjnego, nato­
miast motoryzacja życia włoskiego 
sprawiła bardzo negatywne wraże­
nie. Transport niszczy sam siebie, 
transport niszczy transport. My te­
go nie chcepny, obawiamy się tego. 
Ale nie chcemy także zrezygnować z 
korzystania przez osoby prywatne 
z samochodów. Teoria, że w socja­
lizmie nie ma miejsca dla prywat­
nych samochodów a tylko dla in­
stytucji wypożyczających je, nie 
wydaje mi się słuszna.

RED.: Czy Jednak rozwój In­
dywidualnej motoryzacji nie 
może przerodzić się w proces 
kolidujący z rozwojem publicz­
nych środków transportu?

ŁIBERMAN: Dla nas motoryza­
cja indywidualna to przede wszyst­
kim zagadnienie turystyki, sportu, 
rozrywki, wycieczek za miasto. Nie 
powinna nigdy stać się środkiem 
zastępującym komunikację miejską, 
którą rozwijamy w szybkim tem­
pie. Również jeśli chodzi o dale­
kobieżny .transport przyznajemy 
pierwszeństwo instytucjom publicz­
nym.

BLISKI I ŚRODKOWY WSCH&D

CECHĄ szczególną struktury 
ekonomiki rozwijających się 
krajów Bliskiego i Środkowe­

go Wschodu jest dominacja produk­
cji podstawowych surowców mine­
ralnych oraz surowców pochodzenia 
rolnego. Charakter i kierunki roz­
woju ekonomiki, zakres produkcji, 
jak również asortyment towarowy, 
do chwili uzyskania niepodległości 
przez większość krajów Bliskiego i 
Środkowego Wschodu, były okre­
ślane na tle potrzeb rozszerzonej 
reprodukcji uprzemysłowionych kra­
jów kapitalistycznych. W okresie 
poprzedzającym powstanie suwe­
rennych w sensie politycznym 
państw szczególnie wysokie tempo 
rozwoju występowało w dziedzinie 
surowców, znajdujących zbyt na 
rynkach zagranicznych. Przewaga 
kapitału zagranicznych monopoli w 
większości krajów wspomnianego 
rejonu warunkowała ogólny niski' 
poziom rozwoju sił wytwórczych 
przy jednoczćsnej hipertrofii pro­
dukcyjnej, mającej miejsce w jed­
nej lub dwóch gałęziach przemysło­
wych, względnie w dziedzinie wy­
twarzania jednego produktu, np. ro­
py naftowej, bawełny itp. z przezna­
czeniem dla rynków zewnętrznych. 
W ten sposób kształtowała się nie­
równość i zależność krajów Bliskie­
go i Środkowego Wschodu w syste­
mie międzynarodowego kapitali­
stycznego podziału pracy. Kraje te 
zostały praktycznie przekształcone 
w surowcowo-rolnicze zaplecze roz- 
winjętych krajów kapitalistycznych, 
zaś ich normalny rozwój zahamo­
wany.

. ♦

Pierwsze próby kształtowania nie­
zależnych kierunków rozwoju go­
spodarczego miały miejsce już w 
okresie międzywojennym w takich 
krajach, jak: Turcja, Egipt, Iran, 
Afganistan i Irak.

Jednym z pierwszych aktów 
prawnych tej emancypacji gospo­
darczej była uchwala rządu turec­
kiego z maja 1927 r. o tzw. prefe­
rencjach dla przemysłu. Z kolei po­
dobne posunięcia następują w Egip­
cie (reforma taryfowo-celna z roku 
1930), w Iraku (Ustawa o pomocy 
w rozwoju przedsiębiorstw przemy­
słowych z roku 1929) itd.

Wówczas na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, przy pomocy kapitału 
państwowego, zaczynają powstawać 
pierwsze zakłady przemysłu prze­
twórczego, jak: garbarnie, cukrow­
nie, fabryki włókiennicze i inne. 
Rzecz oczywista, że tylko w nie­
znacznym stopniu osłabia to na ogól 
b. mocne pozycje kapitału zagra­
nicznego. Natomiast w Jemenie I 
Arabii Saudyjskiej rozwój przemy­
słu przetwórczego nie przekroczył 
ram produkcji chałupniczej lub pól- 
chałupniczej.

Jeśli chodzi o takie kraje, jak 
Syria i Liban, Jordania 1 Cypr oraz 
księstewka położone na Półwyspie 
Arabskim i w rejonie Zatoki Per­
skiej ,to warunki rozwoju przemy­
słu przetwórczego były tam jeszcze 
mniej sprzyjające niż w wyżej wy­
mienionych krajach.

Na uwagę zasługują przemiany, 
które rozwinęły się w wielu kra­
jach Bliskiego i Środkowego Wscho­
du w latach drugiej wojny świato­
wej. Osłabienie tradycyjnych wię­
zów gospodarczych z uprzemysło­
wionymi krajami kapitalistycznymi 
oraz — jako bezpośredni skutek — 
zmniejszenie konkurencji ze strony 
wyrobów zagranicznych na rynkach 
wewnętrznych, pewne braki towaro­
we itp. — stworzyły nowe bodźce 
w dziedzinie rozwoju własnej bazy 
przetwórczej. Jednakże poziom na­
rodowego potencjału przemysłowe­
go w krajach omawianego rejonu 
pozostawał wciąż niski. Przemysł 
przetwórczy tych krajów dążył 
głównie do zaspokojenia potrzeb 
rynku wewnętrznego; produkując 
w pewnym sensie substytuty arty­
kułów importowych.

Wydarzenia polityczne na świę­
cie, jak również nasilenie ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego w krajach 
Bliskiego i Środkowego Wschodu, 
znalazły również swe odbicie w 
aspiracjach skierowanych na zerwa­

nie z kolonialnymi strukturami eko­
nomik poszczególnych .krajów, w 
zdecydowanym dążeniu do dalszego 
rozwoju przemysłu przetwórczego.

Jakie są podstawowe kierunki 
gospodarczych dążeń emancypacyj­
nych rozwijających się krajów, a 
przede wszystkim w jakich dziedzi­
nach aspiracje te znajdują swój 
konkretny wyraz?

Przedsięwzięcia w dziedzinie po­
datków, taryf celnych oraz kontrola 
walutowa — stanowią ważny ze­
spół instrumentów ekonomicznych, 
którymi posługuje się wiele krajów

.Bliskiego i Środkowego Wschodu w 
polityce emancypacji gospodarczej i 
planach rozwoju narodowego prze­
mysłu przetwórczego. Preferencje, 
ulgi i bodźce zarówno dla nowo 
powstających gałęzi przemysłowych 
jak i rozwoju istniejących, idą w 
parze z konsekwentnym stosowa­
niem taryf celnych (które już nie 
mają charakteru wyłącznie fiskalne­
go), chroniących własną produkcję. 
Jednocześnie stosuje się. ulgi w za­
kresie importu maszyn i urządzeń, 
surowców i materiałów dla prze­
mysłu krajowego. Wydatki na infra­
strukturę, bez której nie mógłby 
powstać przemysł przetwórczy, 
przyjmuje na siebie państwo.'

Słabość finansowa kapitału kra­
jowego, jak również brak rezerw 
walutowych u przedsiębiorców 
stwarza i- w tym przypadku pole 
dla protekcjonizmu państwowego. 
Rządy wielu krajów na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie nie tylko 
poszukują kredytów inwestycyjnych 
i kapitałowych, lecz dość skutecz­
nie przeciwdziałają wszelkiego ro­
dzaju transferom i ucieczkom ka­
pitałów z (kont: walutowych banków 
krajowych.

Kredyt bankowy dla rozwoju 
przemysłu przetwórczego odgrywa - 
coraz większą rolę. U jego źródeł 
leży dekoncentracja krajowych 
środków finansowych, często brak 
należytego zainteresowania i zro­
zumienia dla potrzeb własnego kra­
ju ze strony kół miejscowych kapi­
talistów itp. W tym przypadku po­
lityka kredytów bankowych'jest 
również instrumentem pewnej pre­
sji na sferę wąsko pojmowanych i 
partykularnych interesów.

Tak na przykład, rząd turecki 
realizuje w ostatnich latach dość 
rozległy progrąm kredytowania za­
równo sektora państwowego, jak i 
prywatnego. Również Iw Egipcie sy­
stem kredytów gankowych dla roz­
woju przemysłu przetwórczego po­
siada poważne osiągnięcia.

Sektor państwowy zaczyna odgry­
wać rosnącą rolę w rozwoju prze­
mysłu przetwórczego krajów Bli- । 
skiego i Środkowego Wschodu. W 
Iranie, Turcji i Afganistanie po­
wstał on jeszcze w okresie przed­
wojennym. W innych krajach jego

Kraje rozwijające łlę

w tym kraje Bliskiego 
i Środkowego Wschodu

, Kwota Udział 
w proc.

USA ■ 12 637 792 5,7.
NRF 1317 284 21,6
Anglia 1 «8, 76 5,1
Francja 3 346 2 0,08
Japonia 647 2 0,3

Razem 1» 425 1 086 . 5,6

Ponadto ważną rolę odgrywają 
również kredyty, których udziela 
Międzynarodowy Bank Rekonstruk­
cji i Rozwoju. Ich wysokość, we­
dług stanu — październik 1965 — 
wynosiła 317,6 min doi. Kredyty te 
są wykorzystywane głównie w dzie­
dzinie rozwoju infrastruktury po­
szczególnych krajów Bliskiego i 
Środkowego Wschodu.

Istotnym czynnikiem w dziele 
rozwoju przemysłu przetwórczego 
omawianego rejonu jest pomóc go­
spodarcza i naukowo-techniczna 
krajów socjalistycznych. Związek 
Radziecki oraz inne kraje socjali­
styczne udzielają wieloletnich kre­
dytów (do 12 lat) oprocentowanych 
w wysokości 9—2,5 proc. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że pomoc go­
spodarcza i naukowo-techniczna 
krajów Socjalistycznych jest skiero­
wana głównie (ok. 48 proc.) na roz­

rozwój datuje się od chwili zakoń­
czenia wojny, względnie od momen­
tu obalenia (Egipt, Irak) reakcyj­
nych reżimów. .

W Egipcie w latach 1962/63 udział 
sektora państwowego w wytwarza­
niu tej części produktu narodowego 
która powstała w przemyśle prze­
twórczym, wynosił 43,7 proc., zaś W 
r. 1963/64 już ponad 50 proc.

W Kuwejcie sektor państwowy W 
przemyśle przetwórczym i w innych 
gałęzi aćh zaczął powstawać dopiero 
w roku 1961. W tym kraju rozpo­
wszechnił się typ. spółek akcyjnych 
z udziałem kapitału państwowego, 
który kontroluje . ód 50’ proc, do 
100 proc, akcji tych przedsiębiorstw.

Natomiast w Iranie rozszerzenia 
wpływu państwa na rozwój prze­
mysłu przetwórczego odbywa się W 
sprzecznych i konfliktowych niekie­
dy warunkach. Po początkowych 
osiągnięciach władze wykonawcze 
kraju cofnęły się pod presją rodzi­
mej burżuazji i kapitału zagranicz­
nego. W latach 1962/63 sektor pań­
stwowy przemysłu przetwórczego! 
obejmował jedynie 60 przedsię­
biorstw. \

•

W większości krajów Bliskiego 1 
Środkowego Wschodu rozwój prze­
mysłu przetwórczego; jako skutecz­
nego instrumentu emancypacji go­
spodarczej, jest objęty długofalowy-' 
mi planami. Programy te, przynaj­
mniej formalnie, obejmują zarów­
no państwowy jak i prywatny sek­
tor. Jednak praktycznie celem tych 
planów jest przede wszystkim sek­
tor państwowy.. -

Wymienione i realizowane obecnie 
programy przeznaczają na rozwój 
przemysłu przetwórczego: w Egip­
cie — 30 proc, globalnych nakła­
dów, w Iraku — 18 proc., w Turcji 
— 17 proc., w Jordanii — 13 proc., 
w Syrii — 7 proc.

Relatywnie niski stopień rozwoju 
sił wytwórczych krajów Bliskiego 1 
Środkowego Wschodu oraz ięh sła­
bość finansowa zmusza jednak te 
kraje do poszukiwania zagranicz­
nych źródeł rozbudowy krajowego 
potencjału' gospodarczego.

Ograniczone możliwości akumula­
cji wewnętrznej tych krajów skazu­
ją je na dość poważną zależność od 
zewnętrznej pomocy finansowej. 
Z kplęi zmuszone one są częstokroć 
da skomplikowanych manewrów^! 
ustępstw, mających na celu przy­
ciągnięcie kapitałów zagranicznych’, 
szczególnie w dziedzinie rozbudowy 
przemysłu przetwórczego.

W latach 1960—1963 czołowe pań­
stwa kapitalistyczne udzieliły kra­
jom rozwijającym się, w tym tak­
że krajom Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, następującej pomocy fi­
nansowej (w .min doi.):

wój takich gałęzi, jak hutnictwo i 
przemysł metalowy.

*

Przemysł przetwórczy krajów 
Bliskiego i Środkowego Wschodu 
znajduje się obecnie na drodze roz­
woju i zwiększenia jego udziału w 
wytwarzaniu globalnego produktu 
narodowego; Rozwijał się on w 
okręsie powojennym szybciej niż 
w innych krajach Azji i Afryki.

Do podstawowych gałęzi zalicza 
się: przemysł petrochemiczny, prze­
mysł włókienniczy i konfekcyjny, 
przemysł spożywczy, przemysł ma­
teriałów budowlanych oraz prze­
mysły hutniczy, metalowy, budowy 
maszyn.

- (WW)
•) Na podstawie dodatku specjalnego 

do Biuletynu Informacji Zagranicznej 1 
Handlowej („BIKI”) nr 11/1966 r. J

W ZWIĄZKU z ' artykułem pt. 
„Podnoszenie kwalifikacji”. 
zamie;zczonym w „ŻG" nr 14 

x 2 kwietnia 1967 r., pragnę poru-

:y / - 21. v.sa

CZYTELNIKÓW

szyć niektóre sprawy ndrtujące 
studentów pracujących.

Mimo że wiele pisze się na te­
mat wielkiej wagi wyższych stu­
diów zaocznych, na temat wielkiej 
potrzeby tych studiów i roli, jaką 
spełniają dla gospodarki narodo­
wej, to jednak nadal problem stu­
dentów pracujących nie jest roz­
wiązany w sposób zachęcający do 

podejmowania tych studiów. 
Wprawdzie specjalna ustawa prze­
widuje pewne ulgi w pracy dla 
pracowników podejmujących studia, 
ale wspomniane w ustawie 14 go­
dzin, zakład' pracy może, ale nie 
musi-udzielić. W praktyce, niestety, 
w wielu przypadkach nie udziela.

Podobnie ma się sprawa z 21- 
dniowym urlopem na przygotowa­
nie się do egzaminów. Są poważ­
ne trudności z korzystaniem z tych 
urlopów, nawet na raty. A w ogó­
le powszechnie wiadomo, że te 21 
dni w żadnym przypadku nie wy­
starczają na przygotowanie się do 
egzaminów. Student musi poświę­
cać w tym celu również cały swój 
urlop wypoczynkowy. Rezultat 
więc taki, że przez wszystkie lata 
trwania studiów praktycznie w 
ogóle nie korzysta z urlopu dla 
wypoczynku, dla rekreacji sił do 

dalszej pracy i nauki, bo urlop 
ten musi przeznaczyć na naukę.

Ponadto w ustawie powinno być 
określone, że zakład pracy musi 
tyle dni urlopu udzielić, żeby stu­
dent nie był uzależniony od takie­
go czy innego nastawienia zakładu 
w stosunku do studenta, od humo­
ru ■ przełożonego itp. Powinien to 
być ustawowy obowiązek zakładu, 
a nie łaska. Często zakłady pracy 
(może nie wszystkie) nie wykazują 
zainteresowania studiującymi i nie 
opiekują się nimi. Obowiązujące 
taryfikatory też nie stanowią bodź­
ca dla studiujących. A jeżeli nawet 
zgodnie z taryfikatorem 1 umową 
zbiorową są możliwości do podnie­
sienia płacy, to /nikt się nie trosz­
czy, aby studentowi płacę podnieść.

Wystarczy przytoczyć przykład z 
naszego przedsiębiorstwa. Taryfika­
tor dla stanowiska głównego księ­
gowego, głównego ekonomisty, 

przewiduje górną granicę -płacy 
3.600 zł i stawia warunek: wyższe 
wykształcenie ekonomiczne i 4 lątą 
praktyki, lub średnie wykształcenie 
ekonomiczne i 8 lat praktyki. Tym­
czasem główny księgowy, mający 
za sobą już 30 lat praktyki, średnie 
wykształcenie ekonomiczne, 2-letnia 

.wyższe studium ekonomiczne PTE 
i kończący obecnie studia wyższe 
zaoczne, dotychczas nie otrzymał 
tej górnej stawki płacy.

Przecież, gdyby zakład pracy do­
ceniał człowieka kończącego wyższe 
studia, i mającego tyle lat pracy, 
w tym na stanowisku głównego 
księgowego 20 lat, to na pewno w 
uznaniu jego ofiarności i samoza- 
parcia, dawno już przyznałby mu 
te 200 zł więcej, bo tylko o tyle 
chodzi. No bo powiedzmy otwarcie, 
kto ma wreszcie otrzymać tę gór­
ną stawkę płacy, jak nie taki- pra­
cownik, o którym wyżej mowa? 

Tymczasem te górne/stawki otrzy­
mują tacy, którzy w ogóle -nie stu­
diują na wyższych uczelniach Fnie 
mają długoletniej pracy. Takie, nie­
stety, jest ustosunkowanie się za­
kładu pracy do pracownika studiu- 
jącęgo i takie „uznanie” dla jego 
trudnej pracy 1 zdobywania wie­
dzy, aby gospodarkę, zakładu dźwi­
gać na ,coraz wyższy poziom.

Wydaje się, że dla zagwaranto­
wania praw ludzi pracujących i 
studiujących kónieczna jest kart* 
studenta pracującego, albowiem 
studęnci pracujący wnoszą wleiki 
wkład w. rozwój i podnoszenie na­
szej gospodarki na wyższy, poziom.' 
w wielkie dzieło/ budowy socjaliz­
mu.

SYLWESTER WACHNIĘW
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spodarczych w Xcny» 
wysuwa się konieczność szybszego 
podnoszenia wydajności pracy Po? 
niżej poda jemy zestawienie wzrostu

nosć porównań.- Je łnoz-

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY , W PRZEMYŚLE CY 
(w % wzrostu w stosunku do roku 

poprzedniego)

1963 1965 1966
Bułgaria 
Czechosłowacja 
NRD
Polska 
Rumunia 
Węgry 
Zw. Radziecki

7,1 
4,0- 
7,5 
5,3 
6,4 
5,0 
6,0

6,7 
6,2 
6,0
3,9 
7,2 
4,0 
5,0

8,0 
4,7 
6,0 
3,6 
8,1 
6,0 
5,0

Najlepsze osiągnięcia w podno­
szeniu wydajności wykazywały 
dwa kraje: Bułgaria i Rumunia — 
ja* można wnioskować przyczy­
niał się in. in. do tego szybki roz­
wój przemysłu maszynowego i no­
woczesnej chemii.

Największy spadek tempa wzro­
stu wydajności pracy występuje w 

polskim. Również w 
NRD i w Związku Radzieckim roz­
wój wydajności pracy w 1965 i 1966 

zaham°wany, a w stosunku 
do 1962 r. wystąpił spadek tempa.

W większości opublikowanych 
komunikatów z wynikami roku 
1966 (i ich analizą) można wyczy- 
tać, że nie dość szybkie było tem­
po przystosowania się do nowych 
procesów technologicznych i sposo­
bów produkcyjnych, że kooperacja 
między producentami pośrednimi i 
finalnymi wykazywała wiele bra­
ków. że nowe inwestycje nie są w 
dostatecznym stopniu wykorzysty­
wane.

Na tym tle istotnego znaczenia 
nabierają wysiłki zmierzające do 
zreformowania dotychczasowego sy­
stemu zarządzania przemysłem i 
całą gospodarką podjęte we wszyst­
kich krajach RWPG. We wszyst­

Rok 1966 w krajach RWPG(lll) 

dalszy rozwój

MIROSŁAW DYNER. KAZIMIERZ NEUMANN

kich tych krajach w 1966 r. wy­
stąpiła redukcja dyrektywnych 
wskaźników dotyczących ustalania 
rozmiarów i asortymentu produk- 
k ̂ -Wystąpiło umacnianie systemu 
bodźców ekonomicznych w oparciu 
o ściślejsze wiązanie wynagrodzeń 
z wynikami działalności gospodar­
czej. Przeprowadzano usprawnia­
nie i upraszczanie struktury orga­
nizacyjnej aparatu zarządzającego i 
jednostek gospodarczych. W nie­
których krajach pogłębiono refor­
mę przemysłowych cen zaopatrze­
nia i zbytu.

W NRD wprowadzenie nowych cen 
na materiały podstawowe w 1964 i 
1965 wywarło korzystny wpływ na 
lepsze wykorzystanie energii i za­
sobów materiałowych. Również w 
Czechosłowacji stwierdza się pozy­
tywne efekty reformy.

W Związku Radzietkim około 700 

PODZIAŁ DOCHODU NARODOWEGO 
(w cenach stałych)

1964 r. 1965 r.
Bułgaria akumulacja 31,0 20,7

spożycie 69,0 79,3
Czechosłowacja akumulacja 14,1 > 19,5spożycie 85,9 80,5
NRD akumulacja 19,1 11,7

spożycie 80,9 88,3
Polska akumulacja . 25,7 >2,7spożycie 74,8 77,3
Węgry akumulacja 27,9 23,0

spożycie 72,1 77,0
ZSRR akumulacja 27,4 25,7spożycie 72,6 74,3

2r6dlo: Rocznik Statystyki Międzynarodowej 1965, str. 79. 
GUS, Warszawa.

przedsiębiorstw zatrudniających ok. 
2 min osób (na 28 min zatrudnio­
nych w przemyśle) po przejściu na 
nowy system zwiększyły produk­
cję o 10 proc., wydajność pracy o 
8 proc., a zyski o 25 proc. Rów­
nież w Bułgarii odnotowano pozy­
tywne wyniki reform.

INWESTYCJE, SPOŻYCIE

Brak kompletnych danych za 
1966 r. nie pozwala na dokonanie 
ogólnej oceny. Procesy podziały do­
chodu narodowego śą bardzo nie­
jednolite. Podajemy podział docho­
du narodowego w 1964 i 1965. Ze 
względu na różny zakres oraz róż­
ne systemy cen dane nie są po­
równywalne między krajami, a 
obrazują jedynie strukturę podziału 
dochodu narodowego w każdym z 
krajów.

Jeżeli chodzi o inwestycje, to naj­
ważniejszym zjawiskiem w kra­
jach RWPG są posunięcia zmierza­
jące do ich decentralizacji, do 
zwiększenia autonomii przedsię­
biorstw w wykorzystywaniu fun­
duszu inwestycyjnego. Decentrali­
zacja w powiązaniu z wprowadze­
niem zasady odpłatności za środ­
ki trwałe (własne środki przedsię­
biorstw i kredyty bankowe) zosta­
ła w kilku krajach wprowadzona 
na mocy ustawy, w pozostałych 
prowadzone są eksperymenty w tej 
dziedzinie, mające na celu ustale­
nie nowych zasad.

Jak wynika z komunikatów o 
wykonaniu zadań w 1966 r. inwe­
stycje w większości krajów RWPG 
utrzymały się na ogół na pozio- 
mię lat poprzednich. Nieznaczne 
ograniczenie zadań miało miejsce 
w Rumunii, NRD i ZSRR. Jedynie 
w Bułgarii nakłady inwestycyjne 
wzrosły w 1966 r. o około 25 pro­
cent.

We wszystkich krajach odnoto­
wuje się wzrost wydatków na ma­
szyny i urządzenia. Wszędzie wy­
stępują trudności w realizacji pro­
gramów budownictwa inwestycyj­
nego. Powszechnie też zwraca się 
uwagę na opóźnienia w ich reali­
zacji, jak również na rosnące kosz­
ty realizacji w stosunku do za­
twierdzonych kosztów planowych.

W większości krajów realizacja 
budownictwa mieszkaniowego na­
trafia na trudności. Ich przyczyną 
jest brak siły roboczej w tej dzie­
dzinie, bądź brak odpowiednich 
materiałów.

W rozwoju inwestycji przemysło­
wych dostrzega się zwiększenie 
udziału maszyn i urządzeń impor­
towanych z krajów kapitalistycz­
nych w oparciu o konkretne poro­
zumienia licencyjne.

Spożycie we wszystkich krajach 

RWPG wykazuje ostatnich la­
tach dość szybki rozwój. Stopy 
wzrostu rocznego kształtują się'w 
większości krajów na poziomie od 
6 do 8 procent. Jedynie na Wę­
grzech i w NRD, gdzie stopa życio­
wa była dość wysoka, wzrost spo­
życia w ostatnich dwu latach zo­
stał nieco zahamowany. W Bułgarii 
wzrost spożycia w 1964 r. wynosił 
7,7 proc., w 1965 r. — 7,1 proc., 
w 1966 r. — 8 proc. W Czechosło­
wacji w 1964 r. — 3,2 proc., w 
1965 r. — 5,1 proc. W NRD w 1964 
r. — 4,2 proc., w 1965 r. — 2,7 
proc. Na Węgrzech w 1964 r. — 
5,7 proc., w 1965 r. — 2,9 proc. 
W ZSRR w 1964 r. — 5,1 proc., w 
1965 r. — 7,9 proc, (źródło: Eco- 
nomic Survey of Europe in 1966, 
chapter II. UN.),

Stosunkowo duży wzrost spoży­
cia w 1966 nastąpił w Bułgarii, 
Polsce i ZSRR.

Jedną z charakterystycznych cech 
występujących w większości kra­
jów RWPG jest szybki wzrost do­
chodów . ludności zatrudnionej w 
produkcji rolnej zarówno ze wzglę­
du na zwiększenie płac robotni­
ków rolnych, podwyższenie cen 
skupu vjielu płodów rolnych, ulgi 
podatkowe itp. Do tego dołączył 
się wzrost dochodów wynikają­
cych ze zwiększonych zbiorów.

W związku z tym, jak się sza­
cuje, w 1966 r. w większości kra­
jów nastąpił nie’ tylko absolutny 
wzrost dochodów producentów rol­
nych, lecz z uwagi na stały odpływ 
ludności ze wsi do miast miał miej­
sce jeszcze wyższy wzrost docho­
dów w przeliczeniu na głowę lud­
ności źyjącej z rolnictwa.

W spożyciu artykułów konsump­
cyjnych notuje się poprawę w 
mleku, tłuszczach roślinnych 1 zwie­
rzęcych. Jednak nadal trudnym 
problemem jest zaspokojenie popy­
tu na mięso. Odnotowuje się też 
stałe polepszenie podaży w dzie­
dzinie artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego, jednak 
popyt w tej dziedzinie w większo­
ści krajów pozostałe nadal nie w 
pełni zaspokojony.

HANDEL ZAGRANICZNY

Handel zagraniczny krajów RWPG 
kształtował się już w dużym stop­
niu pod wpływem idobrych, a w 
niektórych krajach rekordowych 
zbiorów zbóż. Zmniejszanie ich im­
portu wpłynęło na zwiększenie w 
imporcie udziału maszyn i urządzeń 

or«s pó-fibrykstów w stopniu wię­
kszym niż poprzednio sprowadza­
nych z rozwiniętych krajów kapita­
listycznych. Szczególnie ożywiły ’ się 
obroty z krajami zachodniej Eu­
ropy, ,

W eksporcie większości krajów 
RWPG zwiększyła się podaż arty-- 
kułów rolno-spożywczych, co jest 
zrozumiałe ze względu na dobre 
wyniki - rolnictwa. Natomiast w 
Większości krajów w 1966 r. wy^ 
stąpiły trudności W eksporcie wy* 
robów przemysłu maszynowego. W 
poszczególnych krajach trudności 
te przejawiały się silniej bądź w 
zbycie na ryfiku krajów kapitali­
stycznych, bądź na rynku krajów 
będących partnerami w RWPG (tak 
jak to miało miejsce w eksporcie 
polskim).

O częściowych przyczynach tego 
zjawiska mówiliśmy wcześniej.

W Bułgarii w 1966 r. ogólny! 
plan eksportu został wykonany w 
108 proc., a importu w 101,4 proc. 
W Czechosłowacji (jak podano) za­
równo eksport jak i import wzrósł 
o 2 proc. W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej obroty handlu za­
granicznego wzrosły o 9 proc.

W Polsce, jak wiemy, eksport 
wzrósł o 2 proc, a import o 7 proc. 
Podobnie w Rumunii wzrost im* 
portu (o 13 proc.) był znacznie wyż­
szy niż wzrost eksportu (o 7 proc.). 
Na Węgrzech eksport zwiększył się 
o 6 proc, a import o 3 proc. A w 
Związku Radzieckim, jak podano, 
łączne obroty handlu zagranicznej; 
go powiększyły się o 5 proc.

*
Oceniając łącznie wszystkie dzie* 

dżiny gospodarcze w krajach RWPG 
można uważać, że rok 1966 należał 
do pomyślnych. W znacznym stop­
niu wpłynęły na to dobre wyniki 
rolnictwa, co korzystnie odbiło się 
na rozwoju produkcji przemysłów 
wytwarzających dobra konsump­
cyjne i korzystnie wpłynęło na 
zmniejszenie napięć w bilansach 
handlowych i płatniczych poszczę^ 
gólnych krajów.

W związku z tym, że rok 1966 
rozpoczął nowy pięcioletni okres 
planistyczny, można sądzić, że 
wpłynie to dodatnio na osiągnię­
cie zamierzonych w poszczególnych 
krajach celów, w szczególności na 
przyspieszenie rozwoju stopy ży­
ciowej ludności i likwidację napięć 
między popytem a podażą, wystę­
pujących w poszczególnych gru­
pach towarów konsumpcyjnych.

RADZIECKI miesięcznik „Wo- 
prosy Ekonomiki” (Nr 4/1967) 
opublikował ciekawy artykuł J. 

Kotkowskiego, szeroko traktujący 
problematykę aktualnego stanu 
oraz perspektywy współzawodnic­
twa między ZSRR a USA na polu 
ekonomiki. Obszerny wywiad auto­
ra oparty jest zarówno na źródłach 
radzieckich, jak i amerykańskich.

Na wstępie J. Kotkowski pisze: 
„Współzawodnictwo między Związ­

kiem Radzieckim a USA odbywa się 
w ostatnich latach w skompliko­
wanej sytuacji międzynarodowej 
oraz w zmieniających się warun­
kach rozwoju gospodarczego obu 
krajów.

Procesy intensyfikacji produkcji 
w USA przybrały na sile. Począw­
szy od 1962 r. rosnąca chłonność 
rynku wewnętrznego przyspieszyła 
tempo rozwoju kraju. Nie złagodzi­
ło to jednak pogłębiających się w 
USA sprzeczności ekonomicznych i 
społecznych.

W ZSRR w pierwszym okresie 
realizacji planu 7-letniego (1959— 
1965) powstały trudności w rolnic­
twie, zaś rozwój gospodarki naro­
dowej cechowały czynniki eksten­
sywne, co wpłynęło na obniżenie 
jej efektywności. W związku z tym 
zostały podjęte zdecydowane ' kro­
ki, zmierzające do podniesienia 
efektywności wszystkich dziedzin 
ekonomiki kraju. W toku dalszego 
współzawodnictwa między ZSRR 
a USA — obok zmian ilościowych 
— zyskiwać na znaczeniu będą 
przeobrażenia charakteryzujące ja­
kościowe aspekty reprodukcji”.

Stwierdzając dalej, że problemy 
reprodukcji oraz współzawodnictwa 
między ZSRR a USA stanowią 
przedmiot stałych badań ekonomi­
stów obu krajów, autor proponu­
je zapoznać się z najistotniejszymi 
elementami współczesnej produkcji 
w ZSRR i USA; niektórymi wy­
branymi aspektami rozwoju eko­
nomiki amerykańskiej; zespołem 
przedsięwzięć w dziedzinie zwięk-

Współzawodnictwo ekonomiczne 
między ZSRR a USA

szenia efektywności gospodarki ra­
dzieckiej, jak również z aktualny­
mi warunkami, w których odby­
wa się współzawodnictwo między 
socjalizmem a kapitalizmem.

„Aczkolwiek w latach sześćdzie­
siątych w porównaniu do lat pięć­
dziesiątych wzrosła intensywność 
rozwoju produkcji przemysłowej w 
USA, tempo wzrostu przemysłu ra­
dzieckiego utrzymuje się na wyż­
szym od amerykańskiego pozio­
mie.”

Posługując się odpowiednim wy­
kresem, J. Kotkowski ilustruje te­
zę, że.......W ciągu ostatnich 15 lat 
(1950—1965) zmniejszył się dystans 
dzielący ekonomikę ZSRR od eko­
nomiki USA. Do roku 1970 eko-

Jedn. 
miary

energia elektr. mld kWh
ropa naftowa min ton
stal min ton
włókna syntetyczne tys. ton
nawozy mineralne

(w Jednostkach
przeliczeniowych) min ton

cement min ton
papier min ton
tkaniny mld m3
obuwie skórzane min par
telewizory min szt.
lodówki min szt.
produkcja zboża min ton
mięso min ton
mleko min ton
Jaja mld szt.

nornika radziecka zbliży się jeszcze 
bardziej do ekonomiki (amerykań­
skiej. Można np; orientacyjnie 
stwierdzić, że aktualnie ■ -wolumen.'■ 
produkcji globalnej przemysłu ra­
dzieckiego odpowiada analogiczne­
mu poziomowi w USA z okresu 
1953—1955, zaś do roku 1970 ZSRR 
osiągnie poziom produkcji przemy­
słowej w USA z roku 1963. W ten 
sposób, o ile obecnie rozpiętość w 
czasie wynosi 11—13 lat, to w cią­
gu bieżącej 5-latki zmniejszy się 
ona do lat 7”.

Autor przytacza następnie ta­
belkę ilustrującą w przekroju posz­
czególnych gałęzi produkcyjnych, 
jak również w odniesieniu do wy­
branych okresów, poziom podsta-
wowych 
i ZSRR.

działów wytwórczych USA

USA ZSRR ZSRR w r. 1970
1965 r. 1970 r. W %% wobec USA

w r. 1965
1220 830 68

385 345 90
121,9 124 102

1499 780 52

48 62 128 — 134
65 100 154
17 5 29
12 9,5 79

625 610 98
11 7,5 68
4,9 5,3 108

184 167 91
20 11 55
57 78 197
65 34 52

Autor konstatuje dalej:
„«.zakres . nakładów inwestycyj­

nych =w sferze produkcyjnej, głów-' 
ni«“ i W '‘ przemyśle ‘ ciężkim, jest 
większy w ZSRR aniżeli w USA”... 
„Pod względem efektywności pro­
dukcji ZSRR wciąż jeszcze ustępu­
je USA”. Autor zastanawia się: 
Dlaczego tak jest? Jakimi rezerwa­
mi dysponuje ZSRR w dziedzinie 
zwiększenia efektywności produk­
cji?

J. Kotkowski zwraca w związku 
z powyższym uwagę na poważne 
przedsięwzięcia w ZSRR w zakre­
sie rozbudowy bazy surowcowo- 
-energetycznej oraz rozszerzenia 
potencjału produkcyjnego hutnic­
twa, które miały miejsce w latach 
1959—1965. Podkreśla przy tym 
korzystniejsze warunki geologiczne 
w USA, zwracając jednocześnie 
uwagę, że w Związku Radzieckim 
„istnieją obiektywne warunki dla 
poważnego obniżenia kapitałochłon- 
ności produkcji”... „W ZSRR wciąż 
jeszcze istnieje większy niż w 
USA zakres budownictwa w toku 
(nie zakończonego), wyższe są nor­
my zużycia energii i materiałów, 
jak również wielka pracochłonność 
zarówno w rolnictwie, jak i w 
przemyśle”.

Autor zwraca następnie uwagę 
na poważne oszczędności, które 
spowoduje rozwój infrastruktury. 
J. Kotkowski stwierdza przy tym, 
że „W rozwiniętych krajach ok. 
połowy rocznego przyrostu docho­
du narodowego osiąga się dzięki 
odkryciom naukowym oraz wpro­
wadzaniu wyników tych badań do 
procesów produkcyjnych... Nauka 

radziecka i organizacja produkcji 
kryją w sobie wciąż poważne re­
zerwy umożliwiające zwiększenie 
wydajności pracy”.

Następnie J. Kotkowski polemi­
zuje z niektórymi amerykańskimi 
ekonomistami — autorami prac, 
poświęconych porównaniu tempa 
rozwoju gospodarczego obu krajów.

W dalszej części analizuje on 
źródła zwiększonego tempa rozwoju 
ekonomiki USA po roku 1962, pod­
kreślając przy tym,‘,stymulujące 
oddziaływanie państwa i’ jego 
agend ha rzeczywistość gospodar­
czą USA”. Autor przytacza m.in. 
ciekawe Informacje dot. tzw. „im­
portu mózgów” do USA.

Pisze on co następuje:
„Wpływ wymienionych czynni­

ków doprowadził do określonego 
zwiększenia tempa rozwoju (w 
USA), lecz nie zlikwidował trud­
ności oraz sprzeczności wewnętrz­
nych, występujących permanentnie 
w gospodarce amerykańskiej... Oz­
naki braku stabilizacji, która wpły­
wa na wewnętrzną sytuację gospo­
darczą USA, występują również w 
sferze zewnętrznych stosunków go­
spodarczych. Wymownym jest pod 
tym względem stan zapasów złota, 
wynoszący w 1957 roku 22,8 mld 
doi., zaś na jesieni 1966 roku ok. 
13 mld doi. U źródeł tego zjawiska 
znajduje się nie tylko fakt umoc­
nienia na rynkach światowych kon­
kurencyjnych pozycji czołowych 
krajów zachodnioeuropejskich oraz 
Japonii, lecz również kryzys ame­
rykańskiego systemu walutowego, 
obciążonego poważnymi zadłużenia­
mi państwowymi”.

W dalszej części swego artykułu 
J. Kotkowski omawia zadania i 
kierunki rozwoju gospodarki ra­
dzieckiej oraz przyczyny powstałej 
konieczności dokonania w ZSRR 
reform gospodarczych.

„W kraju, gdzie ponad 100 min 
ludzi uczestniczy w procesie wy­
twórczym, zaś ilość jednostek go­
spodarczych cięga kilku milionów, 

szczegółowe scentralizowane piano* 
wanie stało się trudnym do reali­
zacji... Rynek nie jest kategorią li 
tylko gospodarki kapitalistycznej  ̂
Istota reformy zarówno w dziedzic 
nie centralnego planowania, jak i 
w odniesieniu do problemów go* 
spodarowania w zakładach przemy­
słowych oraz doskonalenia stosun­
ków rynkowych, sprowadza się do 
usprawnienia wszystkich aspektów, 
działalności ekonomicznej”.

J. Kotkowski -wyraża dalej po, 
gląd, że , skutki radzieckiej refor­
my gospodarczej w bieżącej 5-latce 
wystąpią jedynie częściowo, gdyż 
cały przemysł radziecki zostanie 
przestawiony na tory nowego sy­
stemu planowania i zarządzania 
dopiero w roku 1968. Reforma ma 
umożliwić szybkie tempo, wzrostu 
dochodu narodowego oraz akumu­
lację w wysokości ok. 20 proc, tego 
dochodu.

Następnie autor omawia perspek­
tywy współzawodnictwa między 
ZSRR a USA w dziedzinie kształ­
cenia kadr naukowych i technicz­
nych. W końcowej części artykułu 
J. Kotkowski omawia niektóre as­
pekty współzawodnictwa dwóch 
systemów: socjalistycznego i kapi­
talistycznego.

„Na dalszy bieg współzawodnic­
twa ekonomicznego krajów syste­
mu socjalistycznego i kapitalistycz* 
nego, będzie wywierać rosnący 
wpływ doskonalenie metod plano­
wania i zarządzania gospodarką 
narodową w większości socjali­
stycznych krajów Europy”..... Nowe 
formy współpracy politycznej i 
ekonomicznej między ZSRR a kra­
jami Europy zachodniej nie tylko 
umacniają pozycję ZSRR w dzie­
dzinie współzawodnictwa ekono­
micznego z USA, lecz tworzą zara­
zem pomyślniejsze perspektywy 
pokojowego rozwojp Europy, sta­
jąc się istotnym czynnikiem prze­
ciwwagi dla żachodnionicmieckiegoi 
rewizjonizmu”,

W.W.

ie swiaTi

RADZIECKI EKSPORT 
I IMPORT SAMOCHODOWY
Przedstawiciel radzieckiego „Auto- 

exportu” oświadczy! na konferencji pra­
sowej w Hadze, że w przyszłym roku 
Związek Radziecki zamierza zwiększyć 
eksport samochodów osobowych i cięża­
rowych do państw Zachodniej Europy. 
W roku ubiegłym z 660 000 wyproduko- 
wanvch samochodów osobowych 1 cięża­
rowych, eksport objął 120 000 samocho­
dów. Do 1970 roku spodziewana jest 
produkcja 800 000 samochodów, a w 197» 
roku nawet miliona.

O zamiarze zwiększenia _ radzieckiego 
eksportu samochodowego świadczy za­
powiedź otwarcia w .Europie Zachodniej 
1 600 radzieckich stacji obsługi tech­
nicznej i części zapasowych.

Jednocześnie w myśl umowy redziec- 
ko-węgierskiej Związek Radziecki spro­
wadzi z Węgier w 1968 roku 600 autobu­
sów „Ikarus-180”, w 19S9 roku 70« 1 w 
1970 roku 1 000. Prócz tego Węgry mają 
w br. dostarczyć Związkowi Radzieckie­
mu 250 cystern samochodowych pojem­
ności 8 ooo litrów do przewozu ropy naf. 

towej 1 po 600 cystern w toku trzeeh 
lat następnych. (B. O.)

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE 
W 1966 R.

W budownictwie okrętowym świata 
na Japonię przypada blisko połowa 
tonażu światowego wodowanego w ubie­
głym roku, stwierdza Lloyd’s Register w 
swoim sprawozdaniu za 1966 rok. Na 
14,1 ntln DWT Japonia w 1966 roku wo­
dowała 6,7 min DWT, o 1,3 min DWT 
więcej niż w 1965 roku.

Udział procentowy czterech przodują­
cych krajów w tonażu wodowanym w 
roku ubiegłym,! jak podajc Lloyd’s Re­
gister, był następujący: Japonia — 47 
proc., Niemiecka Republika Federalna 
— 6,3 proc., Szwecja — 6,1 proc. I An­
glia — 7,6 proc., która z trzeciego 
miejsca w 1363 roku (przesunęła się na 
czwarte.

Z 6,7 min DWT tonażu spuszczonego 
na wodę w Japonii około 4 min DWT 
przeznaczone było na eksport, z pro­
dukcji niemieckiej około M proc., it pro­
dukcji szwedzkiej (głównie do Norwe­

gii) — 83 proc., z 1,1 min DWT wodo­
wanych w 1966 roku w Anglii tylko 
28 proc.

ZAMÓWIENIA RADZIECKIE 
W NRF

Przedstawiciele zachodnioniemleekleh 
koncernów „Mannesman AG” i „Thys- 
sen-Huętte AG” zakomunikowali prasie, 
te w toku są rozmowy z przedstawicie­
lami Związku Radzieckiego w sprawie 
dostaw 80« ooo ton metrycznych bez­
szwowych rur stalowych na dogodnych 
warunkach kredytowych. Transakcja ma 
być dokonana w oparciu o kooperację 
z przemysłem stalowym Francji, w. 
Brytanii, Wioch 1 Austrii.

jednocześnie według informacji agen­
cji TASS wkrótce pod Wolgogradem 
zbudowane mają być potężne zakłady 
produkcji radzieckich rur bezszwowych 
o średnicy 142 cm. Rury te przeznaczo­
ne są do budowy rurojlągu naftowego 
długości 800« km z Syberii i z radziec­
kiej Azji Środkowej do zachodnich 
części Związku Radzieckiego. Zdaniem 
agencji Reutera budowa fabryki nie ko­
liduje z zamówieniem rur w NRF. (B.O.)

SPADEK ZYSKÓW 
W PRZEMYŚLE USA

Dwa największe koncerny stalowe w 
Stanach Zjednoczonych: United States 
Steel i Bethlehem Steel w swoich spra­
wozdaniach za I kwartał bieżącego roku 
wykazują spadek zysków w porównaniu 
z rokiem ubiegłym.

Zysk United States Steel w I kw. 1M7 
roku wyniósł 41,1 min doi. wobec 304 
mm doi. w tymże kwartale 1966 roku, 
czyli zmniejszył się o 18% przy ogólnej 
sumie wpływów ze sprzedaży stali MM 
min doi.

Tak samo w Bethlehem Steel czysty 
zysk zmniejszył się o 12,5%, wynosząc 
32,2 mm doi. przy wzroście sprzedaży 
stali o 4% do 638,5 mm doi. (MI>)

WSPÓŁPRACA 
KRAJÓW PACYFIKU

. W sprawie współpracy gospodarczej 
krajów regionu Pacyfiku odbyła się w 
końcu kwietnia w Tokio narada 40 byz- 
nesmenów ze Stanów Zjednoczonych, 
Australii, Nowej Zelandii i Japonii. W 
wyniku dwudniowych obrad zdecydo­
wano powołać do życia prywatne stowa­
rzyszenie współpracy ekonomicznej i roz­
woju krajów położonych nad Oceanem 
Spokojnym, które by z czasem prze­
kształciło,się w organizację podobną do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej.

(MP)

KONIECZNOŚĆ ZWIĘKSZENIA 
PRODUKCJI ROLNEJ

Światowa produkcja artykułów żyw­
nościowych musi wzrastać rocznie o 3,8 
proc.. Jeżeli ma nastąpić poprawa w 
odżywianiu się ludności krajów rozwi­
jających się, oświadczył na VIII Kon­
ferencji International Planned Parent- 
hood Federation w Santiago (Chile) dr 
B. R. Sen, dyrektor generalny FAO.

Obecnie wzrost światowej produkcji 
rolnej wynosi tylko 2,5 proc, rocznie. 
Przy dotychczasowym zaś tempie wzro­
stu ludności zwiększenie produkcji rol­
nej o 3,8 proc, stanowi konieczny wa­
runek poprawy aprowizacji w krajach 
zacofanych.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa , zaludnienie krajów rozwijających 
zię w 1980 roku osiągnie 3 500 min a w

2000 roku może dojść do 5 500 — 6 ooo 
min osób. Tak wysoki przyrost natu­
ralny Jest nielada przeszkodą, mówił 
dr Sen, na drodze postępu 1 dlatego 
dla dobra ludzkości należy dążyć do 
ograniczenia wzrostu zaludnienia.

W celu przezwyciężenia trudności, 
związanych z podniesieniem produkcji 
rolnej w krajach zacofanych, jak brak 
nawozów, środków owadobójczych, i 
ziarna selekcyjnego. FAO opracowuje 
perspektywiczny światowy plan rozwo­
ju rolnictwa. (MP)

RADZIECKO-BRYrYJSKIE 
STOSUNKI GOSPODARCZE

W celu zacieśnienia współpracy go­
spodarczej między Związkiem Radziec­
kim i Anglią bawił w końcu kwietnia 
w Londynie z t-dniową wizytą raddec- 
cki minister handlu zagranicznego n. 
Patoliczew. W związku z negocjacjami, 
prowadzonymi z angielskim ministrem 
handlu Douglasem Jay, Patoliczew oś­
wiadczył, że dane liczbowe dotyczące 
Jedynie widzialnego eksportu obu zain­
teresowanych krajów dają mylący 
obraz stosunków gospodarczych między 
Związkiem Radzieckim i ' Anglią. .

Wprawdzie w ostatnim -roku eksport 
Związku Radzieckiego do W. Brytanii 
wynosił 125 min funtów, a eksport An­
glii do Związku — tylko 50 min fun­
tów, ale saldo handlowe w wysokości 
75 min funtów (na dobro Związku! Ra­
dzieckiego) zostało wyrównane ekspor­
tem niewidzialnym, reeksportem towa­
rów radzieckich po ich uszlachetnieniu 
i Innymi operacjami.

Poważną przecież pozycję we wzajem­
nych stosunkach gospodarczych stano­
wią zakupy przez Związek Radziecki 
angielskich licencji technologicznych, 

reeksport diamentów, futer itp. Tak m* 
Mo import radziecki w roku ubiegłym 
kauczuku z Malajzji za 40 min funtów 
nie pozostał bez wpływu na bilans piat- ■ 
niczy Anglii, jako ie znaczna część tej 
sumy pozostała w bankach londyńskich.

W rozmowach londyńskich min. Jay. 
poruszył sprawę budowy w Związku 
Radzieckim fabryki samochodów przez 
British Motor Holdings i fabryki auto- 
busów przez kompanię Łeyland. Szcze­
gółowe propozycje w sprawie budowy 
obu fabryk zostały złożone w Mnskwla 
na początku roku bieżącego. .

(MP)

EKSPORT JAPOŃSKIEJ STALI
Eksport Japoński stali do Chin Ludo, 

wych w 1966 roku, wynosząc 646 tvs 
ton, zwiększył się trzykrotnie w sto- 
sunku do roku poprzedniego — noda. 
Je w swoim sprawozdaniu za rok ubie­
gły Japońska Federacja Żelaza i Stafi 
Przewiduje się, iż w ciągu hajdaiei 
dwóch lat import chiński Japońskiej 
Mule."10*’ pr,BSrocryć » min ton r«.

«n, 'czyli
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PBASA
Co pewien czas w prasie ukazują się wzmian- 

; ki na temat prac nad planem perspektywicz­
nym na lata 1965 .— 1985. Kilka miesięcy temu 
„Gospodarka Planowa” opublikowała omówie­
nie jednego z wariantów tego planu, o czym 

, wspominaliśmy na innym miejscu. Wydaje się 
. . jednak, że plan ten jest .szczególnie interesują­

cy P? ze względu na konkretne liczby i wskaź- 
, niki jakie zawiera, "ale ze względu na metodę 

jego budowy. Obecnie prof. Secomski zwrócił w 
„POLITYCE”, w artykule pt. „W kręgach pla­
nu”, uwagę na jeszcze jeden aspekt tego zaga­
dnienia. Mianowicie plan perspektywiczny zmu­
sza nauki ekonomiczne do rozwiązywania szere­
gu zagadnień, co z kolei ma istotny wpływ na 
rozwój samej ekonomii oraz — co szczególnie 
ważne — na jej powiązania z innymi dyscypli­
nami naukowymi.

Od pewnego czasu opinia publiczna zapozna- 
/ ła się z nowym słowem — „futurologia”. Nasza 
i prasa przyniosła omówienie futurologicznych 
i rozważań na temat przyszłości Stanów Zjednó- 
i czonych i Francji, a również prognozy polskich 

,« specjalistów, dotyczące spraw demograficznych, 
< możliwości wj’żywienia ludzkości, perspektyw 
’ rozwojowych krajów trzeciego świata itp. Sto- 
( sunkowo najmniej pisało się i pisze w ramach 
j futurologicznych rozważań na temat naszej 

własnej przyszłości. Właściwie tylko jeden pro- 
\ blem i to dość marginesowy został szemej prze­

dyskutowany — możliwości rozwoju motory­
zacji w Polsce. Wydaje się jednak, że owa 
wstrzemięźliwość wynika przede wszystkim z 
uświadomienia sobie jak trudne i skpmpliko- 
wane jest określenie perspektyw rozwojowych 
na dłuższy okres czasu, jak wiele problemów 
wybiegających bardzo daleko poza bezpośrednio 
ekonomiczną problematykę trzeba zbadać, by 
móc mniej więcej precyzyjnie mówić o kształ- 

„ cie naszego kraju za lat . dwadzieścia. Prof. Se-
comski zwraca uwagę na trzy takie zagadnie-

nia. Pierwsze z nich to konieczność powiązania 
planu perspektywicznego z planem rozwoju na­
uki i techniki. Wydaje się że niedostateczna in­
tegracja nauk ekonomicznych i nauk technicz­
nych w planowaniu odbijała się niekorzystnie 
nie tylko na poprzednio opracowywanych pla­
nach perspektywicznych, ale również i na pla­
nach pięcioletnich. Toteż jeżeli w trakcie obecnie 
prowadzonych prac wypracowane zostaną nowe, 
doskonalsze metody współdziałania nauk eko­
nomicznych z dyscyplinami technicznymi, a 
przede wszystkim ocen techniczno-ekonomicz­
nych rozmaitych problemów rozwojowych, to 
będzie to dorobek, który niezwykle wzbogaci 
nasze umiejętności planistyczne.

W okresie najbliższych dwudziestu lat pow­
stanie nowa struktura przestrzenno-gospodar- 
cza naszego kraju. W okresie tym majątek 
trwały gospodarki narodowej co najmniej się 
podwoi, a w przemyśle więcej niż potroi. Dość 
powiedzieć, że w okresie dwóch lat 1966 •— 
1967 zrealizowane nakłady inwestycyjne będą 
mniej więcej takie jak w okresie całego planu 
sześcioletniego. Ta skala działalności inwesty­
cyjnej wymaga znacznie ściślejszej współpracy 
planowania ogólnogospodarczego z planowaniem 
przestrzennym, z urbanistyką i architekturą. 
Miasta powiększą się o blisko 10 min osób 
(obecnie liczą one niecałe 16 min osób). Trzeba 
więc odpowiedzieć na pytania, które miasta i w 
jakiej skali rozbudowywać, gdzie tworzyć nowe 
regiony gospodarcze, gdzie lokalizować nowe 
ośrodki przemysłowe. Na marginesie można do­
dać, że takich nowych ośrodków trzeba będzie 
stworzyć ponad 60.

Trzecia wreszcie grupa zagadnień łączy się 
ze sprawami handlu zagranicznego i między­
narodowej współpracy gospodarczej. Sprawy 
międzynarodowego podziału pracy wymagać 
będą od nauk ekonomicznych nowego przepra­
cowania. Równocześnie warto pogłębić studia

nad rozwojem nieKiorycn krajów kapitalistycz­
nych, np. nad gospodarką japońską, co może 
przynieść szereg wniosków dla naszej Industria­
lizacji.

Do powyższej listy tematów, bez rozwiązania 
których nie można mówić o precyzyjnym pla­
nowaniu perspektywicznym dorzucić trzeba je­
szcze kilka, może nie tak istotnych obecnie, ale 
nabierających coraz większej wagi z każdym 
rokiem. Chodzi tu nam o takie zagadnienia jak 
np. opracowanie docelowego modelu spożycia, w 
szerokim sensie tego słowa. Wydaje się, że 
kopiowanie modelu spożycia jaki istnieje obec­
nie w wysoko rozwiniętych krajach kapitalisty­
cznych nie ma wielkiego sensu ani z ekonomicz­
nego ani ze społecznego punktu widzenia. Łą­
czą się z tym takie sprawy jak dyskutowany 
już na naszych łamach problem wolnego czasu, 
czy modelu oświaty.

Do prac nad planem perspektywicznym 
wciągniętych zostało obecnie, obok Komisji Pla­
nowania, szereg innych instytucji z Polską Aka­
demią Nauk i Komitetem d/s Nauki i Techniki 
na czele. Wydaje się, że to poszerzenie ilości 
organów pracujących nad określeniem naszej 
przyszłości przynieść powinno nowe spojrzenie 
na wiele zagadnień, a w konsekwencji pełniej­
sze i bardziej precyzyjne opracowanie dwudzie­
stoletniej prognozy rozwoju naszego kraju.

Z innych ciekawszych pozycji w prasie ty­
godniowej chcemy zwrócić uwagę na artykuł 
Anny Web pt. „Tandeta i artyzm” w „TYGOD­
NIKU DEMOKRATYCZNYM”, poświęcony rze­
miosłu artystycznemu. W „ŻYCIU LITERAC­
KIM" Krystyna Gdańska na przykładzie kon­
kretnej sprawy karnej porusza problem • tzw. 
dolnej granicy kary w sprawach o przywłaszcze­
nie mienia społecznego, uważając, że istnieją 
wypadki kiedy sędzia powinien mieć prawo 
nadzwyczajnego złagodzenia kary i zejścia po­
niżej określonej kodeksem dolnej granicy. 
Wreszcie dla czytelników interesujących się 
reformą szkolnictwa chcemy zasygnalizować 
artykuł Piotra Wierzbickiego z ostatniego nu­
meru „WSPÓŁCZESNOŚCI”, dotyczący progra­
mu nauczania języka polskiego.

M AUXI I TECHNIKI
fi Dwutaryfowy licznik

Zakłady Wytwórcze Aparatury 
Precyzyjnej „Pafal” wyprodukowały 
licznik przeznaczony do mierzenia 
zużytej energii elektrycznej w sie­
ciach prądu jednofazowego, tzn. ta­
kiego, z jakiego codziennie korzy­
stamy. Urządzenie posiada 2 kolej­
no uruchamiane liczydła, co umożli­
wia rozliczanie odbiorców według 
dwóch taryf. Dużą zaletą licznika 
jest jego odporność na przeciążenie, 
sięgające 500 proc, nominalnej mocy. 
(BNT — PAP)

Wydatki na hobby
Wydatki ludności naszego kraju, na 

pojazdy samochodowe i motocykle 
oraz artykuły motoryzacyjne w 
ubiegłym 5-leciu wyniosły niebaga­
telną sumę 24 miliardów złotych. 
(Motor nr 14/67)

Ubranie ze szkła
Ubrania ze szkła. Ściślej — ze spe­

cjalnej przędzy szklanej tzw. nisko- 
mikronowej — robią wielką karierę. 
W Instytucie Włókien Sztucznych i 
Syntetycznych w Łodzi opracowano 
technologię i aparaturę do produkcji 
tego typu przędzy, S-krotnie cień­
szej od najcieńszych włókien orga­
nicznych, ogromnie wytrzymałej i 
niepalnej. Przędza szklana nadaje 
się do wyrobu ubiorów dla hutni­
ków, strażaków, spawaczy, a także 
do produkcji brezentów namioto­
wych, plandek, kordów itp. (BNT — 
PAP).

Idealne Iqcza

zrzeszonych w ■póldzielnlach wynlo-
sła blisko 7,8 mld zł, z czego 3,1 mld 
zł przypadało na produkcję rynkową, 
4,0 mld zł na usługi, a 0,8 mid zl 
na produkcj’ę artykułów zaopatrzę** 
niowych i eksportowych, (m. w.)

S. C.

W wielkich zakładach przemysło­
wych, gdzie matematyczne maszyny 
zaczynają sterować produkcją do 
transmisji tych informacji wykorzy­
stuje się łącza telefoniczne i telegra-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
azowego 1 owsa o ponad 111% w po­
równaniu z ub. rokiem. Nie nastą­
piło natomiast — pomimo dodatko- 

. wych bodźców materialnych — zwię­
kszenie obszaru pod uprawę jęczmie­
nia • browarniczego, co jest zjawi­
skiem niekorzystnym.

Zanotowano również obniżenie się 
obszaru pod uprawę kontraktowanych

NAKŁADY 
INWESTYCYJNE 
W I KWARTALE BR.

buraków cukrowych o ok.
tym. przypadku tendencja ta odpo­
wiada założeniom planowym, (m. w.)

JESZCZE 0 ROZWOJU 
RZEMIOSŁA

W uzupełnieniu do poprzedniej In­
formacji zamieszczonej w ubiegłym 
tygodniu, o rozwoju rzemiosła w I 
kwartale br. warto podać niektóre 
dane dotyczące dynamiki i struktury 
produkcji rzemieślniczej w ub. roku.

Według danych Związku Izb Rze­
mieślniczych liczba zakładów rzemie­
ślniczych w 1E66 r.. wynosiła ponad 
148 tysięcy. Oznacza.. to .wzrost., o 

“ 6,4% w porównaniu z‘'ich liczbą w 
IMS r. Jeszcze szybciej wzrosło za­
trudnienie w rzemiośle bo o 9,4%. 
Najszybciej rozwijała się branża bu­
dowlana (o ponad 14%), mineralna 
(zwł. produkcja materiałów budowla­
nych — ponad 11%), a następnie me­
talowa.

Około 1/3 rzemieślników skupiona 
jest w Rzemieślniczych Spółdzielniach 
Zaopatrzenia i Zbytu, przy czym ilość 
członków zrzeszonych powiększyła się 
w 1966 r. o 11%. Jeszcze szybciej wzro­
sły obroty tych spółdzielni, bo o ok. 
39% w porównaniu z ich poziomem 
w 1965 r. Zasługuje przy tym na uwa­
gę fakt, że w ramach działalności 
rzemieślników zrzeszonych najbardziej 
dynamiczną okazała się produkcja . 
eksportowa, która podwoiła się w 
porównaniu z uli. rokiem. Na dru­
gim miejscu z punktu widzenia dy­
namiki znalazła sic produkcja arty­
kułów inwestycyjnych i zaopatrze­
niowych (wzrost o 41%), a na końcu 
— produkcja rynkowa, która wzrosła 
o ok. n,5% w porównaniu z jej po- 

; złomem w ub. roku. Pomimo stosun­
kowo niższego wzrostu produkcji ryn­
kowej w ogólnej wartości produkcji 
i usług zajmuje ona spore nrejsce w 
działalności rzemiosła. Wartość ogól­
na produkcji i usług rzemieślników

Procesy inwestycyjne w pierwszym 
kwartale br. cechowała duża aktyw­
ność. Sprzyjały temu niewątpliwie po­
myślne warunki atmosferyczne, de­
cyzje mające na celu zwiększenie 
mocy przerobowej przedsiębiorstw bu­
dowlanych i wysokie tempo produk­
cji przemysłu maszynowego. W okre­
sie pierwszego kwartału br. poziom 
nakładów inwestycyjnych w gospo­
darce uspołecznionej był o 12,7% wyż­
szy niż rok temu, co oznacza także 
znacznie wyższą dynamikę niż pla­
nowana, która wynosi 8,2 %.

Roboty budowlano-montażowe zwię­
kszyły się o 13,1% w porównaniu 1 
ich poziomem w analogicznym okre­
sie ub. roku. Taki sani stopień wzro­
stu wykazują zakupy maszyn i urzą­
dzeń, chociaż w tym przypadku za- 
notówańo tendencję dó dalszego przy­
spieszenia ich wzrostu. Niższym na­
tomiast tempem wzrostu legitymują 
się nakłady na dokumentacje i ich 
prace przygotowawcze, (m. w.)

SPRZEDAŻ PAPIEROSÓW 
W I KWARTALE BR.

W I kwartale br. zanotowano pe­
wien, niewielki co prawda, spadek 
sprzedaży papierosów. W I kwartale 
ub. r. sprzedano bowiem 13,1 mld 
sztuk, a w bieżącym roku — 13,1 mld 
sztuk. Nastąpiły jednak w wyniku 
ubiegłorocznej podwyżki cen bardzo
istotne przesunięcia strukturze
sprzedaży. I tak ilość sprzedanych 
papierosów z filtrem (Carmen, Caro, 
Piast, Wrocławskie) zmniejszyła się o 
ponad 50%, a tzw. lepszych gatunków 
papierosów bezustnikowych (jak Wa­
wele, MDM, Dukaty, Wrocławskie), aż 
9-krotnie (I). Pewien spadek sprzedaży
zanotowano równie! grupie pa-

Makieta rzemieślniczej szkoły zawodowej, która budowana jest w Warszawie ria Żoliborzu.

pi erosów : Silesia, Giewont 1 Ekstra 
Mocne. Natomiast wzrosła wydatnie, 
bo o 23% sprzedaż papierosów typu 
Sport, Start i Mazur. W rezultacie 
tych zmian papierosy tej ostatniej 
grupy stanowią blisko 75% ogółu 
sprzedanych papierosów, gdy przed 
rokiem stanowiły 57% ogólnej sprze­
daży. Innymi słowy palacze zareago­
wali bardzo silnie na zmianę cen. 
Silniej niż zakładano w momencie 
podwyżki cen, co spowodowało na­
rastanie zapasów tytoni importowa­
nych, których dostawy były wcześniej 
uzgodnione, (m. w.)

ZAGOSPODAROWANIE 
TERENÓW 
ZMELIOROWANYCH

Okazuje się, że pełne zagospoda­
rowanie terenów pomelioracyjnych. 
wciąż napotyka duże trudności. 
Na przeszkodzie staje m. in. brak 
wykonawców inwestycji niezbędnych 
dla rozwinięcia hodowli na skalę 
jakiej wymaga wykorzystanie znacz­
nie zwiększonych zbiorów pasz. Brak 
też wykonawców niezbędnych inwe­
stycji mleczarskich, punktów skupu 
itp. Roboty utrudnia ponadto brak 
odpowiednich dróg dojazdowych.

W tej sytuacji niezbędne okazuje

■lę znaczne rozszerzenie potencjału 
wykonawczego przedsiębiorstw budo­
wlanych, wykonujących roboty na 
terenąch pomelioracyjnych. Problem 
jest o tyle skomplikowany, że trud­
no jest również pozyskać wykwali­
fikowanych pracowników do pracy 
w budownictwie wiejskim.

Brak mocy przerobowych wystę­
puje, jak wiadomo, również na wie­
lu innych odcinkach budownictwa, 
poza wiejskim. Oczekiwać więc wy­
pada, że problem tego ostatniego 
zostanie rozwiązany łącznie z pro­
jektowanym rozszerzeniem mocy 
przerobowej całego budownictwa.

(Erg)

flczne. Wymagana Jest tu Jednakże 
stuprocentowa wierność transmisji. . 
Urządzenie do, kontrolowania stanu 
i przydatności oraz analizy błędów 
tych łączy skonstruowali naukowcy 
z Katedry Teletransmisji przewodo­
wej Politechniki Warszawskiej. .Jest 
to pierwsze tego typu urządzenie 
wykonane całkowicie w pracowniach 
polskich naukowców i całkowicie z 
elementów polskiej produkcji. Cały 
4-częściowy zestaw, o wartości 50 
tys, zł dew. złożony jest z 3 tys. 
tranzystorów i 46 tys. diod, oporni­
ków i kondensatorów. Jest to apa­
ratura, która w niedalekiej przysz­
łości stanie , się niezbędna dla każ­
dego ‘centrum obliczeniowego.

(BNT — PAP)

Walka z ogniem.
Jedno z najbardziej nowoczesnych 

automatycznych urządzeń przeciwpo. 
żarowych zainstalowano ostatnio w 
hangarach lotniska w Detroit (USA). 
Instalacja zaczyna działać samoczyn­
nie w przypadku, gdy którykolwiek 
z czujników układu sygnalizującego 
wykryje nadmierny (wyższy od do­
puszczalnego) wzrost temperatury w 
dowolnym rejonie hangaru. Wytwor­
nice' wyrzucają do wnętrza hangaru 
około 3300 m-J piany w ciągu minu­
ty. Po dwunastu minutach nieprzer­
wanej pracy wszystkich wytwornic 
piany, cała podłoga hangaru zostaje 
pokryta jedenastometrową warstwą 
piany, która jest w stanie stłumić 
każdy ogień. Prowadzone są rów­
nież .prace zmierzające do wykona­
nia podobnych instalacji przeciwpo­
żarowych na pokładach samolotów 
transportowi-ch. („Horyzonty Tech­
niki” nr 1/67).'

Elektryczne topienie szkła
Naukowcy z Instytutu Przemysło­

wego Szkła i Ceramiki opracowali 
metodę elektrycznego topienia szklą. 
Szkło otrzymuje się ze stopu pod­
stawowych surowców (piasku, sody i. 
wapnia) ogrzewanych do tej pory 
gazem ziemnym lub węglem. IV in­
stytucie opracowano agregat elek­
tryczny do topienia szkła. Ilość 
energii elektrycznej, którą zużywa 
to urządzenie jest — w przeliczeniu 
na węgiel — 6-krotnie mniejsza w 
porównaniu z metodą tradycyjną. 
Będzie także lepszą jakość szklą. 
(BNT — PAP)

Sieć autostrad
W ostatnim czasie przybyło w Eu­

ropie Zachodniej ok. 720 kilometrów 
'autostrad samochodowych. Najwię­
cej kilometrów nowych ciągów .ko­
munikacyjnych wybudowano w NRF 
— 18» km we Włoszech — 166 we 
Francji — 165: Anglii — 121 Holan­
dii — 31 .Austrii — 29 Irlandii — 11; 
Szwajcarii 6 i w Szwecji zaledwie 
4 km nowych autostrad. (Motor 
16/67)

Z bezużytecznych hałd..;
Zakład badań i doświadczeń Kra­

kowskiego Zjednoczenia Budowni­
ctwa obliczył, że wykorzystanie 
wszelkich odpadów z kopalń i elek­
trowni turoszowskich, sięgających 2 
min ton rocznie, zabezpieczyłoby w 
pełni zapotrzebowanie rejonu Dol­
nego Śląska - na lekkie kruszywa. 
Nie bez znaczenia byłoby zahamo­
wanie procesu narastania hałd wo­
kół zakładów przemysłowych i ener­
getycznych. Beton wytwarzany z 
lekkich kruszyw, opartych na odpa­
dach, jest bardzo wvtrzvmalv (do 
259 kg na 1 cm1), Jest też ok. 40 
procent lżejszy od zwyczajnego. 
Koszt transportu lekkiego kruszywa 
kształtuje się także ok. 3-krotnie 
niżej. Dalsze, oszczędności uzvskano- 
by na obniżeniu ciężaru budowli 
wznoszonych z' tego kruszywa. (BNT 
— PAP)

Energia atomowa
7 . w Szwajcarii

Przed kilku Jeszcze laty wSród 
energetyków szwajcarskich panowa­
ło , przekonanie, że — uzasadniona 
gospodarczo — budowa elektrowni 
atomowych w Szwajcarii nastąpi 
dopiero w latach 1970—1971. Tymcza­
sem już obecnie planuje się budo­
wy aż 5 siłowni o mocach w grani­
cach 300 do 600 MW każda. Z biu­
letynu Banku Szwajcarskiego wyni­
ka, że elektrownie atomowe są eko- 
nomiczniejsze. Budowę elektrowni 
wodnych zaleca się jedvnie^dp^po 
krywania szczytu , obciążeń - Względ­
nie w wyjątkowo sprzyjających wa­
runkach terenowych. („Przegląd 
Techniczny" nr 16/67)

Ciekawe urządzenie
Dwóch specjalistów szwedzkich, 

pracując nad skonstruowaniem za­
bezpieczenia kierowców taksówek 
przed napadami elementów handyc- 
ko-chuligańskich opatentowało ostat­
nio nowe urządzenie. Składa się ono 
z trzech, ładowanych elektrycznoś­
cią płytek podwieszonych u dachu 
samochodu. W momencie zagrożenia 
— kierowca zwalnia nogą przvcisk 
i płyty spadają na plecy napastnika 
obezwładniając go prądem. (Motor 
nr 16/67)
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o znaczeniu regionalnym, w 
szczególności polegającej na roz­
budowie zamkniętej bazy nocle- 
gowo-żywieniowej, rozwoju tu­
rystyki letniskowej opartej o 
prywatne pokoje gościnne oraz 
wyposażenie tych miejscowości 
w niektóre podstawowe urządze­
nia usługowe.

• W woj. krakowskim śred­
ni dochód z rolnictwa liczony 
według wartości skupu wyniósł 
w 1965 r. na 1 zatrudnionego w 
rolnictwie ponad 5 tys. zł w 
skali rocznej, przy przeciętnej 
krajowej 10,5 tyś. zł. W powia­
tach typowo turystycznych te­
go regionu dochód ten był je­
szcze mniejszy. I tak w nowo­
sądeckim wyniósł niecałe 1 800 
zł, w nowotarskim* — 1 300 zł, w 
myślenickim 1 tys. zł rocznie.

• Rok 1966 był pierwszym 
krokiem realizacji planu zago­
spodarowania turystycznego kra­
ju na lata 1966—1970. Środki in­
westycyjne przeznaczone na roz­
wój bazy materialnej turystyki 
nadal nie zaspokajają wszyst­
kich istniejących w tej dziedzi­
nie potrzeb. W tej sytuacji nie­
zbędna stała się daleko idąca 
koncentracja nakładów inwesty­
cyjnych, które w zasadzie posta­
nowiono w całości skierować na 
potrzeby w dziedzinie zagospo­
darowania:

— 68 powiatów dysponujących 
szczególnymi walorami tury­
styczno-wypoczynkowymi ;

— zatwierdzonych- przez pre­
zydia GKKFiT 49 miejscowości 
o turystycznym znaczeniu mię­
dzynarodowym i 199 o znaczeniu 
ogólnokrajowym;

— tranzytowych i-centralnych 
szlaków turystycznych;

— terenów dla wypoczynku 
po pracy w pobliżu skupisk 
miejskich liczących ponad 100 
tys. mieszkańców;
"— kontynuowanie prąc zmie­

rzających do aktywizacji ponad 
500 miejscowości turystycznych

Równocześnie dochody z tury­
styki na głowę mieszkańca tych 
powiatów stanowiły w nowosą­
deckim — 80 proc., w nowotar­
skim — 50 proc., w myślenic­
kim — 90 proc, wymienionych 
dochodów z rolnictwa.

W Zakopanem dochód z tury­
styki wynosił w 1965 r. prawie 
11,5 tys. zł na 1 mieszkańca.
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KOLEJE 
NA USŁUGACH 

TURYSTYKI
• W ostatnim dziesięcioleciu 

koleje zwiększyły wygodę tury­
stów. Wśród tych wygód wy­
mienić należy słynny bilet rzu­
cony ną rynek po rcz pierw­
szy w 1959 r. zwany „Eurail- 
pass”. Odpowiada on w prak­
tyce pewnego rodzaju abona­
mentowi ważnemu na każdą 
podróż koleją w 13 krajach Eu­
ropy zachodniej. W 1966 r. 
sprzedano 40 000 tego rodzaju 
biletów samym tylko amerykań­
skim turystom.

• Inna inicjatywa kolei euro­
pejskich, to pociągi „auto-ku- 
szetki expressy”, które umożli­
wiają podróżnemu mającemu 
samochód spędzić noc w wago­
nie sypialnym lub kuszetce, by 
następnego dnia kontynuować 
dalej podróż samochodem. W 
1966 r. tego rodzaju pociągi 
przewiozły przez Europę ponad 
300 000 pasażerów i 130 0.00 sa­
mochodów.

• Koleje europejskie rzuciły 
także na rynek turystyczny „Raił 
Inclusive Tours”. RIT jest to in­
dywidualna podróż w I lub II 
klasie na trasie międzynarodo­
wej. Cena zawiera należność za 
bilet oraz określony pobyt w ho­
telach, domach wczasowych lub 
na campingach i obejmuje co 
najmniej 5 noclegów.

BUŁGARIA
• W 1967 r. w Bułgarii zo­

stanie oddanych do użytku 15 
hoteli w miejscowościach nad­
morskich o przeszło 6 tys. łóżek, 
4 hotele miejskie o około tysią­
ca łóżek, 2 hotele w górach o 
prawie 600 łóżkach, 3 motele na 
200 łóżek. Komitet Turystyki bę­
dzie dysponował dla turystów 
zagranicznych: 229 hotelami 
(około 39 tys. łóżek), 1882 dom- 
kami campingowymi (na prze­
szło 3 tys. łóżek) i 120 campin­
gami na 68 000 łóżek.

Wyraźnie zwiększy się liczba 
kwater dla turystów indywi­
dualnych w domach prywatnych, 
zarówno w miejscowościach 
nadmorskich, jak wewnątrz kra­
ju. Liczba łóżek w tych kwate­

rach w bież, sezonie wyniesie 
25 000, z tego .17 000 nad Mo­
rzem Czarnym 1 8 000 wewnątrz 
kraju.

RUMUNIA
41 Rumuńska Rada Państwa 

wydała dekret o powołaniu do 
życia biura turystyki zagranicz­
nej. Biuro załatwiać będzie 
wszystkie sprawy z dziedziny tu­
rystyki wraz z koordynacją prac 
agentur za granicą oraz bezpo­
średnim zarządzaniem wielkich 
hoteli i restauracji, które w ca­
łości lub częściowo oddane zosta­
ły do obsługi turystów.
# Rozwój turystyki samocho­

dowej w Rumunii, a jednocze­
śnie wzmocnienie stosunków.' z 
zagranicznymi organizacjami 
wziął sobie za cel działalności 
nowo powstały rumuński Auto- 
mobil-Club (ACR). Organizacja 
ta, do której mogą należeć tak 
właściciele samochodów, jak i 
niezmotoryzowani, dotychczas nie 
istniała w tym kraju.

Automobil-Club starać się bę­
dzie o to, by coraz więcej tury? 

stów zagranicznych przyjeżdża­
ło do Rumunii swymi samocho­
dami. W tej sprawie podpisano 
już w Genewie porozumienie, na 
mocy którego rumuński Auto­
mobil-Club został przyjęty do 
międzynarodowego systemu li­
stów kredytowych. Z listami ty­
mi rumuńscy właściciele samo­
chodów za granicą, a zagranicz­
ni w Rumunii będą mogli otrzy­
mywać pomoc finansową na na­
prawienie szkód technicznych, le­
czenie i pomoc prawną w nie­
szczęśliwych wypadkach.

JUGOSŁAWIA
41 Federalny Komitet’ Turysty­

ki w Jugosławii zaprojektował 
wydanie w bieżącym roku na 
propagandę turystyki za granicą 
13,5 miliona dolarów. W kwocie 
tej rząd ma partycypować sumą 
7,2 miliona dolarów. Pozostałą 
resztą, obciążone zostaną orga­
nizacje zainteresowane tury­
styką.

Jugosłowiańskie władze tury­
styczne przewidują, że w 1967 ro­
ku kraj ten odwiedzi 20 milio­
nów turystów zagranicznych!

Zam. 655 T-M


